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Obradowało Biuro Polityczne KC PZPR

i Pewien postęp w stabilizacji rynku
Sprawa zmiany systemu wynagradzania

b 15-16 bm. IX Plenum KC
WARSZAWA (PAP). W dniu 9 tai. Biuro

Polityczne KC PZPR zapoznało się z in­
formacją o społeczno-politycznych skut­
kach sytuacji pieniężno-rynkowej w I pół­
roczu br. oraz zaleciło podjęcie ńiezbęd-
nych działań na najbliższy okres.

Stwierdzono, iż mimo nadal niekorzyst­
nej sytuacji pieniężno-rynkowej, wynika­
jącej z szybkiego wzrostu przychodów pie­
niężnych ludności oraz niewystarczającego
poziomu produkcji i dostaw towarów ryn­
kowych osiągnięty został pewien postęp w

stabilizacji rynku szczególnie w dziedzinie
towarów żywnościowych, w tym zwłaszcza
reglamentowanych. Równocześnie podkre­
ślono, że utrzymują się nadal znaczne nie­
dobory towarów przemysłowych. W tym
świetle negatywnie oceniono lokalne decy­
zje dotyczące reglamentacji, sprzeczne
z ustalonymi zasadami.

Biuro Polityczne stwierdziło, iż zasadni­
cze znaczenie dla zahamowania spadku
stopy życiowej ludności mieć będzie wzrost

produkcji, do czego przyczyniać się po­
winno dalsze konsekwentne wdrażanie re­
formy gospodarczej. Biuro Polityczne w

myśl uchwały VIII Plenum KC uznaje za

konieczne energiczne działania instancji i

organizacji partyjnych na rzecz reformy,
w tym uruchamianie samorządów praco­
wniczych w przedsiębiorstwach.

Jednocześnie Biuro Polityczne uważa za

niezbędne wyeksponowanie w ramach
3-letniego planu stabilizacji gospodarki na

lata 1983—83 zadań odzyskania równowagi
pieniężno-rynkowej. Powinno to w szcze­
gólności dotyczyć zmian w strukturze pro­
dukcji na rzecz rynku, a także eksportu.

Biuro Polityczne zapoznało się s infor­
macją o pracach nad kompleksową zmianą
systemu wynagradzania. Stwierdzono, że
uchwała Rady Ministrów z dnia 28 czerw­
ca br. w sprawie wynagrodzeń pracowni­
ków przedsiębiorstw państwowych otwiera
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Zakończenie drugiej specjalnej sesji
I rozbrojeniowej ONZ

Nie udało się uchwalić
szerokiego programu

rozbrojeniowego
NOWY JORK (PAP). W so­

botę zakończyła się, trwająca
pięć tygodni, druga specjalna
sesja rozbrojeniowa Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. Uczest­
nikom sesji nie udało się u-

chwalić szerokiego programu
rozbrojeniowego. Na posie­
dzeniu końcowym postanowio­
no odesłać z powrotem tę spra­
wę do genewskiego Komitetu
Rozbrojeniowego NZ. Komitet
genewski powinien przekazać
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ
w 1983 roku zrewidowany pro­
gram rozbrojeniowy, który ma

być rozpatrywany na trzeciej
z kolei specjalnej sesji roz­
brojeniowej.

Uczestnicy sesji postanowili
nasilić światową kampanię na

rzecz rozbrojenia. Należy we

wszystkich częściąch świata
werbować zwolenników roz­
brojenia. Postanowiono zwię­
kszyć z 20 do 25 liczbę sty­
pendiów ONZ-owskiego pro­
gramu rozbrojeniowego. Sty­
pendyści mają na zaproszenie
rządów poszczególnych kra­
jów studiować posunięcia roz­
brojeniowe tych krajów.

Uczestnicy sesji rozbroje­
niowej przyjęli bez głosowa­
nia dokument końcowy, który
stwierdza, że należy w skali
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Mundial Espana ’82 zakończony

Piłkarze Włoch mistrzami
Polacy trzecia drużyna świata

Depesze gratulacyjne od W. Jaruzelskiego ł J. Czyrka
Red. Andrzej Stanowski teleksuje z Hiszpanii

Podniesisnie rangi

stałego

przedstawicielstwa OWP

WARSZAWA (PAP). W

wyniku kontaktów między
władzami Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i kie­
rownictwem Organizacji
Wyawolenia Palestyny u-

zgodnłono podniesienie
statusu stałego przedstawi­
cielstwa OWP w Warsza­
wie do rangi oficjalnego
przedstawicielstwa dyplo­
matycznego.

Decyzja ta jest następs­
twem istniejących od daw­
na i pogłębiających się
więzi przyjaźni i współ­
pracy pomiędzy narodem
polskim i arabskim naro­
dem palestyńskim oraz je­
go jedynym prawowitym
przedstawicielem — Orga­
nizacją Wyzwolenia Pales­
tyny. Jest też kolejnym
wyrazem konsekwentnego
ooparcia udzielanego przez
Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową sprawiedliwej walce
arabskiego narodu pales­
tyńskiego o swe niezby­
walne prawa i wiary w

zwycięstwo jego słusznej
sprawy.

Krajowa narada wojewodów i przewodniczących WRN

■ Jaka jest rola wojewody jako przedstawiciela
rządu w terenie? ■ Wdrażanie reformy nie

odbywa się bezboleśnie b Poprawki do ustawy
o radach narodowych ciągle napływają

Prezydent FIFA Joao Havz„z wręcza kapitanowi naszej reprezentacji Władysławowi Zmu­
dzie srebrne medale. , CAF — Adam Ilawałej telejoto

W środę w Bydgoszczy, a

w piątek w Krakowie odbyło
się spotkanie przedstawicieli
rządu z wojewodami i prze­
wodniczącymi wojewódzkich
rad narodowych na temat
wdrażania reformy gospodar­
cze! i zadań rad narodowych
w myśl przygotowywanych
nowych rozwiązań w ustawie
o radach narodowych i samo­
rządzie terytorialnym. W na­
radzie krakowskiej uczestni­
czyli przedstawiciele z 25 wo­

jewództw Polski centralne]
i południowej.

Na wstępie goście odwiedzi­
li 7 krakowskich zakładów
pracy, gdzie na miejscu oma­
wiano sprawy związane z

działaniem przedsiębiorstw
w nowym układzie ekono­
micznym. W „Miracułum”
(gdzie i my pojechaliśmy) ra­
zem z wojewodami'przćbywał
zastępca przewodniczącego
Komisji Planowania przy RM
Ludwik Ochocki. Po zwiedze­

niu oddziałów produkcyjnych
zorganizowano spotkanie, w

czasie którego padały kon­
kretne pytania np. o odpro­
wadzanie z wypracowanego
czystego zysku wysokich kwot
na Fundusz Aktywizacji Za­
wodowej — co uniemożliwia
odpowiednie podwyżki plac
załogi. Okazuje się, że zakład
o eksporcie wynoszącym ók.
50 proc, caiej produkcji ma

trudności z dogadaniem się
z poszczególnymi centralami

handlu zagranicznego. Tak
się bowiem sk ada, że jedna
centrala np. sprowadza z za­
granicy surowce, a inna sprze-
daje gotowe wyroby. Teraz,
kiedy zjednoczenie „Pollena”
rozwiązano (zrzeszenie chyba
nie zostanie zawiązane) o

wszystkim decyduje sam za­
kład. W tym roku, niestety,
zbyt późno dano z central zle­
cenie na produkcję eksporto-
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WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR, premier,
gen. armii Wojciech Jaruzelski wystosował następującą
depeszę do polskiej reprezentacji piłkarskiej:

Serdecznie gratuluję zwycięstwa i zdobycia srebrnego
medalu Mistrzostw Świata. Dziękuję za tyle sportowych
przeżyć i wzruszeń, za rozsławienie imienia polskiego
sportu w świecle.

WOJCIECH JARUZELSKI

,

*

WARSZAWA (PAP). Minister spraw zagranicznych Jó­
zef Czyrek wystosował gratulacyjną depeszę do piłkar­
skiej reprezentacji Polski następującej treści:

Serdeczne gratulacje i podziękowania dła srebrnych
medalistów Mistrzostw' Świata. Za zasługi w rozsławia­
niu polskiego sportu w świecie w roku 1982 przyznałem
Wam dyplom ministra spraw zagranicznych. Przyjmij-
cie go wraz z najlepszymi życzeniami dalszych sukcesów.

JÓZEF CZYREK

Piłkarze Włoch po raz trzeci
mistrzami świata. W finało­
wym meczu „Espana-82” Wło­
chy .wygrały w Madrycie s

RFN 3:1 (0:0). Bramki strzelili
dla Włoch: Rossi w 57 min.,
Tardelli w 69 min., Altobelii w

81 min., dla RFN: Breitner w

84 min.
Mecz finałowy mistrzostw

świata zgromadził na stadionie
Santiago Bernabeu komplet
widzów. Wśród honorowych go­
ści był król Hiszpanii Juan
Carlos i królowa Zofia, prezy­
dent Włoch Sandro Pertini,
kanclerz RFN Helmut Schmidt,
premier Hiszpanii Leopoldo
Calvo Sotello.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Z pobytu polskich

dostojników

kościelnych we Włoszech

RZYM (PAP). Kardynał
Franciszek Macharski,
metropolita krakowski, za­
kończył w sobotę tygodnio­
wą wizytę w Rzymie.

Wraz s wiceprzewodni­
czącym Konferencji Epis­
kopatu Polski odleciał do
Warszawy biskup Tarno­
wa Jerzy Ablewicz.

Na dworcu lotniczym
Leonardo da Vinci obu
biskupów żegnał minister
pełnomocny Jerzy Kuber­
ski, kierownik grupy do
spraw stałych kontaktów
roboczych rządu PRL ze

Stolicą Apostolską.
Prymas Polski, Józef

Glemp, udał .się w piątek z

Rzymu na Sycylię na 10-
dniowy pobyt wypoczynko­
wy.

Dzięki energii Urzędu Miasta i dobrej woli

wszystkich zainteresowanych

Podstawowa i średnia szkoła muzyczna w Krakowie

otrzymały odpowiedni budynek

Telegram do resortu

Krakowskie budownictwo
stoi z braku wykładzin

(Inf. wł.). Jak poinformował
Urząd Miasta Krakowa, uzna­
jąc szczególnie trudną sytua­
cję lokalową szkolnictwa mu­
zycznego, postanowiono, iż
Państwowa Szkoła Muzyczna
i Państwowe Liceum Muzycz­
ne w Krakowie podejmą w

jesieni działalność w gmachu

przy ulicy Karasia 4, zajmo­
wanym dotychczas przez Wy­
dział Filologiczny Wyższej
Szkoły Pedagogicznej. Nauka
w „podstawówce” rozpocznie
się 15 września, zaś w liceum
— 15 października (tak więc
przez pierwsze 6 tygodni no­
wego roku szkolnego licealiści

korzystać będą z dotychczaso­
wych pomieszczeń przy ul.
Basztowej). Szkoły muzyczne
otrzymują wydzierżawiony od
WSP obiekt do czasu zakoń­
czenia remontu kapitalnego
budynków przy ul. Basztowej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Największa i jedyna w swym rodzaju impreza kulturalna
ZSMP — Konfrontacje Ruchu Artystycznego Młodzieży —

dobiegła końca. Z nadpopradzkiego Myśleckiego obozu wyje­
chało w minioną niedzielę ponad 600 osób — twórców i dzia­
łaczy kultury, członków ZSMP, reprezentantów wszystkich
środowisk. Rozjechali się po Polsce, by z większą -iż dotąd
pasją ożywiać kulturę, uczyć jej innych, próbować własnych
sił twórczych. Nie jestem upoważniony do stawiania oceny,

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Kilka tygodni temu w wy­
wiadzie, który został opubli­
kowany w naszej „Gazecie”
dyrektor KMB-Zachód Józef
Siekierka zapowiedział, że do
końca czerwca odda 100 mie­
szkań. Minął podany termin
i wraz z naszym rozmówcą
oglądam bloki nr 9 i 10 w

Dobczycach. Na pozór miesz­
kania są gotowe, wymalowa­
ne, wyposażone, wykonano na­
wet drogi dojazdowe. Ale in­
westor odmówił ich przyjęcia.

Istnieje problem posadzek
— mówi zastępca dyrektora
KMB ds. produkcji Waldemar
Trzciński. W żadnym maga­
zynie ani w składzie nie moż­
na dostać wykładziny o naz­
wie winigam E, grubości 3,5
mm. Zakup tego materiału to
marzenie ściętej głowy. Uży­

liśmy do pokrycia podłóg wy­
kładzinę winigam-rekord gru­
bości 1,6 mm. Jest ona nieco
gorsza, mniej dźwiękoszczel-
na. Ale innej nie jesteśmy w

stanie zakupić. Gotowe miesz­
kania będą Stały.

Podobne kłopoty istnieją w

Wieliczce. Tam też stoi duży
gotowy budynek na oś. Koś­
ciuszki, ale brak wykładzin.
KMB chce zastąpić pokrycia
określone projektem przez
wykładzinę dywanową. Ta

jednak jest znacznie gorsza «

inwestor czyli spółdzielnia
mieszkaniowa nie wyraża na

taką zamianę zgody.
Jak się dowiedziałem wy­

kładziny to ogólny problem
krakowskiego budownictwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Prezydium

Społecznego Komitatu

Budowy Pomnika

W. Witosa

WARSZAWA (PAP). 9
bm. odbyło się kolejne po­
siedzenie Prezydium Spo­
łecznego Komitetu Budowy
Pomnika Wincentego Wi­
tosa w Warszawie, które
prowadził jego przewodni­
czący, prezes NK ZSL, wi­
cepremier — Roman Mali­
nowski. Zebranie poświę­
cone było: dotychczasowej
działalności biura organi­
zacyjnego komitetu, loka­
lizacji pomnika i wstęp­
nym ustaleniom zasad roz­
pisania konkursów na jego
projekt oraz stanowi prac
nad wydaniem dzieł Win­
centego. Witosa.

Rozpoczął się sezon turystyczny w kompleksie wypoczyn­
kowym Albena, położonym nad Morzem Czarnym. Corocz­
nie wypoczywa tu 200 tys. turystów głównie z krajów so­
cjalistycznych oraz RFN, Anglii, Francji Belgii, Austrii,
Szwecji, Finlandii i in.

Kompleks dysponuje 18 500 miejscami noclegowymi W 80
hotelach I taką samą liczbą miejsc w 22 restauracjach.

Wypoczywający mają d« dyspozycji 9 kortów tenisowych,
bazę konną, boisko koszykówki i siatkówki, plac do strze­
lania z luku, mini-goif, kręgielnię, klub jachtowy, ośrodek
rehabilitacyjny (gimnastyka lecznicza, masaż, sauna, fizjo­
terapia i mechanoterapia), przychodnię lekarską. Funkcjonu­
je tu również oddział hemodializy, wypMaż<mv w sztuczna

nerkę. ___ _

SOFTA-PRBS*

Firmy polonijno-zagraniczne w Nowosądeckiem

W tym roku produkcja o wartości
ćwierć miliarda złotych

(Inf. wł.) W województwie
nowosądeckim jako pierwsza
z firm polonijno-zagranicz-
nych rozpoczęła działalność
„Andrema”, powstała w opar­
ciu o kapitał zachodnionie-
miecki. Ma ona swe zakłady
produkcyjne w Nowym Sączu
i wytwarza odzież — w tym
bardzo poszukiwane spodnie
ze sztruksu. Wyroby ..Andre-
my” wędrują na rynki za­
chodnie orąz do sklepów w

Nowosądeckiem.
W Naprawię i Łętowni czyli

dwu wsiach nieopodal. Jorda­

nowa posiada swe zakłady
produkcyjne firma „Scanpro-
dukt”. Wytwarza się tu szam­
pony, proszki do prania oraz

ceratki higieniczne dla dzieci.
„Scanprodukt”, którego sama

nazwa wskazuje na powiąza­
nia ze Skandynawią — kon­
kretnie Szwecją — Wytwarza
również ładne domki letnisko­
we. Firmowa -brygada montu­
je je w różnych stronach Pol­
ski, jak też w Szwecji. Obec­
nie zakład, produkujący te

domki, znajduje się we wsi
Gliczarów, ale w planie jest

przeprowadzka do nowych o-

biektów w Podczerwonem.
Jest w Nowosądeckiem trze­

cia firma polonijno-zagranicz-
na „Piast Surf Chemical” spe­
cjalizująca się w produkcji
sprzętu sportowego s tworzyw
sztucznych.

W minionym roku wymie­
nione firmy polonijno-zagra­
niczne dały produkcję, warto­
ści 64,5 miń żł. W tym roku
zamierzenia wytwórcze sięgają
ćwierć miliarda złótyeh, a w
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Służba leśna

zastrzeliła

niedźwiedzia -

rozbójnika J

BIELSKO-BIAŁA (PAP). 9 bm. ranny niedźwiedź, który
przez kilknaście dni grasował w Beskidzie Małym, został za­
strzelony za zgodą Ministerstwa Leśnictwa — przez służbę
leśną na terenie leśnictwa „Roztoka” w Wielkiej Puszczy, w

woj.bielskim.
Niedźwiedź-roabójnik, który wyrządził szkody pszczela­

rzom i hodowcom sięgające ponad S00 tys. zł, miał ok. S—3,5
lat i 147 em długości, ważył 105 kg. Zabitego niedźwiedzia
przekazano dyrektorowi Tatrzańskiego Parku Narodowego
Leonowi Niedzielskiemu. Po odpowiednim spreparowaniu
okaz misia wzbogaci zbiory Muzeum Tarzańskiego w Zako-

Papisż wezwał do szybkiego
porozumienia w Bejrucie

WATYKAN (PAP). Podczas niedzielnej modlitwy An-
gelus na placu św. Piotra papież ponowił wezwanie do
jak najszybszego zawarcia „zapowiadanego i oczekiwa­
nego od tylu dni porozumienia w Bejrucie, którego lud­
ność dziesiątkowana jest przez bombardowania”.

„Przedłużające się oblężenie — mówił Jan Paweł II
— zwiększa niebezpieczeństwo głodu i epidemii, grozi
koszmarem nowych ofiar i jeszcze większych cierpień
Od wielu dni przeplatają się nadzieje, dyskusje i „oba­
wy, ale ta sytuacja niepewności trwa już zbyt długo’’.

Papież apelował o rozsądek wszystkich stron biorą-
cych udział w konflikcie i wszystkich odpowiedzialnych
za ten konflikt.

W. Brytania zakończyła oficjalnie
działania zbrojne na południowym Atlantyku

BUENOS AIRES (PAP). Źródła dyplomatyczne w Bue­
nos Aires podały, że rząd brytyjski poinformował wła­
dze argentyńskie o swej jednostronnej decyzji zakończe­
nia działań zbrojnych na południowym Atlantyku. Notę
w tej sprawie argentyński minister spraw zagranicznych,
Juan Aguirre Lanari otrzymał w piątek za pośrednic­
twem ambasady Szwajcarii w Buenos Aires, która repre­
zentuje interesy W. Brytanii, jako że oba kraje nie u-

trzymują stosunków dyplomatycznych od chwili wybu­
chu walk o wyspy falklandzkie. Strona argentyńska —

jak podano — studiuje obecnie notę brytyjską.
Te same źródła wyraziły opinię, że decyzja Londynu

„nie zobowiązuje w żaden sposób rządu argentyńskiego
do uczynienia tego samego”.

Węgiel amerykański nie zastąpi
radzieckiego gazu - stwierdza komisja EWG
BRUKSELA (PAP). Amerykańskie źródła energii, w

szczególności węgiel, nie mogą zastąpić dostaw radziec­
kiego gazu ziemnego do krajów Europejskiej Wspólnoty
Gospodarczej — oświadczył wiceprzewodniczący komisji
EWG, Etienne Davignon na pytanie jednegb z deputo­
wanych parlamentu zachodnioeuropejskiego. Węgiel ze

wschodniego wybrzeża stanowi obecnie jedyną możliwość

regularnych- dostaw energetycznych z USA do Europy
zachodniej. Davignon zaprzeczył jednak pogłoskom, że

Amerykanie złożyli obietnicę w sprawie dostaw wielkich
ilości węgla P« przystępnych cenach, jeśli kraje zachod­
nioeuropejskie zrezygnują z dostaw radzieckiego gazu.

Ponadto — stwierdził Davignon — gaz można zastąpić
węglem tylko częściowo. Przeróbka węgla na gaz w ska­
li przemysłowej i po opłacalnych kosztach wchodzi w ra­
chubę najwcześniej w 1990 r. Wykorzystanie węgla na

szeroką skalę stwarza zagrożenie dla środowiska natu­
ralnego.

152 ofiary katastrofy „boeinga 707’ -

NOWY JORK (PAP). W Nowym Orleanie ekipy rato­
wnicze nadal wydobywają zwłoki ofiar katastrofy „boein­
ga 707”, który rozbił się tam wkrótce po wystartowa­
niu z portu lotniczego. W tej, jak się ocenia drugiej z

kolei najtragiczniejszej katastrofie w historii lotnictwa
amerykańskiego zginęły 152 osoby. Tzw. czarną skrzyn­
kę i inne aparaty mogące ustalić przyczyny wypadku
przesłano już do Waszyngtonu celem zbadania przez ek­
spertów. Patricia Goldman, wiceprzewodniczącego Kra­
jowej Rady Bezpieczeństwa Lotów, oświadczyła, że z

rozmów prowadzonych między załogą boeinga, a portem
lotniczym w Nowym Orleanie nie wynika nic co mogło­
by świadczyć o jakichkolwiek zakłóceniach w przebie­
gu lotu. Świadkowie wypadku zaprzeczają także twier­
dzeniem, jakoby samolot został trafiony przez piorun.
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pierwszy etap zmian pozwalający doskona­
lić dotychczas obowiązujące systemy pla­
cowe oraz reguluje możliwości zwiększenia
wynagrodzeń w ścisłym powiązaniu z efe­
ktami ekonomiczno-finansowymi przedsię­
biorstw.

Jednocześnie rozpatrzono wytyczne doty­
czące kompleksowej nowelizacji zasad
wynagradzania.

Podkreślono, że nowy system wynagro­
dzeń, którego wprowadzenie powinno na­
stąpić. 1 stycznia 1983 roku, musi zapewnić
silniejsze motywacje do wydajnej pracy,
tj. -warunki dla lepszego opłacania pracy
bardziej wydajnej i efektywnej. Powinien
być to system sprawiedliwy, a jego zasa­
dy muszą być zrozumiałe dla każdego pra­
cownika. Zwrócono także uwagę na ko­

nieczność stworzenia perspektyw i możli­
wości podwyżek plac również bez zmiany
stanowiska praey.

Biuro Polityczne uznało za konieczne, by
prace nad przygotowaniem tego nowego
systemu wynagradzania były powiązane z

szeroką konsultacją społeczną.
Biuro Polityczne zobowiązało członków

partii oraz instancje partyjne do wzięcia
udziału w tej konsultacji nad zasadami
nowego systemu, które resort pracy, płac
i spraw socjalnych przedstawi społecznej
ocenie jeszcze w lipcu br.

Zaakceptowano i zalecono do publikacji
informacje o realizacji uchwał VII Ple­
num KC w okresie między VIII a IX Ple­
num oraz realizacji uchwały VIII Plenum.

Biuro Polityczne postanowiło zwołać
IX Plenum Komitetu Centralnego PZPR
w dniach 15—18 li.pca br.

Podstawowa i średnia szkolą muzyczna w Krakowie

Szósty tydzień izraelskiej inwazji

Najdłuższa w historii wojna
w tej części Bliskiego Wschodu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

Po czym wrócą na dawne
miejsce-

Do 30 czerwca 1983 r. wła­
dze miasta Krakowa w całości
i sukcesywnie zrekompensują
WSP, wydzierżawioną powie­
rzchnię obiektu przy ui. Ka­
rasia; część znajdujących się
tam pomieszczeń pozostanie
nadal w gestii uczelni, bądź
też użytkowana będzie przez
nią wspólnie ze szkołami mu­
zycznymi.

Równocześnie kurator o-

światy i wychowania udostęp­
ni uczelni sale wykładowe, gi­
mnastyczne i przyszkolne boi­
ska sportowe — na drugą
zmianę, lub — gdy zaistnieją
takie możliwości — również w

godzinach dopołudniowych.
Budynek przy ul. Karasia po
powrocie szkół muzycznych
na ul. Basztową zostanie zwró­
cony WSP, zaś władze miasta
udzielą uczelni wszelkiej moż­
liwej pomocy przy remoncie
i rozbudowie obiektu.

Porozumienie podpisali pre­
zydent miasta Krakowa Józef
Gcjcwicz i rektor WSP prof.
dr hab. Zenon Moszner.

&

Konieczność znalezienia lo­
kum dla Państwowej Podsta­
wowej Szkoły Muzycznej była
niewątpliwie jednym z naj­
bardziej skomplikowanych
problemów lokalowych, przed
którymi stanęły w ostatnich
miesiącach władze Krakowa.
Chodziło przecież o przekwa­
terowanie 400 uczniów, 85
nauczycieli, realizujących spe­
cjalistyczny program naucza­
nia przedmiotów ogólnokształ­
cących i muzycznych, wyma­
gających prowadzenia zajęć w

„Sprawa polska”—jedynie preteksleni
dla polityki sankcji administracji Reagana

WASZYNGTON (PAP). Poli­
tyka sankcji wobec Polski,
ZSRR i innych krajów Euro­
py Wschodniej, zapoczątkowa­
na przez administrację Reaga­
na w grudniu ub. r. parokro­
tnie rozszerzana i kontynuo­
wana ido chwili obecnej, staje
się jednym z najbardziej kon­
trowersyjnych i kłopotliwych
elęmęntów polityki zagranicz­
nej administracji waszyngtoń­
skiej.

Sankcje zostały wprowadzo­
ne w zWiązku z wydarzeniami
w Polsce i miał}' mieć chara­
kter ingerencji amerykańskiej
na rzecz; antysocjalistycznych
i antyradzieckich sił w naszym
kraju. Gdyby się do tego ogra­
niczyły znalazłyby poparcie
szerokich kół prawicowych i
konserwatywnych.

Minionych kilka miesięcy
wykazało jednak, że Polska
jest jedynie pretekstem. Poli­
tyka sankcji obliczona jest na

osłabienie pozycji Związku Ra­
dzieckiego, na montowanie
antyradzieckiego frontu, na

inspirowanie wojny gospodar­
czej Zachodu ze Wschodem.
Polityka ta stała się jednym
z ważniejszych elementów ge­
neralnej, antyradzieckiej stra­
tegii republikańskiego Wa­
szyngtonu.

Okazaio się jednak, że tak
pomyślana polityka sankcji
przynosi efekty podobne do
tych. jak'e w ub. roku wywo­
łał sprzeciw administracji, Re­
agana wobec rokowań rozbro­

(DOKOŃCZENIE ZE STR, J)

wą i już nie dało się przyjąć
wszystkich zamówień. Woje­
wodowie interesowali się wy­
korzystaniem wolnych. mocy
produkcyjnych. Zakład zapro­
ponował, by w ramach luzów
produkcyjnych wykorzystać
maszyny i płacić ludziom, ale
za konkretnie wykonaną ro­
botę, a nie za sam fakt dłuż­
szego przebywania w pracy.
Padały" pytania o Samorząd
Pracowniczy. Okazuje się, że

już wystąpiono do ministra
z wnioskiem o wyrażenie zgo­
dy na wznowienie działalno­
ści samorządu.

Minister — pełnomocnik
rządu ds. reformy gospodar­
czej prof. Władysław Baka
w trakcie swojego wystąpie­
nia mówił, iż reforma nada!
jest zagrożona i to zarówno
przez tych, którzy nie ehcą
żadnych zmian i tych, którzy
w ciągu 6 miesięcy domagają
się pełnych strukturalnych
przeobrażeń. A przecież żadne
państwo nie jest zdolne do
tak szybkich zmian.

Zygmunt Rybicki — (podse­
kretarz stanu w URM, zapoz­
nał zebranych z mankamenta-

12,,L5,«,

szkole od 8 rano do 20 wie­
czorem; niebagatelną sprawą
był sprzęt muzyczny, wartości
6 min zł, na który też musiały
znaleźć się odpowiednio za­
bezpieczone pomieszczenia.
Podejmując próbę rozwiąza­
nia problemu zdawano sobie
sprawę, iż po pierwsze — nie
wolno tego uczynić kosztem
innych szkół, a po drugie —

w Krakowie nie ma aktualnie
wolnego obiektu, który nada­
wałby się dla potrzeb bez­
domnej szkoły.

Oszczędźmy już sobie opisu
gigantycznych, proszę nam

wierzyć, łamańców Organiza­
cyjnych, setek rozmów, „przy­
miarek”, protestów i dyskusji.
Dość, że budynek dla szkoły
wreszcie się znalazł, nie tylko
dzięki energicznym staraniom
Urzędu Miasta, ale i auten­
tycznemu zaangażowaniu i do­
brej woli ludzi ©raz instytucji
do których prezydent zwróci}
się — bardziej z prośbą, niż
z poleceniem — o pomoc w de­
finitywnym rozwiązaniu kwe­
stii. Owo rozwiązanie świadczy
o maksimum dobrej woli i au­
tentycznym rozumieniu po­
trzeb miasta, o umiejętności
perspektywicznego spojrzenia
na potrzeby środowiska mu­
zycznego Krakowa. Świadczy
również o jakże rzadkim u nas

braku partykularyzmu, o

wspólnym poszukiwaniu roz­
wiązań. zgodnych z nadrzęd­
ną, społeczną potrzebą.

Nie ulega wątpliwości, że

wypożyczając od Wyższej
Szkoły Pedagogicznej na kilka
lat budynek przy ulicy Kara­
sia ogromnie skomplikowano
codzienne funkcjonowanie tej
jakże zasłużonej dla polskiej
nauki, polskiej oświaty, uczel­
ni. Rektor i senat WSP otrzy­

jeniowych; rodzi lęk, niepe­
wność, obawy przed napięcia­
mi, prowadzącymi do nowej
„zimnej wojny”. Taktyka san­
kcji okazała się w sumie za­
powiedzią odejścia od dialogu
i odprężenia w kierunku kon­
frontacji i zrywania współpra­
cy Wschód-Zachód.

Tak zrozumiana polityka
sankcji zaczęła budzić coraz

większe wątpliwości w samych
Stanach Zjednoczonych, dopro­
wadzając do drastycznego roz­
łamu w administracji, jako że
na tym właśnie tle rezygnację
z zajmowanego stanowiska zło­
żył b. sekretarz stanu Haig.
Przeciwko wojnie ekonomicz­
nej ze Wschodem wypowiada­
ją, się eksperci różnych resor­
tów, w tym departamentu sta­
nu, ministerstwa handlu, mini­
sterstwa rolnictwa. Przeciwko
takiej polityce występuje wiel­
ki biznes, do tej pory najbliż­
szy sojusznik Reagana. Polity­
kę sankcji krytykuje także
znaczna część Kongresu, wię­
kszość przywódców partii de­
mokratycznej. Za taką polity­
ka. opowiada się natomiast
najbardziej konserwatywna
prawica wszelkich odcieni.

Reaganowska polityka sank­
cji przestała być wewnętrzna,
sprawą Stanów Zjednoczonych.
Rozszerzenie sankcji i objęcie
zakazami eksportu do ZSRR
szeregu firm zagranicznych,
produkujących w oparciu o a-

nierykańskie licencje, stawia

tę sprawę w szczególnym

świeiie. Rząd amerykański
podjął próbę nagięcia ut ,.wo-
jej polityk; rządów sojuszni­
czych, głównie zachodnioeuro­
pejskich. Chodzi nie o Polskę
i nie tylko o budowę gazocią­
gu syberyjskiego, chodzi o ma­
ksymalne ograniczenie współ­
pracy gospodarczej świata ka­
pitalistycznego z socjalistycz­
nym.

Ta taktyka wzbudziła gwał­
towny protest stolic zacho­
dniej Europy. Tego 'się w Wa­
szyngtonie nie spodziewano, w

każdym razie nie w najbliż­
szym otoczeniu Reagana. Stra­
tegia rozszerzenia sankcji do­
prowadziła nieoczekiwanie do
gwałtownej konfrontacji mię­
dzy USA a ich sojusznikami

W Waszyngtonie można od­
notować obecnie sygnały, że w

administracji USA w zaistnia­
łej sytuacji zaczyna się my­
śleć o częściowym przynaj­
mniej wycofaniu się i o

zmniejszeniu nacisku na soju­
szników. Być może, doprowa­
dziłoby to do cofnięcia niektó­
rych sankcji, w tym i sankcji
wobec .Polski. Warto jednak
dostrzegać, że znowu Polska
będzie jedynie pretekstem. E-
wer.tualne częściowe złagodze­
nie sankcji będzie taktycznym
wycofaniem się z polityki zbyt
ekstremistycznej, zbyt bezpo­
średnio zagrażającej równowa­
dze stosunków międzynarodo­
wych, godzącej w interesy sa­
mych Stanów Zjednoczonych
i ich sojuszników.

b laka jest rola wojewody jako przedstawiciela
rządu w terenie? m Wdrażanie reformy nie

odbywa się bezboleśnie h Poprawki do ustawy
o radach narodowych ciągle napływają

mi projektu ustawy o radach
narodowych i samorządzie te­
rytorialnym. W wyniku kon­
sultacji winny ponownie zo­
stać — zdaniem rządu —

przeanalizowane następujące
kwestie: kompetencja i zakres
odpowiedzialnności organów
administracji terenowej; tak­
że wzajemne relacje i pozycja
orgs ■w terytorialnych w

całym systemie administracji
państwowej; rola i pozycja
wojewody jako przedstawicie­
la rządu na danym terenie;
tryb i sposób powoływania
kierowników wydziałów, gdyż
będą oni samodzielni i wypo­
sażeni w duży zakres kompe­
tencji. Rola wojewody jako
koordynatora wykonania pro­
gramu ekonomicznego w ra­

mach reformy na danym tere­
nie winna zostać jasno spre­
cyzowana. Pojawiła się przy
tym kwestia osobowości praw­
nej dla rad narodowych i za­
dań urzędu wojewódzkiego
jako realizatora zadań nakre­
ślonych w planie uchwało-,
nym na sesji rady narodowej.
Jak łatwo zauważyć proble­
mów niemało.

Dodatkowe pojawiły się w

czasie krótkich wystąpień
przewodniczących WRN i po­
szczególnych wojewodów. Py­
tania kierowano głównie do
ministra Władysława Bąki.
Trudno przytaczać wszystkie,
zważywszy, że cg. to dotyczy­
ły specyficznych

' ło* ‘ów i

sytuacji pojawiających się w

województwach, Z syntetycz­

nej odpowiedzi ministra Baki
warto odnotować sprawę: roli
spółdzielczości w konkretnych
rozwiązaniach gospodarczych,
które podejmuje rząd, Z jed­
nej strony spółdzielczość zlała
się z organizacjami państwo­
wymi, z drugiej zaś zmonopo­
lizowała np. rynek artykułów
żywnościowych nie dopusz­
czając konkurencji. Dlatego
m. in. powołano państwowy
hurt. Nie rozwiązano jeszcze
drażliwej kwestii realizacji
w województwach przedsię­
wzięć, które mają szerszą ska­
lę niż możliwości finansowe
danego terenu i muszą być
dotowane z budżetu central­
nego. Projektowane jest, po­
wiedział minister Baka, wpró-
wadzenie takich instrumen­

tów, by wojewoda nie naka­
zami, a bodźcami ekonomicz­
nymi i materiałowymi mógł
wpływać na poszczególne
przedsiębiorstwa. Zwrócił
również uwagę, że nie jest
możliwe, aby za wszystkie
błędy i niedociągnięcia obar­
czać władze centralne. To co

zle i zawinione winno naj­
pierw się identyfikować z

organami administracji tery­
torialnej i samorządem, gdyż
winien on teraz za coraz

więcej rzeczy odpowiadać.
Na zakończenie zastępca

przewodniczącego Rady Pań­
stwa Zdzisław Tomal wspo­
mniał o systemie konsultacji
społecznej i ciągjym wpływa­
niu do Sejmu poprawek i

uwag w sprawie projektu u-

mali jednak obietnicę — tyleż
konkretną, co realną, że w

możliwie jak najszybszym
czasie władze miasta uczynią
wszystko, by owe kłopoty
zmniejszyć. Władze szkoły,
wierząc w solenność tych przy­
rzeczeń, w konsekwencję dzia­
łań władz administracyjnych
potraktowały decyzję prezy­
denta jako konieczność z któ­
rą pogodzić się trzeba w imię
dobrze rozumianego interesu
miasta, polskiego życia muzy­
cznego, wreszcie — samej mło-
dzieży.

Tak więc kwestia „co dalej
ze szkołami muzycznymi” roz­
wiązana została „przed cza­
sem” czyli przed 1 września,
kiedy to rozpoczyna się nau­
ka w szkołach podstawowych
i średnich oraz przed 15 paź­
dziernika, kiedy to rozpoczyna
się okres palenia w piecach,
a pozbawione kotłowni liceum
muzyczne znalazłoby się w

podobnej, co „podstawówka”
sytuacji. Obie szkoły mają
zapewniony dach nad głową;
wierzymy, że owego dachu i
możliwości uczestniczenia w

zajęciach nie zostaną pozba­
wieni studenci filologii WSP
Wierzymy, że władze oświato­
we rzeczywiście w sposób efe­
ktywny pomogą teraz uczelni
w jej lokalowych kłopotach;
że WSP, w swych organiza­
cyjnych zabiegach napotka na

tyle dobrej woli, na ile za­
służyła.

I jeszcze jedno: teraz, gdy
ucichły już emocje, gdy czas

nie goni i gdy rzecz cała skoń­
czyła się happy endem —

Spróbujmy sobie uświadomić,
jak trudno było ów happy end
— w tak trudnym terminie —

osiągnąć.
LESZEK MAZAN

BEJRUT (PAP). Zaczął się
już szósty tydzień izraelskiej
inwazji na Liban, niosącej
wciąż olbrzymie straty, zni­
szczenia, morze nieszczęść
ludzkich, ruiny i snujące się
dymy wśród zbombardowa­
nych zgliszcz Bejrutu. Nie wi­
dać natomiast takich rozwią­
zań, które zakończyłyby tę
krwawą awanturę wojenną,
wymierzoną przede wszyst­
kim w istnienie zorganizowa­
nej społeczności palestyńskiej.

Zachodni Bejrut pozostaje
wciąż w obręczy wojsk inwa­
zyjnych i rozmowy politycz­
ne przeplatają się z ciężkimi
salwami artyleryjskimi z lą­
du i morza, Do akcji wcho­
dzą bowiem jednostki izrael­
skiej marynarki wojennej.
Mimo posiadanej przewagi i
zniszczenia dzielnic mieszkal­
nych (tylko jedna noc z piąt­
ku na sobotę przysporzyła 50
zabitych i 200 rannych), napa­
stnik nie zmusił do milczenia
walczących oddziałów OWP i
ich libańskich sojuszników z

bioku lewicy. Baterie pale­
styńskie odpowiadają skutecz­
nym ogniem, powodując stra­
ty w szeregach agresora. Tra­
fiono m. in. izraelskie składy
amunicji, założone na wzgó­
rzach otaczających miasto.

Na oblegane miasto lecą ra-

i kiety, pociski i bomby fosfo­
rowe. Głuche wybuchy spę­
dzają ludzi do piwnic i schro­
nów, W jednym tylko szpita­
lu przeprowadzono OstatirO
tysiąc operacji ciężko rannych
i 1,5 tys. transfuzji krwi. Woj­
ska izraelskie nie wpuściły do
Bejrutu zachodniego transpor­
tu greckiego Czerwonego
Krzyża wiozącego krew dla
szpitali.

Jednocześnie trwają skom­
plikowane rozmowy politycz­
ne. Odbywają się one nie tyl­
ko tu na miejscu przy obec­
ności pośrednika amerykań­
skiego Philipa Habiba, lecz
również w niektórych stoli­
cach arabskich, w Waszyng­
tonie. Paryżu. Teł Awiwie i w
siedzibie ÓNŻ.

Od początku bowiem stało
się jasne, że izraelska „blitz-

IX KRAM zakończony
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

w jakim stopniu myśieckie
warsztaty wpłynęły na pogłę­
bienie wiedzy Kulturotwórczej
mnoaych. iu kazay miernie
może być zawocmy. tae-sny
KRAM-owej szkoły --b.ęoą.ua
pewno różne. Jeomo jest pew­
ne, uczestniczący, w konipunta-
cjach uważają je za niezwykle
cenną i oryginalną sznoię —

pozbawioną sztywnych, nieży­
ciowych regulaminów, ogra­
niczonych w swej wymowie
ocen, szkołę, w której wszyscy
się uczą i wszyscy są nauczy
cielami. Taka jest właśnie
idea konfrontacji.

A poza tym młodzi amoci
pióra, pęuzia, fotogiz., m,
arolonu i sceny miau tu szan­
sę oezposreamego Koma.nu z

tworcam; proiesjcnaiuj mi,
Rozmawiali ni. in. z Wojcie­
chem Siemionem, Bronisła­
wem Cieślakiem, słuchali Le­
szka Długosza. Spotkali się z

nimi przedstawiciele wiaoz

partii, ruchu młodzieżowego i
administracji państwowej.
Gośćmi kramowiczów byli; 1
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu — Józei Brażek i

przewodniczący ZG ZSMP —

Jerzy 'Jaskicrnia, działacze
SZM z Czechosłowacji,.. Wy­
stępowały zespoły wokalne i
instrumentalne, teatralne i
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Przez ich brak nie oddano
żadnego mieszkania w maju i
czerwcu. „Jeżeli sytuacja za­
opatrzeniowa szybko się nie

poprawi — stwierdził dyrek­
tor J. Siekierka — to niedłu­
go stać będą gotowe, wyma­
lowane mieszkania, do których
nie wprowadzimy lokatorów
z powodu braku posadzek i

wykładzin”.

Klika ty-ięcy rodzin w Kra­
kowie i w województwie cze­
ka na swój upragniony własny
kąt. Czekają już długu, nie­
którzy kilkanaście lat. Brak
wykładzin oddala od nich
chwilę otrzymania mieszkania-

Zgłaśzamy więc tę bolączkę
resortowi budownictwa ocze­
kując na pilną interwencję.

ZBIGNIEW SATAŁA

krieg” która zamieniła się w

najdłuższą w historii wojnę w

tej części Bliskiego Wschodu,
nie może być sprawą lokalną.

Jak dotąd dwa kraje —

USA i Francja — oficjalnie
wykazały gotowość do wpro­
wadzenia swych wojsk, aby
ochronie exouus Palestyńczy­
ków.

Przedstawiciele OWP nie
odrzucili takiej możliwości,
lecz podchodzą do niej w spo­
sób odmienny niż pragnęłyby
tego niektóre państwa Zacho­
du. Pierwszym warunkiem
jest to, iż powstanie takjego
korpusu musiaioby się odbyć

pod egidą ONZ i w znacznie
większym składzie, obejmują­
cym wojska państw niezaan-
gażowanych czy islamskich, w

tym arabskich, np. Algierii.
Wejście takich si. nastąpić

musi przed wycofaniem się
niektórych jednostek pale­
styńskich poza Bejrut, z tym,
że przeniosłyby się One do
północnej części kraju i do
doliny Bekaa, gdzie stacjonu­
ją jednostki armii syryjskiej.

Wojska te w szerszym niż
dotąd proponowanym składzie
musiałyby ochronić nie tylko
300.000 Palestyńczyków, któ­
rzy żyją w’ Libanie, lecz w

ogóle ten kraj przed widmem
wojny domowej, wiszącej jak
miecz Damoklesa w wyniku
jawnej współpracy prawicy
falangistowśkiej z Izraelem.
Chodzi więc nie tylko o OWP,
lecz także o całą lewicę libań­
ską, która w razie realizacji
planów Zachodu byłaby gene­
ralnie osłabiona, wspiera, się
bowiem o siły i autorytet
OWP.

Gdyby w największym
skrócie ująć stanowisko pale­
styńskie, to zakłada ono od­
stąpienie wojsk izraelskich od
Bejrutu zachodniego, -wpro­
wadzenie w strefę buforową
zyo-jsk międzynarodowych a

dopiero później wszczęcie ro­
kowań, co do warunków na

jakich część Palestyńczyków
mogłaby się stąd wycofać.
Znakomita większość miałaby
nadal tu pozostać, bo dokąd
mają iść?

Stanowisko takie podziela
państwo najbardziej geografi­
cznie zainteresowane przy­
szłością Libanu i OWP, a

Więc Syria.
USA i niektórzy przedsta­

wiciele oficjalnego Libanu
pragnęliby wyeliminować Sy­
rię z całej toczącej się gry.
Pcza tym po prostu usiłowa­
no narzucić jej dyktat wyco­
fania się z Libanu.

Damaszek oświadczył, że
nie ma zamiaru przyjąć fe-
dainów palestyńskich, walczą­
cych w Bejrucie o swoją zie­
mię. Jeśli spojrzeć na to z

perspektywy Palestyńczyków
a nie prasy Zachodu, to wi­
dać, iż jest to stanowisko u-

zgodnione z OWP. Nie ozna­
cza to bowiem „braku go­
ścinności”, lecz odrzucenie
dyktatu izraelskiego, który
żąda usunięcia OWP z Bejru­
tu a Otwarcie bram syryj­
skich byłoby po prostu uła­
twieniem zadania agresorom.

Nie zmienił stanowiska Da­
maszku amerykański wysłan­
nik Dtaper, prowadzący tam
od początku negocjacje u bo­
ku Habiba, który gorliwie po­
szukuje miejsca, dokąd rrfeżna
by usunąć fedainów. spełnia­
jąc tym samym zamiary i pla­
ny Izraela.

Źródła damasceńskie pod-
kreślaią, że rozbrojenie i u-

sunięcie walczących oddzia­
łów palestyńskich oznaczałoby
kapitulację wobec zmowy
między imperializmem i pań­
stwem żydowskim, w konse­
kwencji Okupację Libanu
przez Izrael i poddanie tego
kraju hegemonii amerykań­
skiej.

Nie sa to „papierowe” do­
mysły, lecz wyraz realizmu,
bowiem okupacja znacznych
obszarów Libanu, a przede
wszystkim jego południowej
części, jest już faktem. Izra­
elski generał Mosze Levy. za­
stępca szefa sztabu generalne­
go. oświadczył, że wojska in­
wazyjne otrzymały dyspozycje
przygotowania sie do spędze­
nia tam zimy, bowiem po za­
kończeniu walk „proces nego­
cjacji” będzie kontynuowany.

folklorystyczne. W sumie pro­
gram 9. .Konfrontacji był bo­
gaty. Młodzi1 robotnicy, ucz­
niowie, nauczyciele i rolnicy
mieli tu, tyć może, jedyną o-

kńzję poznania i bezpośrednie­
go dialogu ze znanymi ludźmi,
artystami, dziennikarzami,
twórcami kultury. Mięli moż­
liwość wzajemnego kontaktu,
cennej rozmowy o warszta­
cie twórczym, przedstawienia
własnego dorobku. Mieli szan­
sę debiutu nax łamach KRAM-
owych „Pogłosów” Mieli po
prostu okazję publicznej roz­
mowy i wypowiedz:,

Czy chcieliby tu wrócić?
Tak, niemal każdy.' Kto się
raz „zaraz;!” KRAM-e.n, ten

stale marzy o powrocie nad
Poprad. Czy nie było żadnych
zgrzytów w tegorocznej im­
prezie? Oczywiście, były. Ale
rozmyślnie je pomijam. Świa­
dom bowiem jestem trudu, ja­
ki sądecki ZW ZSMP z Józe­
fem Kurkiem,, Komenda Obo­
zu z Aieksandiem Bcmbeni-
ki&m, cała KRAM-owa kadra
włożyła w to, aby w br. Kon­
frontacja zorganizować (w ub.
r. się przecież nie odbyły),
aby program był ciekawy i

pożyteczny, by młodzi wywie­
źli'; stąd jak najwięcej. I to

się im, sądzę udało.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Zginęło
dwóch górników
WARSZAWA (PAP). 8 bm.

o godz. 20.15 w Kopalni Wę a

Kamiennego „Dymitroxv” w By­
tomiu miało miejsce silne tą­
pnięcie, które — jak informuje
rzecznik prasowy Ministerstwa
Górnictwa i Energetyki — spo­
wodowało poważne uszkodze­
nie obudowy wyrobisk w rejo­
nie ściany 511a na głębokości
585 m. W wyniku tąpnięcia
śmierć poniosło 2 górników:
Marian Śiciński i Mirosław U-

tykański. Ponadto 20 górników
z pozostałej, zatrudnionej w

tym rejonie załogi doznało o-

brażeń. Przewiezieni oni zo­
stali do szpitala, 11 z nich po
udzieleniu pierwszej pomocy
powróciło do domów’. Pozosta­
łych 9 przebywa pod troskli­
wą opieką lekarską, życia ich
nie zagraża niebezpieczeństwo.
Rodzinom poszkodowanych u-

dziełono wszechstronnej po­
mocy.

Firmy polonijno-
zagraniczne

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nowosądeckiem firm tych
przybywa. Przed kilkoma ty­
godniami wydana została
przez Urząd Wojewódzki w

Nowym Sąćzu decyzja, zezwa­
lająca na podjęcie działal­
ności przez kolejną firmę
tym razem powiązaną z USA.
„Eures” — bo tak się ona na-

żywa — ma siedzibę w No­
wym Targu, a w zakresie swej
działalności: garbarstwo, ku­
śnierstwo i wytwarzanie ga­
lanterii użytkowej z odpadów
skórzanych. Częścią swej pro­
dukcji firma zasili sklepy wo­
jewództwa nowosądeckiego, a

resztę skieruje za granicę.
Władzom województwa sy­

gnalizowane są również za­
miary utworzenia w Nowosą­
deckiem kilku dalszych firm

polonijno-zagranicsnych. (sś)

stawy o radach narodowych
i samorządzie terytorialnym.
Do tej pory wpłynę y uwagi
od 34 wojewódzkich rad na­
rodowych.

Generalny wniosek z tej
narady jest taki, że następuje
odchodzenie od centralnego
sterowania gospodarką. Zmia­
ny te wskazują równocześnie
jak wielka odpowiedzialność
spada na wojewodów. Refor­
mą pokazała, że system na*
kazowo-dyrektywny w gos­
podarce 1 administracji nie
sprawdził się. Ale jak zaszcze­
pić ludziom tę chęć do samo­
dzielności? Jak pokierować
zmianami, by najlepiej dosto­
sowały model administracji
do przemian ekonomicznych?
Szkoda tylko, że wojewodo­
wie i przewodniczący WRN
trochę za mało czasu w swych
wystąpieniach poświęcili kon­
kretnym propozycjom i suge­
stiom co do nowej roli przed­
stawicieli administracji w te­
renie. Ważne również jest to,
że rząd zdaje sobie sprawę,
z niedoskonałości rozwiązań
reformy gospodarczej i stara
się na bieżąco eliminować
wszelkie niejasności.

WOJCIECH ŻURAWSKI

Hie udało się uchwalić
szerokiego programu

rozbrojeniowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
światowej zajmować się zapo­
bieżeniem groźbie wojny,
nuklearnej. Podkreślono po­
trzebę zwiększenia roli Naro­
dów Zjednoczonych w dziedzi­
nie rozbrojenia i rekomendo­
wano ewentualne rozszerzenie
Genewskiego Komitetu Roz­
brojeniowego, w skład którego
wchodzą obecnie przedstawi­
ciele 40 państw członkowskich
ONZ.

Dalekopisem z kraju...
(a) © Z okazji 61. rocznicy

zwj cięstwa Rewolucji Lu­
dowej w Mongolii, I sekre­
tarz Komitetu Centralnego
PZPR, prezes Rady Minis­
trów PRL — Wojciech Ja­
ruzelski i przewodniczący
Rady Państwa PRL — Hen­
ryk Jabłoński przesłali na

ręce sekretarza generalnego
■Komitetu Centralnego Mon­
golskiej Partii Ludowo-Re-

wolucyjuej, przewodniczące­
go Prezydium - Wielkiego
Churału Ludowego Mongol­
skiej Republiki I,udowej —

Jumdżagijna Cedenbała i

przewodniczącego Rady Mi­
nistrów MRL — Żambyna
Batmuncha serdeczne po­
zdrowienia i najlepsze życze­
nia w imieniu KC PZPR,
Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów PRL oraz społeczeń­
stwa polskiego.

® Jak już informowała
PAP — Zarząd Główny
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację — u-

względniając sformułowaną
na IX Nadzwyczajnym Zjaź­
dzie PZPR sugestię powołał
Społeczny Komitet Budowy

, Pomnika ku czci Poległym
w Walce o Utrwalenie Wła­
dzy Ludowej.

Idea budowy pomnika u-

Zyskała szerokie popa, .e

społeczeństwa; na konto
społecznego komitetu Wpły­
wają od działaczy partii, mi­
licjantów, żołnierzy, robotni­
ków i chłopów, byłych żoł­
nierzy Gwardii i Armii Lu­
dowej, Batalionów Chłop­
skich i Armii Krajowej —

kwoty, przeznaczone na bu-
do.wę pomnika.

Do chwili obecnej zgroma­
dzono ha koncie komitetu
ponad 3,5 min zł.

Przypominamy konto Ko­
mitetu Budowy Pomnika:
.03-461 Warszawa, al. Ujaz­
dowskie 6a. r-k nr 1919-
l.;’O03-l?2 NBP IV Oddział w

Warszawie.
ń-

9 bm., podczas posiedzenia
Społecznego Komitetu Budo­
wy Pomnika zaprezentowa­
no projekty przyszłego mo­
numentu, których twórcami
są najwybitniejsi polscy ar­
tyści plastycy.

Projekty te przedstawione
zośtąną społeczeństwu na

wystawie, która zorganizo-
• waną zostanie w Kordegar­

dzie w dniach 18—22 bm.
© 10 bm., pod Pomnikiem

Bohaterów Warszawy na

placu Teatralnym, odbyła
się uroczysta promocja 68
tegorocznych absolwentów
Szkoły Głównej Służby Po­
żarniczej. Poprzedziło ją
zaciągnięcie warty honoro­
wej oraz złożenie kwiatów

...i ze świata
© W piątek wieczorem

czc i ws.-szawssiego Liaiy
tJom zdementował pogłoski,
w myśl których prezydent
Ronald Reagan nosi się rze­
komo z zamiarem zniesienia
sankcji gospodarczych wo­
bec Polski i ZSRR oraz

wprowadzonego w maju
embarga na dostawy przez
firmy zachodnioeuropejskie
produkowanego na licencji
amerykańskiej sprzętu do

budowy gazociągu prowa­
dzącego gaz ziemny z Syberii
do Europy zachodniej.

Rzecznik Białego Domu,
Larry Speakes, oświadczył,
ze wbrew temu, co sugero­
wał „New York Times”, de­
cyzja prezydenta Reagana
nie zostanie zmieniona.

© Ambasador Francji w

Związku Radzieckim Gaudę
Arnaud, w imieniu prezy­
denta Prancji Francois Mit-

terranda, wręczył ordery Le­
gii Honorowej kosmonau­
tom radzieckim Władimiro­
wi Dżanibekowowi, Alek­
sandrowi Iwanczence, Leo­
nidowi Kizimowi i Władimi­
rowi Sołowiewowi.

© Brytyjscy maszyniści
kolejowi, od tygodnia biorą-
cy udział w strajku, otrzy­
mali ultimatum od dyrekcji
kolei. Jeśli do połowy przy­
szłego tygodnia nie przystą­
pią do pracy, zostaną zwol­
nieni. Dyrekcja nie ukrywa,
iż później zatrudnieni będą
ponownie tylko ci maszyniś­
ci, którzy podpiszą zobowią­
zanie, akceptujące nowy sy­
stem zatrudnienia, przewidu­
jący ruchome godziny pracy.

© Prezydent Francji Fran­
cois Mitterrand zakończył w

’

piątek dwudniową wizytę na

Węgrzech.
© Prezydent USA, Ronald

Reagan — oświadczył, że

Stany Zjednoczone nie pod­
piszą konwencji prawa mo­
rza, która została przyjęta
na konferencji ONZ 80
kwietnia br. przez 130 naro­

Przewodniczący specjalnej
sesji rozbrojeniowej, przedsta­
wiciel Iraku, Ismąt Kittani

powiedział na zakończenie:
„Musimy przyznać, że sesja
obecna nie zakończyła się su­
kcesem”. Korespondent Reu­
tera pisze z Nowego Jorku, że

sesja dobiegła końca bez moż­
liwości ustalenia wspólnego
programu redukeji zbrojeń i
kontroli tej redukcji, co było
jej głównym celem.

’

przez delegację podchorą­
żych i kierownictwa uczelni.

• W niedzielę 11 bm. w

Wojskowej Akademii Tech­
nicznej im. Jarosława Dą­
browskiego w Warszawie
odbyło się uroczyste zakoń­
czenie roku akademickiego,
ą także promocja na I Sto­
pień oficerski — podporucz­
nika Wojska Polskiego, słu­
chaczy IV roku tej jedynej
w kraju wojskowej politech­
niki. Tak Więc nasze itido-
we siły zbrojne zyskały ko­
lejny zastęp wysokokwalifi­
kowanych oficerów — spe­
cjalistów.

S 8 bm. miał miejsce w

Łańcucie na RzeszoWśzczyź-
nie poważny wypadek ko­
munikacyjny. Autobus PKS,
prowadzony przez nietrzeż-
>wegó kierowcę Józefą K.

najechał na przystanek na

dworcu autobusowym, na

którym oczekiwało kilka­
dziesiąt osób. Poszkodowa­
nych, w , tym ciężko, zostało
kilkanaście osób. Jedna oso­
ba zmarłą w czwartek.. Mi­
mo ofiarności lekarzy 9 bm.
zmarły dwie kolejne ofiary
nietrzeźwego, kierowcy. Inne

poszkodowane osoby znajdu­
ją się pod troskliwą opieką

, lekarzy.
• 9, bm. w Siedzibie Rady

Synodalnej Kościoła Polsko-
Katolickiego zwierzchnik te­

go Kościoła ks. biskup Ta­
deusz R, Majewski i prezes
Zarządu Głównego Snołeez-
nego Towarzystwa Poiskich
Katolików ks. Wiktor Wyso-
czański przekazali dla Cen­
trum Zdrowia Dziecka w

Warszawie aparaturę sztucz­
nej nerki oraz części wy­
mienne do niej.

Dar ten, wartości ponad 33
tys. dolarów, pochodzący z

pieniędzy zebranych przez
społeczność polsliO-katolicką
Kanady i Stanów Zjedno­
czonych, przekazany został
na ręce przewodniczącego
Społecznego Komitetu Bu­
dowy Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka, wi­
ceprezesa PAN prof. dr Ja­
na Kost-rZewskiego i dyrek­
tora Centrum Zdrowia Dziec­
ka — prof. dr Marii Gonća-
rzewicz.

@ Najważniejsze proble­
my pracy partyjnej na Wsi,
na tle bieżących i dalszych
zadań rolnictwa, były 9 bm.
w Komitecie Centralnym
PZPR głównym tematem na­
rady sekretarzy komitetów
wojewódzkich partii, zajmu­
jących się sprawami rolnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej. Obradom przewodniczył
kierownik Wydziału Rolnego
KC PZPR — Stanisław Zię­
bą.

dów, przy 17 wstrzymują­
cych się od głosu i 4 gł„-
śach sprzeciwu (USA, Izrael,
Wenezuela i Turcja). Depar­
tament stanu USA opubliko­
wał oświadczenie, z którego
wynika, że postanowienia
konwencji prawa morza na*
ruszkją interesy gospodarcze
Stanów Zjednoczonych i za­
grażają ich technologiczne­
mu rozwojowi.

© Komisja EWG przedło­
żyła 10 krajom członkow­
skim propozycję w sprawie
przeciwstawienia się inge­
rencji USA W politykę han­
dlową ^Europy zachodniej.
Komisją opowiada się za

przeka-zan i em dep a rta mento-
toi stanu USA formalnego
protestu przewodniczącego
Rady Ministrów EWG prze­
ciw objęciu embargiem na

dostawy urządzeń do gazo­
ciągu syberyjskiego przed­
siębiorstw zachodnioeuropej­
skich, bądź będących filiami
koncernów USA, ba.dż ko­
rzystających z ich licencji.
Protest powinien akcentować
niedopuszczalność prawną
takiego eksterytorialnego
embarga. Komisja EWG po­
wołała grupę roboczą, która

przygotowuje argumenty
prawne przeciw dyktatowi
Waszyngtonu.

© W odpowiedzi na proś­
bę przywódcy Organizacji
Wyzwolenia Palestyny, Jase­
ra Arafata, Kuba sprawują­
ca aktualnie przewodnictwo
nad ruchem państw niezaan-
gażowanych podejmuje pilne
kroki dla zwołania konfe­
rencji krajów członkowskich
na szczeblu ministrów snraw

zagranicznych.
Jak informuje agencja

Prensa Latina, celem tego
Spotkania, które odbędzie się
na Cyprze, będzie podjęcie
wszelkich możliwych wysił­
ków dla położenia kresu a-

gresji Izraela przeciwko na­
rodowi libańskiemu i pales-

, tyńskięfńu.,.
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Jak płacić?
- koleino listy, koleino wypowiedzi

Alarm dla Wieliczki
Czy górotwór zgniecie unikatowy zabytek? A może tym razem ludzie

będą szybsi niż przyroda?
Oto zestaw kolejnych listów, które

wpłynęły w odpowiedzi na naszą son­
dę „JAK PŁACIĆ?5'

Pan A. W. (nazwisko i adres znane redak-
eji), człowiek z 30-Ietnim stażem w przemy­
śle, handlu, budownictwie, transporcie i służ­
bie zdrowia, patrzący na sprawy płacenia
niejako z pozycji neutralnej, albowiem w

najbliższej przyszłości wybiera się na eme­
ryturę, dzieli się z nami takimi przemyśle-
ni?mi: ...„problem płac od lat był kontro­
wersyjny, a w sumie traktowany był tak —

każdy sobie rzepkę skrobie. Podstawową
sprawą jest likwidacja części stanowisk dy­
rektorskich — niepotrzebnych z racji ich
odpowiedzialności i funkcji. Obecnie jest dy­
rektor: żłobka, przedszkola, szkoły podstawo­
wej, małej instytucji, zakładu, przedsiębior­
stwa. W minionych latach byli to kierowni­
cy.

Dyrektorzy powinni być ustanawiani tylko
w zakładach liczących ponad 100 pracowni­
ków. W zakładzie liczącym do 200 pracow­
ników powinien być tylko dyrektor bez za­
stępców, od 200 do 800 pracowników — jeden
zastępca, dyrektora, powyżej 800 pracowni­
ków 2 zastępców dyrektora, powyżej 1500

pracowników — 3 zastępców. Taka sama

winna być kwalifikacja płacowa dla kiero­
wników działów, sekcji, zakładów, oddziałów

tak w przemyśle jak i budownictwie na

terenie całej Polski.
Dla pracowników umysłowych winny być

ujednolicone nazwy stanowisk jak: starszy
specjalista, specjalista, starszy inspektor, in­
spektor, starszy referent, referent, stażysta.
Dla tych osób różnica w płacy powinna być
wszędzie jednakowa, w którymkolwiek re­
sorcie będą pracować. Wymogi muszą być
wszędzie jednakowe:

— odpowiednia wiedza praktyczna i za­
wodowa

— wykształcenie
— przymioty przydatności (zdolny, praco­

wity, energiczny, zdyscyplinowany, inicja­
tywny, pomysłowy, wyróżniający się).

Dodatki stażowe:
— za 3 lata pracy 300 zł
— za 5 lat pracy 500 zł
— za 7 lat pracy 700 zł
— za 10 lat pracy 1000 zł
— za 15 lat pracy 1500 zł
— za 20 lat pracy 2000 zł

oraz za każdy następny rok pracy po 100 zł
więcej.

Struktura zatrudnienia — 1 umysłowy na

8 fizycznych. Aby w przedsiębiorstwach do­
brze się działo w obecnych kryzysowych wa­
runkach, pewne reguły niestety musza, być na­
rzucone odgórnie, gdyż wieloletnie przy­
zwyczajenia tego same od siebie nie uczynią.
W obecnym stanie samofinansowania, samo­
dzielności przedsiębiorstw aż do wyjścia z

kryzysu, takie posunięcia są niezbędne.
W przedsiębiorstwie winni pozostać praco­
wnicy zdolni, pracowici, uczciwi, zdyscypli­
nowani' inicjatywni — niezbędnie potrzebni.

Co to jest Harenda wie chy­
ba cała Polska, ale czy wie­
dzą sami Harendzianie? Aż

wstyd pisać, co się tam dzieje.
Już dwa razy wysyłałem syg­
nały do prasy (Gazeta Kra­
kowska, 13. 12. 73 r., Dziennik
Polski, 20. 5. 77 r.), wyliczając
chuligańskie wybryki w oko­
licy Muzeum i Mauzoleum
Jana Kasprowicza. Oto one:

0 przeciągnięcie przez drogę
drutu, umocowanego do drzew,
który mógł się stać przyczyną
nieszczęśliwego wypadku, 0
wybicie szyb w kaplicy mau­
zoleum, porozbijanie flakonów,
uszkodzenie wnętrza, zer­
wanie kopulki z drewnianej
wieżyczki u bramy wejściowej
na mostek, @ złośliwe wyry­
wanie kwiatów z ozdobnych
donic, 0 dewastowanie skrzyn­
ki pocztowej na. ścianie bu­
dynku, (B kradzież drabiny
dachowej, © kilkakrotnie zło­
śliwe zdejmowanie z zawiasów

i odrzucanie na bok furty
wejściowej na mostek i wresz­
cie kradzież tej furtki, © ob­
rzucanie kamieniami mauzo­
leum (kto lepiej i dalej?). Wy-
liesam te „wyczyny”, które
sygnalizowałem w prasie i u

odpowiednich władz.
Niestety dalej się one po­

wtarzają. W ostatnich dniach
czerwca br. najnowszym dzie­
łem wandali było wyrwanie
prętów żelaznych i umocowa­
nej w murze muzealnej tablicy
informacyjnej przy wejściu na

mostek i rzucenie jej do rzeki
Zakopianki oraz zerwanie z

poręczy mostku kilku drew­
nianych umocnień zabezpie­
czających od wpadnięcia do
rzeki (szczególnie chodżi o

dzieci).
Kto jest sprawcą tych nisz­

czycielskich wyczynów — do­
rośli czy młodzież? To praw­
dziwy skandal, że bezcześci się
i niszczy miejsce, które uzna­

Pozostali winni być przekwalifikowani i po­
winni odejść.

Emerytura powinna być przywilejem nie
od wieku, lecz od przepracowanych lat. Po
25 latach kobieta i po 30 latach mężczyzna.
Wyróżnić z tej grupy należy górników, hut­
ników, stoczniowców, zatrudnionych bezpo­
średnio przy produkcji pracowników fizycz­
nych oraz kombatantów.

Czy bezrobocie wszystko załatwi?

Pan Jan Rzutek z Brzeska sprawę stawia
bardzo RADYKALNIE...

Nie pomogą żadne wymyślane bodźce ma­
terialnego zainteresowania, żadne podwyżki,
żadne najmądrzejsze polskie reformy, żadne
prośby, groźby, apele, ordery, nominacje,
wcześniejsze emerytury itp. Jak to się mówi
„szkoda łez”. Jest tylko jedna naturalna ra­
da — stosowana na całym świecie — bezro­
bocie (...) Gdy koń za bardzo bryka, to mu

jeździec ujmuje obroku i przyciąga cugli.
Bezrobocie powoduje poszanowanie pracy,
zwiększy jej wydajność, dyscyplinę i porzą­
dek, ustanie pijaństwo, a ludzie poważnie
zaczną myśleć o chlebie powszednim na co

dzień.

Krótsza droga od producenta
do konsumenta

Z kolei Pan Włodzimierz Pelc, emerytowa­
ny pracownik handlu uspołecznionego pisze
w ten sposób:

...Ażeby utrzymać stabilizacje., trzeba
zmienić strukturę gospodarowania. Trzeba
skrócić drogę od producenta do konsumenta
— dzisiaj ta droga jest bardzo długa. Praco­
wnik, który wytwarza dobra konsumpcyjne
zarabia na szereg osób nie związanych z pro­
dukcją, a korzystających z pracy cudzych
rąk. Konsument płaci za transport, za zbęd­
nych pracowników, za ubytki z tego tytułu...
W moim pojęciu od reorganizacji produkcji
i handlu zależy nasza egzystencja! (...)

Zrobić złotówki niklowe,
a 500 złotych srebrne

Na koniec jeszcze jeden głos właściwie
kuriozalny, ale z redakcyjnego obowiązku
trzeba go również odnotować. Czytelnik z

Nowej Huty postuluje więc — nasze złotów­
ki trzeba zrobić niklowe, a nie aluminiowe
a 500 złotych srebrne no i nowe papierowe
1000 złotych bo obecne pieniądze nie mają
wartości — to jest jasne...

I to by było na dzisiaj tyle — w dalszym
ciągu czekamy na wypowiedzi dotyczące te­
matu „JAK PŁAClC”. Listy prosimy kiero­
wać pod adresem „Gazety Krakowskiej”, ul.
Wielopole 1, 31-072 Kraków. Prosimy pamię­
tać o dopisku na kopercie: „Jak płacić?”

JACEK BALCEWICZ

ne jest niemal za świętość na­
rodową, do którego dążą ty­
siące ludzi z całego kraju, a

nawet z zagranicy. Tu żył i
pochowany został nasz wielki
poeta, którego imię nosi szko­
ła podstawowa na Harendzie
i, który cieszył się, że został
gazdą wśród tutejszych gaz­
dów. Chlubić się nim powinni
wszyscy okoliczni sąsiedzi Ha-
rendy Kasprowiczówskiej. To
wielki wstyd dla mieszkań­
ców okolicy, żę zamiast czci
i pamięci dla tego miejsca
kultury narodowej — panuje
tu wandalizm i chuligaństwo.
Apeluję do rodziców, do władz
szkolnych i osiedlowych, do
miejscowego księdza probosz­
cza, do organów porządkowych
o pomoc i przywrócenie na

Harendzie spokoju i prządku
publicznego.

ALEKSANDER ZACZYŃSKI
Zakopane

Górotwór złamał gruby stempel jak zapałkę. Fot.

Mało kto nie szedł chod­
nikami kopalni w Wie­
liczce, nie zachwycał się

rzeźbami mistrzów Markow­
skich i żyjącego jeszcze sę­
dziwego Antoniego Wyrodka.
Wymieniamy na pamięć nazwy
różnych kaplic i komór, przy­
pominamy sobie dźwięk dzwon­
ków przy spuszczaniu szybo­
wej klatki.

Coraz częściej dochodzą nas

jednak alarmujące wieści o

ogromnym zagrożeniu dla tego
zabytku. Górotwór karpacki
ciśnie na ściany kopalni, któ­
re nie stanowią, niestety, do­
statecznej zapory. Teren ko­
palni jest bowiem ogromnie
podziurawiony, przypomina
kretowisko. Walą się komory,
trzaskają grube stemple, do
wewnątrz przebija się woda.
Czy ten wspaniały zabytek ze­
rowej klasy będzie musiał zgi­
nąć?

Wszystkie te niepokojące in­
formacje skrzętnie zbiera za­
stępca dyrektora dzisiejszych
żup solnych dr inż. Aleksander
Batko. Działa on w Społecz­
nym Komitecie Odnowy Kra­
kowa i Wieliczki, pracując w

zespole, który można nazwać
propagandowym — pisze arty­
kuły, fotografuje, wygłasza re­
feraty i toczy boje o środki na

ratowanie zabytku. Oto czego
się dowiadujemy u dyrektora...

Kopalnia daje sól. Od da­
wien dawna drążono ją w po­
staci naturalnej lub solanki.
Powstawało wyrobisko. Cza­
sem je zasypywano, ale częś­
ciej brakowało czasu, ochoty
lub materiałów i w ziemi po­
zostawała niezasypana dziura.
Eksperci wyliczyli, że od po­
czątku istnienia kopalni wy­
drążono 20 min hi sześć, pu­
stek z czego aż 7,5 min m nie
podsadzono (słowo to oznacza,
że wyrobiska nie zasypano lub
nie zabezpieczono w inny spo­
sób).

Od 1975 roku prowadzono
inwentaryzację wyrobisk i w

wyniku tych prac zakwalifiko­
wano do likwidacji 3,5 min m

sześć, pustek, a do ratowania
4 min m sześć. Te ostatnie po­
siadają bowiem wartość histo­
ryczną i traktuje się je jako
zabytki.

Tymczasem oroces niszcze­
nia trwa nadal. Szacuje się, że

kopalnię należało zacząć rato­
wać już 10—15 lat wcześniej.

Obecne działania ograniczają
się tylko do zatrzymania zbli­
żającej się zagłady.

Ratunek wymaga ogromnych
nakładów finansowych i po­
ciągnie za sobą wielki wysiłek
organizacyjny. Najpierw głów­
ne roboty powinny skupić się
na zabezpieczeniu najniżej
położonych poziomów kopalni,
obrazowo rzecz biorąc funda­
mentów. Są to poziomy od 6
do 9. Dziury, które tu istnieją
musi się zasypać. Do tego po­
trzeba ogromnej ilości piasku,
bo pustki te szacuje się na

1,8 min m sześć. W Wieliczce
piasku takiego nie ma, bo ten

który się dotąd uzyskuje z po­
bliskich złóż służy do zabez­
pieczania bieżącej eksploatacji
Jest go zbyt mało i nie jest
on najlepszy: zbyt ilasty. Eks­
perci ustalili, że tu konieczny
będzie piasek czysty, gdyż taki
najlepiej łączy się z solanką,
a łącząc się tworzy podsadzkę
płynną, która wypełni wyro­
biska i zapobiegnie zawałom.

Czysty piasek owszem jest,
ale w Jaworznie-Szczakowej.
Górnicy węglowi zobowiąząii
się dać potrzebną ilość piasku
oraz tabor do przewozu. Jak
to jednak przepchać przez
zatkaną już magistralę Kra­
ków—Śląsk. Bo przedstawiając
obrazowo jeden wagon mieści
około 18 m sześć, piasku, czyli
do przewiezienia materiału ko­
niecznego do zasypania dol­
nych poziomów trzeba 100 tys.
wagonów. Jest to około 2 tys.
pociągów. Gdyby ustawić te

wagony na torach zajęłyby
przestrzeń z Warszawy do Bu­
dapesztu.

Ale sprowadzenie piasku to

tylko pierwszy krok. Podsadz­
kę trzeba spuścić na dół ko­
palni, na głębokość od 200 do
340 m. Postanowiono przezna­
czyć na to szyb Kościuszko, o-

czywiście po odpowiedniej
przebudowie, który stałby się
szybem podsadzkowo-materia-
łowym i częściowo zjazdowym.
Przy szybie zostanie urządzo­
na cała baza — zbiorniki, mo­
nitory, kompresorownie oraz

system rurociągów i przepom­
powni.

Dotąd mówiliśmy o likwi­
dacji dziur na dole. Ale po-
zostają pustki na górnych po­
ziomach od piątego w górę. Tu
roboty będą bardziej skompli­
kowane, nie zlikwiduje się bo­

wiem wszystkich wyrobisk, ale
zabezpieczy się je różnymi
sposobami. Są to bowiem
miejsca o dużych walorach
historycznych, najważniejsza
część kopalni, słynna w całym
świecie. A zagrożenie jest tu
również bardzo poważne.

Kopalnia podlega minister­
stwu chemii, wystąpiono więc
do tego resortu o pomoc. Mini­
sterstwo powołało zespół eks­
pertów z AGH z prośbą o

przeprowadzenie badań. Nau­
kowcy z AGH odpowiedzieli
zleceniodawcy, że konieczne
jest niezwłoczne wypełnienie
dolnych poziomów oodsadzką,
wybudowanie bazy podsadz­
kowej o zdolności produkcyj­
nej 100—200 tys. m sześć, rocz­
nie i zabezpieczenie strony
finansowej, wykonawczej i
materiałowo-organizacyjnej.

Resort chemii przerażony
skalą przedsięwzięcia, nie
wziął na swoje barki tak du­
żego ciężaru. Stwierdził, że do
tego zadania konieczna będzie
uchwała rządowa i polecił
sporządzenie przez kopalnię
odpowiedniego projektu u-

chwaly. Projekt taki szybko
opracowano i posłano do War­
szawy. W stolicy nie kwapio­
no się jednak ze środkami dla
Wieliczki i projekt odesłano do
poprawki. Obecnie kopalnia
opracowała już 9 wersję pro­
jektu i jest to już program
absolutnego minimum. Prze­
widuje on wydatkowanie w

bieżącym roku 170 min zł, do
końca zaś pięciolatki 900 min.
Niestety w tej chwili nie ma

decyzji nawet na tę minimalną
— w stosunku do potrzeb kwo­
tę. I to pomimo interpelacji
poselskiej w Sejmie krakow­
skiego posła Mariana Koniecz­
nego.

A tymczasem zabytek ginie.
Zagrożony jest potrójnie przez
zawał, wodę i gaz. Zawały są
szczególnie groźne, mogą do­
prowadzić do powstania za­
padlisk na powierzchni. Dotąd
zarejestrowano 14 takich za­
padlisk, ostatnie w 1950 roku
kiedy nagle pod ziemią zna­
lazło się całe gospodarstwo, a

z budynków było widać tylko
kominy. Pomimo że część
najbardziej cenna została pro­
wizorycznie zabezpieczona to

jednak zagrożone są komory
Budryka, Warszawa i Wisła.
Ostatnio po dwuletnich bada­
niach i przygotowaniach przy­
stąpiono do ratowania pod­
sadzką utwardzoną komory
Warszawa. Na terenie muzeum

trwają prace zabezpieczające
komory Marii Teresy i Micha­
ła Saurau. Zagrożenie sięga aż
do sławnej kaplicy błog. Kingi
i kaplicy św. Antoniego.

Nie mniej niebezpieczne jest
zagrożenie wodne. Woda prze
ze szczególną siłą na północną
stronę kopalni. Stwierdzono o-

koło 150 wycieków w tym
dwa ogromnie groźne na po­
ziomie 7 w komorze Fomal-
ska-2 i w jednej z komór na

poziomie 6. Wypływającą so­
lankę kieruje się w różne
miejsca do dosycania prowa­
dząc równocześnie akcję ra­
towniczą.

Szczególnie groźny wyciek
zdarzył się w 1959 roku. Z

wodnym żywiołem zmagano
się wówczas 1,5 roku, istniała
groźba zalania kopalni. Po­
mogły dwie tamy iłowo-kloco-
wo-betonowe, które zatrzyma­
ły wodę.

Kopalnia posiada program
ratowania unikalnego zabytku,

ale to zbyt mało aby być spo­
kojnym o los Wieliczki. Brak
bowiem środków finansowych i
materiałów. I o to idą w chwili
obecnej starania.

Są też i inne projekty, nie­
stety chyba bardzo odległe.
Obecny szlak turystyczny to

tylko bardzo niewielka część
interesujących fragmentów ko­
palni. Wśród 2 tys. komór i 300
km chodników znaleźć można
dużo niezwykle ciekawych
miejsc, które byłyby atrakcją
dla zwiedzających. Takim
miejscem jest m. in. Kryszta­
łowa Grota czy komora Mar-
gelnik. Powstały więc projek­
ty dwóch nowych tras turys­
tycznych, jedna obejmująca
właśnie Grotę Kryształową i
komorę Margelnik i druga
wiodąca wyrobiskami w nie­
dalekim sąsiedztwie obecnych
tras turystycznych.

Stale też wraca koncepcja
budowy nowego sanatorium na

500 miejsc (w I etapie — 100
miejsc). Chętnych do kuracji
zapewne by nie brakło, gdyż
niedawne badania naukowe
potwierdziły korzystny wpływ
podziemia kopalni na organizm
ludzki.

„Dziury” po eksploatacji za­
grażają też miastu. Naczelnik
Wieliczki Kazimierz Domanifc
pokazywał nam popękane ka­
mienice, zapadłe drogi. Po­
ważne ubytki odniósł tutejszy
klasztor, przyznano na jego
reperację 12 min zł z tytułu
szkód górniczych. A że z re­
montami w Wieliczce jest cięż­
ko, substancja mieszkaniowa
z roku na rok będzie się po­
garszać. Od lat władze Wieli­
czki nie mogą zmobilizować
żadnego przedsiębiorstwa, któ­
re przyjęłoby najpotrzebniej­
sze reperacje w centrum
miasta.

Wieliczka to jeden z 12 ze­
społów zabytkowych specjal­
nie chronionych przez UNES­
CO. Uznana została za unikat
na skalę światową. I ten wspa­
niały zabytek ulega zagładzie.
Jeden z rozmówców powie­
dział, że Wieliczka bardzo dłu­
go finansowała Kraków, do­
starczając dochodów z żup.
Czas teraz na rewanż. Boję
się jednak, że pomoc Krakowa
nie wystarczy. Konieczne są
decyzje na szczeblu rządowym.

ZBIGNIEW SATAŁA

Zainteresowanie pro­
dukcją ryb w stawach
w ostatnich latach o-

gromnie wzrosło we

wszystkich krajach, któ­
re mają jakiekolwiek
możliwości rozwijania
tej dziedziny gospodar­
ki. Przyczyn tego zja­
wiska jest wiele, mię­
dzy innymi: ogólno­
światowa tendencja do

intensyfikacji produkcji
we wszystkich dziedzi­
nach hodowli, rekom­
pensowanie gospodar­
ką stawową zmniejsza­
jących się połowów
morskich na skutek zu­
bożenia łowisk, możli­
wość prowadzenia kon­
trolowanej hodowli ryb
w przeciwieństwie do

rybactwa morskiego,
oraz urozmaicenie na­
szego jadłospisu, które­
go atrakcyjność powię­
ksza fakt, że przy od­
powiedniej organizacji
dostaw ryby mogą tra­
fiać do klienta w sta­
nie żywym.

Kio nie lubi karpia?
Brak zainteresowania i niedoinwestowanie doprowadziły do upadku hodowli ryb.

Są szanse na poprawę
Polska nie jest krajem za­

sobnym w wodę, a w dodat­
ku nie wszystkie zbiorniki i
rzeki nadają się do produkcji
ryb. Mimo to posiadamy oko­
ło 65 tys. ha stawów, ale pro­
dukcja karpi handlowych w

najlepszych latach nie prze­
kraczała 13 tys. ton, co w

przeliczeniu daje niewiele po­
nad 200 kg ryb s ha stawu.

Są gospodarstwa produkujące
z 1 ha powierzchni użytkowej
stawów około 550 kg ryb, jak
również takie, gdzie wydaj­
ność sięga 1500 kg. Jednak po­
nad 30% powierzchni stawów
w kraju produkuje grubo po­
niżej 200 kg ryb z ha. Liczby
te mówią same za siebie.

Przyczyn tak niskiej pro­
dukcji ryb s hektara stawu

jest wiele i są one różnora­
kiej natury. Podstawową jed­
nak jest brak szerszego zain­
teresowania władz tą gałęzią
produkcji i jej całkowite nie­
doinwestowanie. Od lat bo­
wiem nic się w gospodarstwach
stawowych nie dzieje. Wpraw­
dzie produkcja ryb, koślawo

bo koślawo, ale idzie, jednak,
niepielęgnowane stawy zara­

stają, dziczeją, aż wreszcie
drastycznie zaczyna spadać ich
wydajność. Według szacunków,
z ogólnej ilości stawów . aż
60% wymaga natychmiasto­
wych kapitalnych remontów,
polegających na ich pogłębie­
niu, remoncie grobli i wszyst­
kich innych urządzeń hydro­
technicznych. Sytuacja jest o

tyle skomplikowana, że w

kraju brak wyspecjalizowa­
nych przedsiębiorstw wypo­
sażonych w odpowiedni sprzęt
umożliwiający przeprowadze­
nie renowacji stawu, jak rów­
nież fachowej wysoko kwalifi­
kowanej kadry projektantów.

Stale pogarsza się stan czy­
stości wód. Znieczyszczenie i
eutrofizacja wód są najpoważ­
niejszymi przyczynami ogra­

niczającymi rozwój produkcji
rybackiej w wodach śródlądo­
wych, zaś w przypadku dalsze­
go potęgowania się zanieczysz­
czenia wód, gospodarka sta­
wowa upadnie całkowicie.
Bezpośredni wpływ zanie­
czyszczeń objawia się głównie
przez toksyczne działanie
związków występujących w

wodach zrzutowych przemy­
słu, bądź na skutek spadku
w niej zawartości tlenu, zu­
żywanego przy rozkładzie sub­
stancji organicznych. Następ­
stwem spadku zawartości tle­
nu jest w skrajnych przypad­
kach masowe śnięcie ryb,
względnie ograniczenie kon­
sumpcji pokarmu i jego przy-
swajalności, co powoduje niż­
sze przyrosty wagowe oraz

zmniejszenie odporności na

choroby i pasożyty. Ten po­
średni wpływ zanieczyszczeń
wód utrudnia przede wszyst­
kim produkcję zdrowych ryb
obsadowych (narybek i kroczki
karpi), od których zależy pro­
dukcja ryb konsumpcyjnych.
Niedobór natomiast ryb obsa­
dowych pociąga za sobą konie­
czność dokonywania dalekich
przerzutów ryb z innych re­
jonów i mieszanie ich z obsa­
dami własnymi, co w efekcie
prowadzi do dalszego pogar­
szania i tak już nie najlepsze­
go stanu zdrowotnego ryb w

naszych gospodarstwach. Za­
gadnienie obsadzania stawów
jest tym bardziej skompliko­
wane, że władze państwowe
systematycznie w ciągu ostat­
nich lat tpk manipulowały
wskaźnikami cenowymi przy
produkcji materiału zarybie­
niowego, że jego produkcję u-

czyniły całkowicie nieopłacal­
ną.

Nisko wynagradzana jest
również praca rybaków sta­
wowych. Od szeregu lat nie
podnoszono ich uposażeń co

spowodowało poważny odpływ
doświadczonej kadry do in­
nych zawodów. Przeciętna pła­
ca, znacznie niższa niż śred­
nia krajowa, nie stanowi rów­
nież zachęty do podejmowa­
nia pracy w tym zawodzie
przez młodzież.

Rozwój rybactwa stawowego
hamuje również brak pasz,
przy jednoczesnym podnosze­
niu ich cen. Nieliczne wytwór­
nie pasz granulowanych, z

których największa znajduje
się w Miliczu (woj. wrocław­
skie), wytwarzają w ciągu ro­
ku zaledwie kilkaset ton paszy
przeznaczonej wyłącznie dla
gospodarstw karpiowych. Roz­
budowa zakładów w Miliczu
może umożliwić produkcję 20
tys. ton paszy dla karpi w

ciągu roku, dzięki czemu —

stosując intensywny chów ryb
w stawach — można by uzy­
skać w naszym klimacie pro­
dukcję rzędu 2500--4000 kg/ha.
Przy dodatkowej regulacji
środowiska i stosowania ob­
sad mieszanych (karp i ryby
roślinożerne) można osiągnąć
nawet 10.000 kg/ha. To nie są
zresztą rozważania teoretycz­
ne. Przeprowadzono bowiem
eksperymenty z wysoce inten­
sywną hodowlą ryb, głównie
karpia. W RFN osiągnięto na­
wet ową mityczną granicę 10
ton z hektara, w NRD zaś wy­
hodowano 8 ton. Pierwsze pol­
skie eksperymenty przyniosły
rezultaty: 4,5 tony na hektar
powierzchni użytkowej stawu.

Liczby te wskazują, jak wiel­
kie tkwią jeszcze rezerwy w

naszych stawach i jak wiele
jest do zrobienia. Nie bez zna­
czenia jest również przystoso­
wanie małych zbiorników wod­
nych, znajdującyh się na te­
renie każdej bez mała gminy,
do produkcji karpia, która

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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może zaspokoić lokalne potrze­
by. Należy przy tym podkre­
ślić, że znaczenie stawów po­
lega nie tylko na dostarcza­
niu ryb, ale także na spełnia­
niu ważnej roli w malej re­
tencji wód. Zatrzymanie bo­
wiem każdej ilości wody na

danym obszarze, przy postę­
pującym stepowieniu kraju
ma niebagatelne ekologiczne
anaczenie.

Gospodarka rybacka w Pol­
ecę jest wjraźnie opóźniona w

porównaniu z innymi krajami.
Nowe metody chowu ryb,
wprowadzane na skalę gospo­
darcza w NRD, RFN, Holandii,
nie mówiąc już o Japonii, nie
wyszły w Polsce poza ramy
akromnych doświadczeń. Ko­
niecznością jest wprowadzenie
basenowego chowu ryb, głów­
nie obsadowych. Gospodarstwa
stawowe bowiem, chcąc za­
pewnić sobie odpowiednie ilo­
ści narybku i kroczków karpi
przeinaczają 40—50% powierz­
chni stawów do produkcji ryb
obsadowych. Wprowadzenie
basenowego wychowu mate­
riału obsadowego zwiększy
automatycznie powierzchnię
stawów przeznaczonych do
produkcji ryb towarowych.
Najbardziej racjonalnym spo­
sobem wychowu ryb obsado­
wych wydaje się być chów
basenowy c zamkniętym obie­
giem wody w’ oparciu o wody
poehłodnicze dużych elektrow­
ni. Działa już w kraju o-

śradek zarybieniowy w Go­
sławicach kolo elektrowni Ko­
nin oraz gospodarstwo w No­
wym Czarnowie k. Szczecina
wykorzystujące wody zrzuto­
we elektrowni Dolna Odra.
Planowane są dalsze takie o-

środki, między innymi przy e-

lektrownś Kozienice. Działa
też wylęgarnia i podchowalnia
ryb karpiowatych na wodach
sztucznie podgrzanych w Ru­
dach Rysich (woj. Tarnów).

nie lubi karpia?
Szybki przepływ wody i pod­
wyższona temperatura powo­
dują, że ryby rosną tam szyb­
ko i wagę handlową uzyskują
po upływie 13—24 miesięcy —

w przypadku karpi, których
cykl produkcyjny W' warun­
kach tradycyjnych trwa 3 lata.

Pewnym rozwiązaniem, zna­
cznie uniezależniającym wy­
chów karpia od czynników
atmosferycznych może być
zastosowanie na szerszą skalę
wdrożonej w PGR Giżycko i
Olsztyn w latach 1977—80
metody wychowu materiału
zarybieniowego karpia w sta­
wach pod namiotami foliowy­
mi. Metoda ta zepewnia do­
stateczną kontrolę i umożli­
wia kierowanie warunkami
chowu, wydłuża sezon ■wzro­
stu, sprzyja uzyskiwaniu w

dalszym chowie stawowym
ciężkiego narybku, jak rów­
nież utoożliwia regulację pory
tarła. Tę metodę warto stoso­
wać zwłaszcza w rejonach o

opóźnionej wiośnie, gdzie za­
wodzi tarło naturalne.

W przeciwieństwie do fatal­
nego stanu gospodarki karpio­
wej, znacznie lepiej przedsta­
wia się stawowa produkcja
pstrąga. W 1979 r. zakończono
kilkuletni okres wdrażania
metody podchowu materiału
zarybieniowego pstrąga tęczo­
wego zimą, wykorzystując do
inkubacji ikry i podchowu
narybku wodę podgrzaną,
zwłaszcza zrzutową z elektro­
ciepłowni. Podchów materiału
zarybieniowego według tej
metody dla potrzeb gospo­
darstw produkujących pstrągi
konsumpcyjne prowadzony
jest głównie w Gosławicach
k/Konina i opiera się na in-
trodukowanej uprzednio i

wdrożonej do produkcji od­
mianie pstrąga tęczowego, od­
bywającego tarło w sezonie je­
sienno-zimowym. W warun­
kach naturalnych ryba ta trze

się w okresie wiosennym. O-

becnie około 40% produkcji
pstrągów konsumpcyjnych po­
chodzi z materiału wyprodu­
kowanego przy pomocy tej
metody, dzięki czemu globalna
produkcja pstrągów konsump­
cyjnych w Polsce wzrosła z

190 ton w 1974 r. do około
1800 ton w 1980 r., zaś poziom

produkcji materiału zarybie­
niowego pstrąga w pełni po­
krywa krajowe potrzeby. Przy
tej metodzie chowu, pstrągi o-

siągają wagę konsumpcyjną
już w 10—12 miesięcy. Oprócz
stawowej, rozwija się również
produkcja pstrąga w sadzach,
zanurzonych w czystych i do­
brze natlenionych rzekach.
Przemysłowy hodowdę pstrąga
prowadzą gospodarstwa rybac­
kie położone w północnych re­
jonach kraju, w woj. koszaliń­
skim, słupskim, gdańskim,
bydgoskim i olsztyńskim. Ist­
nieją u nas duże szanse zwięk­
szenia tej hodowli, ze względu
na to, że sporo jest nadają­
cych się do tego celu małych
rzek i strumieni. Jest to kwe­
stia budowy przegród i nie­
wielkich zbiorników. W Polsce
południowej chów pstrąga w

sadzach prowadzony jest w

jeziorach Cźchowskłm i Śoliń-
skim. W tym systemie przy
intensywnym żywieniu ryb
możliwa jest w ciągu sezonu

produkcja 10 kg ryb'ms. Trze­
ba tu jeszcze dodać, choć to

sprawa niezupełnie śródlądo­
wa, że zaczyna się też wpro­
wadzać hodowlę pstrąga w sa­
dzach zanurzonych w’ przy­
brzeżnych wodach Bałtyku.
Ten sposób chowu jednak po­
siada poważną wadę, a mia­
nowicie otwarty obieg wody.
Jego propagowanie na dużą
skalę wiąże się z groźbą sil­
nego zanieczyszczenia wód. Dla
przykładu, roczna produkcja
300 ton ryb konsumpcyjnych
w „Dolnej Odrze” -wytwarza
ładunek ścieków równy temu,
jaki odprowadza 40-tysięczne
miasto. Jest to ilość wymaga­

jąca właściwych urządzeń e-

czyszezających.
Przedstawione fakty i licz­

by obrazują stan obecny ry­
bactwa stawowego w kraju.
Z tego przeglądu, dalece zresz­
tą niepełnego, wynika, że naj­
krótszą drogą do podwojenia
produkcji ryb w Polsce jest
jak najszybsze połączenie wy­
chowaj basenowego z gospo­
darką stawową. Nim to jednak
nastąpi upłynie sporo wody w

Wiśle, a na razie trzeba się
domagać możliwie najszybsze­
go remontu zarastających
stawów, co już w roku na­
stępnym zaprocentuje podwo­
jeniem ich produkcji. Te o-

gólne założenia mają, rzecz ja­
sna, szanse realizacji tylko
wówczas, kiedy pójdą za nimi
konkretne poczynania. Zamie­
rzenia te ponadto mają szan­
sę realizacji pod warunkiem,
że wykorzystane zostaną wszy­
stkie możliwości techniczne,
organizacyjne i coraz bardziej
liczące się tutaj, jak wszędzie
zresztą, zdobycze współczes­
nej nauki.

W zakończeniu trzeba do­
dać, że zaopatrzenie rynku w

ryby zależy nie tylko od wiel­
kości produkcji, ale także od
dystrybucji ryb. Centrala
Rybna i handel detaliczny nie
są w stanie rozprowadzić
większej ilości ryb w ciągu
całego roku. Nawet przy o-

becnym, niekorzystnym syste­
mie produkcji, w dobrym dla
ryb roku i przy większej niż
zazwyczaj produkcji gospodar­
stwa stawowe mają poważne
trudności ze zbytem ryb. Na­
leży zatem rozwijając produk­
cję spowodować, by chowem/ i
hodowlą ryb, oprócz Centra­
li Rybnej zajmowały się właś­
ciwe przedsiębiorstwa, które
będą w stanie poradzić sobie
z magazynowaniem i dystry­
bucją ryb.

-

TADEUSZ BAROWICZ

Biuro Prasowe Rządu informuje

myślą o pomocy rodzinom

Trzy ćwierćwiecza

zorganizowanej

turystyki sądeckiej
(Inf. wł.). W 1906 roku roz­

poczęła się historia zorgani­
zowanej turystyki sądeckiej.
Powstał wówczas Oddział
„Beskid” obecnego Polskiego
Towarzystwa Turystyczno-
Krajoznawczego. Na pierwszą
wycieczkę grupową wyruszyło
wówczas około setki miłośni­
ków gór. Trasą z Piwnicznej
przez Niemoową, Radziejową,
Halę Konieczną do Rytra
wiódł ich współzałożyciel Od­
działu „Beskid” —profesor
(.mężowski.

Teraz sądecki Oddział PTTK
„Beskid” kończy uroczyste ob­
chody trzeciego ćwierćwiecza
swego istnienia. Z okazji ju­
bileuszu przygotowano wiele
imprez. Odbywały się przez
cały miniony rok ale ta naj­
sympatyczniejsza miała miej­
sce w minioną sobotę, 10 lipca.
Tak samo liczna, jak przed 75
laty, grupa turystów przemie­
rzyła trasę pierwszej gór­
skiej eskapady członków „Be­
skidu”.

W jubileuszowej wyprawie
uczestniczyło więc stu tury­
stów, choć w szeregach Od­
działu PTTK „Beskid” jest ich
o wiele więcej. Samych tylko
przewodników, którzy prowa­
dzą wycieczki przez szlaki bes­
kidzkie jest w sądeckim Od­
dziale PTTK ponad dwustu.
Szlaki turystyczne w rejonie
działania oddziału mają pra­
wdę pół tysiąca kilometrów. Są
też przy Oddziale PTTK „Bę­
si-id” w Nowym Sączu sekcje
specjalistyczne. Najsławniej­
si? to wysokogórska, organi­
zująca wyprawy nawet, w Hi­
malaje oraz prężrre działający
„Yacht Club”, (sś)

Doraźna pomoc pańsb/a (Ha najbardziej po rzebujących

WARSZAWA (PAP). Trud­
ności codziennego życia spo­
wodowane kryzysem gospodar­
czym dotkliwie odczuwają ro­
dziny, zwłaszcza wielodzietne
i gorzej sytuowane. Ogólne o-

bniżenie poziomu życia mocno

ogranicza możliwość zaspoko­
jenia wielu, często podstawo­
wych potrzeb. W tej sytuacji
rząd kierując się zasadami so­
cjalistycznej polityki społecz­
nej stara się chronić rodziny
najbardziej potrzebujące po­
mocy. Do działań w tym kierun­
ku został zobowiązany rok te­
mu uchwałą IX Zjazdu Partii,
która polecała szczególną tro­
skę o warunki życiowe pol­
skiej rodziny. Wywiązując się
z tego zobowiązania rząd w

okresie tego roku podjął sze­
reg konkretnych przedsięwzięć
i decyzji łagodzących skutki
kryzysu w rodzinach, którym
żyje się najtrudniej. Biuro
Prasowe Rządu przedstawia re­
jestr najważniejszych postano­
wień, podjętych z myślą o po­
mocy rodzinom:

W ramach systemu regla­
mentowanej sprzedaży podsta­
wowych artykułów żywnościo­
wych przyznano specjalne pre­
ferencje dla młodych matek i
dzieci Oraz młodzieży. Szcze­
gółowe rozwiązania zawiera­
ła uchwała Rady Ministrów z

12 grudnia. 1981 r. Wśród nich
określono, że z większych
przydziałów mięsa, innych ar­
tykułów żywnościowych oraz

środków higieny osobistej ko­
rzystają kobiety w ciąży, mat­
ki dzieci w tzw. „0” gru­
pie wiekowej oraz dzieci i mło­
dzież. Średnio . w miesiącu z

tego typu preferencji kprzy--
sta przeszło 1.100,000 kobiet.
Reglamentowana7 sprzedaż
żywności z całą pewnością jest
znacznym utrudnieniem w

prowadzeniu domów. Ale w o-

bacnej sytuacji nadal jest ko­
niecznością.

Ze źwiększcnych przydzia­
łów korzystają także dzieci
„specjalnej troski”, np. chore
ńa cukrzycę w wieku od 1 do
6 lat otrzymują 2 karty zao­

patrzeniowe, w wieku od 7 do
10lat—3karty,awwieku
od11do18lat—4kartyza­
opatrzeniowe.

Dzieci i młodzież w sanato­
riach, przedszkolach, żłobkach
oraz w stołówkach szkół pod­
stawowych są żywione poza
przydziałami kartkowymi.
Również uczniowie i studenci
korzystający w czasie wakacji
z żywienia na koloniach i o-

bozach nie oddają kart zao­
patrzeniowych.

Uchwałą Rady Ministrów z

27 stycznia br. przedłużono
płatne urlopy wychowawcze z

2,5 do 3 lat. Jedno z rodziców,
matka lub ojciec, może ko­
rzystać z trzyletniego urlopu
celem opieki nad dzieckiem w

wieku do lat 4. W tym czasie
ma prawo do zasiłku, którego
wysokość zależna jest od do­
chodu miesięcznego, przypada­
jącego na jednego członka ro­
dziny. Matkom samotnie wy­
chowującym dzieci przysługu­
je zasiłek wychowawczy w

podwójnej, w stosunku do
podstawowego wymiaru wyso­
kości.

W IV półroczu br. na zasiłki
wychowawcze wydano kwotę
8.738 min złotych. Do końca
roku, jak się przewiduje, kwo­
ta ta wzrośnie do około 20
mld zł. w czerwcu br. z tego
typu zasiłków korzystało 639
tys. osób przebywających na

urlopach wychowawczych.
Przeciętna wysokość zasiłku
wynosi 2642 zł.

W razie przewlekłej choroby
dziecka, kalectwa lub opóź­
nienia w rozwoju umysłowym
— urlop może być przedłużo­
ny o następne trzy lata, a wy­
płata zasiłku wychowawczego
do 36 miesięcy. Podniesiono
również zasiłki na dzieci wy­
chowywane w rodzinach za­
stępczych.

Biorąc pod uwagę wzrost
kosztów kolonii i obozów wa­
kacyjnych przekraczający mo­
żliwości finansowe wielu naj-
biedńiejszych rodzin, rząd
podjął szereg decyzji, których
celem było utrzymanie wypo­

czynku letniego najmłodszych
na poziomie nie niższym niż
w 1981 roku.

Uchwała Rady Ministrów z

9 kwietnia br. umożliwiła aa-

kładom pracy zwiększenie o

dodatkowe 2 procent odpisów
na zakładowy fundusz socjal­
ny od należnych pracowni­
kom rekompensat. Urucho­
mione w ten sposób środki
pozwolą wypocząć na obozach
i koloniach ok. 1,5 min dzieci
i młodzieży, przy średniej od­
płatności rodziców w wyso­
kości 2 tys. zł. Również przy
pomocy finansowej państwa
organizowany jest jak co ro­
ku wypoczynek dzieci i mło­
dzieży przez placówki wycho­
wawcze, organizacje młodzie­
żowe i społeczne. Ze zorga­
nizowanych form wakacji sko­
rzysta ogółem ponad 2,6 min
dzieci i młodzieży.

Wobec wzrostu cen podręcz­
ników szkolnych rząd uznał
konieczność wsparcia budże­
tów rodzinnych. 21 kwietnia
podjęto decyzję o przeznacze­
niu środków’ budżetowych na

zakup podręczników przez
szkoły i placówki wychowania
pozaszkolnego. Uczniowie klas
„zerowych”, I, II i V otrzy­
mają o-d szkół podręczniki nie­
odpłatnie. Na ten cel wyasy­
gnowano w br. z budżetu pań­
stwa kwotę 740 min zł. Ucz­
niowie pozostałych klas będą
musieli nabywać je za pienią­
dze rodziców. Jednak Prezy­
dium Rządu przewiduje moż­
liwości udzielania uczniom z

rodzin wielodzietnych oraz go­
rzej sytuowanych — pomocy
finansowej przy zakupie ksią­
żek szkolnych. Na ten cel
przeznacza się w br. sumę 200
min zł.

Spowodowana nową kalku­
lacją kosztów produkcji pod­
wyżka cen wielu artykułów
przemysłowych postawiła w

trudnej sytuacji zwłaszcza
młode małżeństwa. Aby ułat­
wić start życiowy’ młodym ro­
dzinom Rada Ministrów u-

chwałą z dnia 27 stycznia br.
określiła nowe zasady udzie­

lania kredytów na aagospoda-
rowanie. Zgodnie z nimi ban­
kowy kredyt, nisko oprocento­
wany, może sięgać sumy 190
tys. zł 1 okres jego spłaty wy­
nosi 5 lat. Wprowadzono także
możliwość spłacenia połowy
kredytu przez zakład pracy,
po przepracowaniu przez pra­
cownika i lat w tym aakła-
daie.

Od 1 stycznia br. wssedł w

życie II etap reformy zasił­
ków rodzinnych. Zgodnie z po­
stanowieniem Komitetu Go­
spodarczego Rady Ministrów
— ustalono cztery grupy ro­
dzin według wysokości docho­
du na osobę w rodzinie i od­
powiednio zróżnicowano wy*
sokość zasiłków, preferując
rodziny o najniższych docho­
dach, Prawo do 500 zł zasiłku
na każde dziecko uzyskały ro­
dziny posiadające pięcioro I

więcej dzieci (dotychczas u-

zn&niowo przyznawane były
zasiłki w tej wysokości dla ro­
dzin posiadających ośmioro i

więcej dzieci). Zwiększono do
1600 zł miesięcznie zasiłek
przysługujący rodzinie na każ­
de niepełnosprawne dziecko.
Dodatek, w' tej saniej wyso­
kości wypłacany jest również
na małżonka pracownika, gdy
jest on inwalidą I grupy.

Wydatki z budżetu państwa
przeznaczone na te cele wy­
niosły w 1981 r. 18 mld zł, a

w roku bieżącym zamkną się
kwotą 22—23 mld żł. Miesięcz­
nie z tytułu zasiłków rodzin­
nych wypłaca się ok. 2 mld zł.

Rząd ostatnio zapowiedział
kolejne działania mające na

celu ochronę budżetów rodzin­
nych w odniesieniu do grup
społecznych znajdujących się
w najtrudniejszej sytuacji e-

konomicznej. W najbliższym
czasie należy się spodziewać
decyzji m. in. w, sprawie wy­
płat}' zaliczkowej kwoty na

poczet trzeciego etapu konty­
nuowanej od 1981 r. reformy
zasiłków rodzinnych oraz Spo­
re zwiększenie funduszu na

pomoc społeczną dla rodzin
najuboższych.

WARSZAWA (PAP). W
związku z szerokim społecz­
nym zainteresowaniem nie­
dawnymi postanowieniami

rządu,' zmierzającymi do zła­
godzenia skutków wzrostu

utrzymania dla osób i rodzin
znajdujących się w najtrud­
niejszej sytuacji ekonomicz­
nej, Redakcja Krajpwa PAP

przedstawia raz jeszcze in­
formację, uwzględniającą sze­
rzej problemy, które wzbudzi­
ły wątpliwości i pytania czy­
telników.

Koszt proponowanych roz­
wiązań — przy.pomnijmy —

szacuje się na kilkanaście mi­
liardów złotych, toteż decyzja
w sprawie uruchomienia do­
datkowych środków przy zna­
nej ogólnie sytuacji rynkowej
i deficytowym budżecie, nie
była łatwa/ Obecnie nie stać
nas na wprowadzenie pow­
szechnego systemu rekompen­
sat wzrostu utrzymania. O
potrzebie przyjścia z pomocą
doraźną grupom ludności naj­
słabszym ekonomicznie prze­
sądziły względy społeczne.

Wys tarczy przypomnieć, że

według danych Ministerstwa
Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych, w gospodarstwach sa­
motnych pracowników oraz

emerytów i rencistów realny
dochód zmniejszył się w br.
o ok. 40 proc. System rekom­
pensat tylko w pewnym stop­
niu spełnił swe zadania, chro­
niąc przed najbardziej dra­
stycznymi skutkami wzrostu
kosztów utrzymania rodziny
wielodzietne oraz niektóre
inne grupy ludności. Niemniej
„obszar niedostatku” oblicza
s:ę na ok. 6—7 milionów. Cho­
dzi więc o ochronę osób i ro­
dzin najsłabszych. Oto roz­
wiązanie, 'akie zamierza się
wprowadzić. Śą to na razie
wstępne propozycje, które
mogą ulec korektom. Osta­
teczne decyzje powinny być
og'ośzcne w końcu lipca.

@ We wrześniu lub paź­
dzierniku emeryci i renciści
pobierający najniższe świad­
czeni powinni otrzymać w

formie jednorazowego dodat­
ku kwotę ok. 3 tys. zł.

0 W tym samym terminie
nastąpi wyplata jednorazowe­
go zasiłku dia rodzin pobie­
rających zasiłki rodzinne, o

charakterze niejako preferen­
cyjnym, które przysługują
przy dochodach do 3,5 tys. zł
miesięcznie na osobę. Rodziny
te otrzymają jednorazowo
kwotę rzędu 2—3 tys. /•i -D <1
każdą utrzymywaną osc-oę.
Przyp-omnijmy, że jesteśmy o-

becnie w toku, realizacji re­
formy zasiłków rodzinnych,
do której zobowiązał się rząd
w trzech podstawowych poro­
zumieniach z załogami robot­
niczymi.

0 Już w sierpniu powinna
nastąpić podwyżka wynagro­
dzeń najniższych i ich po­
chodnych (rzędu 400 zł). P a ca

najniższa wraz z. rekompensa­
tą wyniosłaby 5.000—5.400 zł.

® O ok. 5 mld zl zwiększą
się środki na pc-moc społecz­
ną. W sfinansowaniu wszyst­
kich tych decyzji pomocne bę­
dą wpływy, jakie uzyska się
z podwyżki cen alkoholu, her­
baty i kawy.

(Inf. wł.). W sobotę, 3 lipca,
w samo południe wybuchł wiel­
ki pożar w zabytkowej spiskiej
wsi Frydman. Informowaliśmy
wówczas czytelników „Gazety
Krakowskiej” o spaleniu się 20

budynków gospodarczych oraz

2 domów mieszkalnych, o nie­
czynnych wtedy telefonach w tej
miejscowości i ofiarnej akcji
strażaków, ratujących pozostałe
zabudowania wiejskie. Trzeba,
także przypomnieć, że dwa ty­
godnie wcześniej we Frydmanie
także był wielki pożar. Spłonęły
trzy zabytkowe stodoły,

W sprawie obydwu tragicz­
nych pożarów, praktycznie uni-

Badanie przyczyn

pożorii we Frydmame
cestwiającycł. znaczną część za­
bytkowej wsi o charakterysty­
cznej zwartej zabudowie cen­
trum, postępowanie wyjaśniają­
ce podjęły zarówno Straż Po

żarna, jak i Milicja Obywatel­
ska. Komendant Główny Straży
Pożarnych powalał specjalny ze­
spół ekspertów do zbadania

przyczyn i rozmiaru skutków

pożarów we Frydmanie. Inten­
sywne śledztwo prowadzi rów­
nież Komenda Wojewódzka MO

w Nowym Sączu przy współ­
udziale Komendy Miejskiej MO
w Nowym Targu. Zgromadzono
spory materiał dowodowy, prze­
prowadzono wiele analiz. Jest

sporo ustaleń, konkretnych wnio­
sków i wyraźnych poszlak, ale
na ujawnienie szczegółów’ jesz­
cze zbyt wcześnie, ze względu
na dobro śledztwa.

Równocześnie z ustalaniem

przyczyn pożarów we Frydma­
nie, trwa akcja pomocy dla rol­
ników, którym ogień strawił
znaczną część dobytku. Straty,
powstałe tu w wyniku pożarów,
szacuje się na wiele milionów

złotych, (sś)

(Inf. wt). Brak towarów na

rynku, a również wysokie ich
ceny w dalszym ciągu sprzy­
jają, różnego rodzaju spekula­
cjom. Mimo pięknych planów
kontroli wewnętrznych, nie są
one w praktyce realizowane.
Przykładem niech będzie mi­
licyjna akcja, w czasie której
zatrzymano 12 pracowników
Spółdzielni Mleczarskiej w

Tarnowie, wy noszących śmie­
tanę, masło i sery. Również
kontrola PIH W ffiSrzp/ziewfe 1
Gumniska ujawniła. że w osta­
tnim kwartale nie przeprowa­
dzono W’ podległych placów­
kach handlowych i gastro­
nomicznych, kontroli wewnę­
trznych.

Przeprowadzoną w czerwcu

w handlu i gastronomii wiej-
.<siej kontrola PIH zaowoco­
wała 4 wnioskami o wszczęcie
postępowań przygotowaw­
czych, 7 do kolegium i 4 o

wyciągnięcie wniosków służ­
bowych,

Nagminnym zjawiskiem jest
ukrywanie atrakcyjnych arty­
kułów i odmowa sprzedaży
towarów. Z tego, powodu w GS
Iwkowa, na 4 skęntrolowan:
placówki handlowe, skierowa
no 3 wnioski do kolegium i
jeden do sądu. W sklepie, pod
ległym GS Rzezawa, ujawnio
no ukrywanie towaru wartość
111 tys. żł, natomiast drugr
z kolei kontrola w zajeżdzie
„Dunajec”, należącym do GS
Gumniska, wykazała ponow­
nie wiele nieprawidłowości —

marnotrawstwo, zniszczony
towar, sprzedaż wódki na wy­
nos. Tym razem kary były
ostrzejsze. Wystąpiono z wnio­

skiem o zdjęcie z funkcji kie­
rownika zakładu i szefa kuch­
ni.

Dane te przedstawiono na

posiedzeniu Komisji do Walki
ze Spekulacją, które odbyło
się w miniony piątek w Tar­
nowie. Na spotkaniu dyskuto-

wosądeckie i tarnowskie), do­
tyczącą zasadności stosowania
marż, a wyniki prześłe odpo­
wiednim organom szczebla
centralnego.

Wiele emocji wzbudziła dys­
kusja w sprawie sprzedaży
paliwa na stacjach benzyno-

otrzymanych przez właścicieli
pojazdów bloczków odrywać
kupony za każde tankowanie.
Umożliwi to rozliczenie ajen­
tów stacji CPN ze sprzedane­
go paliwa. Zaproponowano też,
aby w przyszłości jeśli paliwo
n3dał będzie reglamentowan®

1 posiedzenia Komisji do Walki ze Spekulacją w Tarnowie

® Brak kontroli wewnętrznej w przedsiębiorstwach
i spółdzielniach « Nadużycia w stacjach M

wano nad wysokością marż w

gastronomii. Ostatnie decyzje
PKO, dają możliwość kierow­
nikom placówek ustalani
marż, często nie mających nic
wspólnego z kosztami użytych
do produkcji surowców. Zda^
rza się bowiem, że w marży
mieszczą się różne koszty
ukrywające niegospodarność
placówki. O ile w Kraków
skiem i Tarnowskiem marże
w zakładach gastronomicznych
i barach są do przyjęcia/ tc

Nowosądeckie może się posz­
czycić „radosną twórczością"
Np. w Zakopanem kawa sprzę­
towana jest z narzutem 50f
oroc. Wkrótce Okręgowy Za­
rząd Dochodów Państwa i
Kontroli Finansowej przepro­
wadzi kontrole na terenie 3
województw (krakowskie, no­

wych: Mimo, że jest Ono re-

gtou.em jwane, konia z rzędem
temu, kto rozliczy’ poszczegól­
ne stacje CPN z ilości sprze­
danej benzyny. Nie jest bo!-
wiern tajemnicą, że hwmz ■
legalna spkułacja. Na stacje
podjeżdżają samochody, bez
względu na ostatnią cyfrę nr

rejestracyjnego i tankują do
lełna, mimo iż właściciel nie
iysponuje odpowiednimi blo­

czkami na dodatkbwe przy­
działy. Często zdarza się też,
■e przybijający pieczątkę,
templuje nie kwit, lecz obu-
lowę dystrybutora. Wszys­

tkiemu winien system sprze­
daży paliwa. W czasie posie­
dzenia zgłoszono więc postu­
lat, który zostanie przestonv
do Centralnej Komisji do
Walki ze Spekulacją, aby t

— wydrukować odpowiednie
małe Kartki, z których, jak w

przypadku kartek na żywność,
wycinane będą kupony.

Ostatnią sprawą były ceny
na owoce i warzywa. Obowią­
zujące, różne ceny w każdym
województwie, ułatwiają spe­
kulację. By zarobić, wystarczy
tylko przewieźć towar z jed­
nego regionu do odległego o

kilkanaście kilometrów innego
województwa. Jest to skutek
funkcjonowania ■niektórych
aktów normatywnych, wyda­
nych przy okazji wprowadza­
nia reformy gospodarczej. Ko­
nieczne jest — co postulował
dyrektor WSO w Tarnowie —

ustalenie, centralnie, górnej
granicy cenowej na płody rol­
ne, obowiązującej na obszarze
całego kraju, (wisz)

Mauritius chce odzyskaćtz

wyspę Diego Garcia
Informacja agencyjna

była dosyć lakoniczna, ale
w kontekście niedawnego
konfliktu brytyjsko-argen-
tyńskiego o Falklandy-
-Malwlny, który przez kil­
ka tygodni skupiał na so­
bie uwagę całego świata i
kosztował życie wielu łu­
dzi, dowodzi jak łatwo
może powstać ognisko za­
palne o zasięgu nie tylko
lokalnym.

Wyspa Diego Garcia,
która została bezprawnie
zaanektowana przez Wiel­
ką Brytanię stanowi inte­
gralną część terytorium
Mauritiusa — oświadczył
premier tego kraju Ame-
rood Iugnauth.

Dlatego też rząd Mauri­
tiusa będzie za pośrednic­
twem Organizacji Narodów
Zjednoczonych i Organiza­
cji Jedności Afrykańskiej i
zaprzyjaźnionych państw
dokładał wszelkich wysił­
ków, aby odzyskać to te­
rytorium.

Mauritius — podkreślił
premier — ma pełne pra­
wa do wyspy Diepo Garcia.

Skąd to zainteresowanie Mauritiusa tą wyspą z archipe­
lagu Czagcs na Oceanie Indyjskim, położoną między wy­
brzeżami Afryki a Sumatrą w odległości ok. 1000 mil mor­
skich na południe Indii?

Aby to zrozumieć musimy cofnąć się do czerwca br. gdy
Mauritiusem rządził Seewoos&ger Redmogodatn i jego pro­
zachodnia centro-prawicowa Partia Koalicji Narodowej. 18
Czerwca w wyborach parlamentarnych zwyciężyła koalicja
lewicy, w skład której wchcd2ą Walczący Ruch Maurytyjski

(MMM) i Maurytyjska Partia Socjalistyczna (MPS) zdoby­
wając 60 mandatów na 62 możliwych.

Nowy rząd, jako drugie po Seszelach, mini-państwo Oce­
anu Indyjskiego pragnie wkroczyć na drogę socjalistycznego
rozwoju. Planuje on m. in. poprawę gospodarki, wprowadze­
nie podatku od wzbogacenia, podjęcie radykalnych kroków

przeciwko korupcji.
Głównym jednak celem jest odzyskanie wyspy Diego Gar­

cia, która do czasu otrzymania niepodległości przez Mauri­
tiusa była administrowana, a następnie przekazana została

przez Wielką Brytanię w 50-letnią dzierżawę Stanom Zjed­
noczonym. USA zaś przekształciły maleńką, koralową wy­
sepkę w swoją bazę lotniczo-morską, w zasięgu której znaj­
duje się całe azjatyckie i afrykańskie wybrzeże Oceanu In­
dyjskiego oraz pola naftowe Bliskiego Wschodu. Dzięki stra­
tegicznemu położeniu wyspy Amerykanie mogą zaopatrywać
swoje okręty patrolujące Ocean Indyjski w wodę i żywność.
Obecnie trwają przygotowania do ulokowania tam tzw. sił
szybkiego reagowania, które mają strzec interesów USA w

Zatoce Perskiej i na Oceanie Indyjskim.

Mauritius leżący na Oceanie Indyjskim odkryty
w XVII w. stał się ważnym węzłem komunikacyjnym.
Przybijały tu statki europejskie płynące wokół Afryki
do Indii i na Daleki Wschód. Wyspą rządzili Arabowie,
Portugalczycy, Holendrzy, Francuzi, najdłużej bo od 1810
r. Anglicy. W skład milionowej ludności wchodzi 52 proc.
Hindusów, 28 proc. Kreolów, 16 proc. Azjatów, 3 proc.
Chińczyków. Zaledwie 1 proc, stanowią Europejczycy.
Powierzchnia 1865 km kw. Stolica Port Louis. Języki urzę­
dowe: francuski i angielski. Od 12.03.1968 r. niepodległe
państwo.

Rozbudowa tej wyspy w bazę amerykańską etanowi zagro­
żenie dla niepodległości państw leżących nad Oceanem In­
dyjskim, które Zgromadzenie Ogólne Organizacji Narodów
Zjednoczonych w r. 1971 proklamowało strefą pokoju. W lu­
tym 1974 r. rozbudowa bazy na Diego Garcii spowodowała
protesty rządu Indii.

Rząd Mauritiusa domaga- się natychmiastowego zwrotu

wyspy, wypłacenia odszkodowania i powrotu wysiedlonej
przez Brytyjczyków rdzennej ludności na Diego Garcia.

Rząd Wielkiej Brytanii zapowiedział, że nie zamierza w

żadnym wypadku zmienić statusu wyspy.
Miejmy nadzieję, że inna wersja konfliktu o Falkląndy-

-Małwiny nie powtórzy się na Oceanie Indyjskim.
««*•«. W

Wizyta Jana Cisowskiego — przewodniczącego GKT

rytyczna ocena bodowy hotelu
ę

„Kongresowego"
(Inf. wł.) W piątek gościł w

Krakowie przewodniczący
Głównego Komitetu Turystyki

Jan Cisowski. W czasie
swojej wizyty zapoznał się z

prowadzonymi na terenie Kra­
kowa inwestycjami turystycz­
nymi. Zwiedził m. in. remon­
towany zespół budynków przy
ul. Sławkowskiej (przyszły ho­
tel Juventuru), zapoznał się z

przebiegiem prac w hotelu
Kongresowym, dokonał wizy­
tacji nowego orbisowskiego
motelu przy „Holiday Inn”.
Jan Cisowski spotkał się z se­
kretarzem KK PZPR — Jsnem
Brońklem i prezydentem mia­
sta Krakowa — Józefem Ga-
jewtezem. O aktualnych pro­
blemach, związanych z tury­
styką i jej rozwojem w naszym
regionie, rozmawiał z przed­
stawicielami Komisji Turysty­
ki KK FZPK.

Jan Cisowski udzielił odpo­
wiedzi na pytania reporterce
„Gazety”.

— Remontowany od kilku
lat „Grand” przy ul. Sławkow­
skiej I budowany takie od
niepamiętnych czasów nowy
obiekt turystyczny w naszym
mieście -* hotel „Kongresowy”
Stały się przysłowiową solą w

oka mieszkańców Krakowa.
Co Fan aąduł o tyefc turysty­

cznych inwestycjach po ich

wizytacji?
— Sprawy „Grandu” nie

ehcę oceniać. Remont wymaga
długiego przygotowania. Jest
to skomplikowany proces. Wy­
konawcy dopiero weszli. Co
będzie, zobaczymy. Mogę nato­
miast krytycznie ocenić budo­
wę, hotelu „Kongresowego”.
Dzisiaj, jak pani sama zauwa­
żyła, na budowie nie było wię­
cej niż 20 pracowników. Wra­
żenie nie najlepsze. Nie wiem,
czy wykonawca poważnie tra­
ktuje tę inwestycję.

-- O turystyce mówi się obe­
cnie bardzo mato. Czas nie
sprzyja temu. Co jednak' bę­
dzie z turystyką w tym roku?

— Oczywiście dzisiejsze wa­
runki społeczno-polityczne i
gospodarcze są utrudnieniem
dla turystyki krajowej i zagra­
nicznej. Z zagranicy liczymy
na Polonię. Robimy wszystko,
aby gość zagraniczny i w tym
roku chciał odwiedzić nasz

kraj. Niektóre elementy tury­
styki krajowej są obecnie spe­
cjalnie chronione przez Mini­
sterstwo Finansów. Jest to

choćby zapewnienie wakacji
dla dzieci i młodzieży czy eme­
rytów. Niestety, pomimo pod­
jęcia wielu decyzji, nie da się
wszystkiego zrobić. Zaspokoje­
nie potrzeb turystycznych w

znacznym stopniu zależy te-raz
od samych załóg, od komisji so­
cjalnych i wreszcie od samego
społeczeństwa. Wróciły dawne
formy turystyki. Wycieczki z

plecakiem są znów najtańszym
wypoczynkiem. Zakłady po­
winny wspierać właśnie tego
typu przedsięwzięcia tury­
styczne.

— Czy mała frekwencja tu­
rystów w naszym kraju nie
doprowadzi do plajty wielu
przedsiębiorstw turystycznych?

— System kontroli, jaką
sprawuje Bank i Ministerstwo
Finansów, oraz administracje
terenowe, jest gwarancją, że
będą plajtowały tylko te

przedsiębiorstwa, które nieu­
dolnie prowadziły swoją poli­
tykę turystyczną. Oczywiście
mogą zaistnieć przypadki plaj­
ty nie z winy kierownictwa.
Wtedy będziemy pomagać.

— Wprowadzana reforma
gospodarcza i jej wymogi nie
będą dla turystyki dodatko­
wym elementem, hamującym
jej roz«’ój?

Istnieje problem przezwycię­
żenia wielu niepokojących zja­
wisk w turystyce. Właśnie re­
forma gospodarcza będzie
temu sprzyjać. Opublikowaliś­
my raport o turystyce. W do­
bie reformy stawia się na li­
czenie kosztów i wpływów.

Przedsiębiorstwa turystyczne
muszą być mocne Ekonomicz­
nie.

— Jakie są pana prognozy
turystyczne na najbliższe la­
ta?

— PTzede wszystkim należy
chronić to, co już mamy. Ho­
tele, obecnie puste, muszą się
przestawić na usługi dla kraju,
dla wszystkich obywateli. Ga­
stronomię hotelową należy
udostępnić miastu. To samo

tyczy się np. pralni hotelo­
wych itp. Równocześnie musi­
my myśleć ó „jutrze”. Powin­
ny powstawać nowe inwesty­
cje, stare obiekty należy mo­
dernizować. Dużo zależy od
dobrej wykształconej kadry i
od efektów jej pracy. Fala tu­
rystów odwiedzi nasz kraj w

roku przyszłym. Oczywiście
trudno tutaj o rzetelną infor­
mację. My jednak przygoto­
wujemy się do sezonu, opra­
cowujemy programy. W przy­
szłym rpku przypada 300-lecie
Odsieczy ped Wiedniem. Tę
rocznicę wykorzystamy w pro­
gramie turystycznym. A jak
będzie?... Efekty w przyszłym
roku.

— Przez wielę lał mieszkał
pan w Krakowie. Czy zatem

możemy liczyć na lokalny sen­
tyment jeżeli chodzi o nasz re­
gion i miasto?

— Tak wspaniałe miasto,
jak Kraków, Wymaga oczywi­
ście specjalnej opieki. Ale nie
ma co mówić o sentymencie.
Po prostu to obowiązek nas

wszystkich i krakusów i ca­
łego narodu, aby miastu tcnui
zapewnić jak najlepszą przy­
szłość.

— Dziękuję za rozmowę.

MAGDAUDNA LINK
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fi M mistrzostwa seosacii teatry

Piszę ten komentarz przed
ostatnim 52 pojedynkiem
hiszpańskich mistrzostw, poje­
dynkiem, który ma zadecydo­
wać o tym, kto zostanie mi­
strzem świata na najbliższe
4 lata. Ale myślę, że niezależ­
nie od wyniku spotkania
RFN — Włochy — można po­
kusić się o podsumowanie
„Mundialu”.

Zacznę od tego, że były to
— taka jest zresztą opinia
nie tylko moja — mistrzostwa
sensacji i niespodzianek. Już

po pierwszej fazie „Espana—
82” pisałem, że sensacja goni
sensację, choć koniec końcem
faworyci obronili swoje nozy-
cje i w większości znaleźli się
w gronie 12 najlepszych zes­
połów świata.

Ale druga faza by'a jeszcze
ciekawsza. Przyniosła jeszcze
bardziej zaskakujące wyniki.
Przede wszystkim odpad!
wielki faworyt mistrzostw —

drużyna Brazylii, nic nie zwo­
jował mistrz świata — Ar­
gentyna. nie zdc'aly się za-

kwalifikować do czołowej
czwórki wysoko notowane

drużyrw ZSRR, Belgii i An­
glii. olbrzymi zawód sprawili
swoim kibicom Hiszpanie,
choć, powiem szczerze, że po
kiepskich występach w nierw-
szei fazie — nie dawałem im

większych szans w walce o

medale.
Słowem olbrzymia kieskę

ponieśli piłkarze południowo­
amerykańscy. Już w pierw­
szej fazie z mistrzostwami

mus;ały pożegnać sie zesnp.y:
Peru fdrnżyna trenera Tima

mierzyła bardzo wysoko, jej
czołowi gracze Cubillas czy

TTribe zapowiadali tu w Hisz­
panii. że znaida sie w gronie
medalistów) i Chile. Potem
ten sam los' spotkał Brazyłij-
czvków i Argentyńczyków.
Ciekawa sprawa z tym? Bra-
z^liiczykami — demrństrowa-
li w Pićrwszyeh 4 meczach
ywsoka form®, swoja gra za­
chwycali kiłreżw i sneców

jeden słabszy mecz z Wło­
chami i drużyna trenera San-

tany nie znalazła sję w wiel­
kiej czwórce. To dia Brazy-
iijczyków klęska narodowa.

Inna rzecz, że część fachow­
ców m. in. słynni piłkarze
Cruyff, Pele, były selekcjoner
Hiszpanii — Kubala — uwa­
żają, że — mimo porażki z

Wiochami i odpadnięcia z

mistrzostw — Brazylia jest
najlepszą drużyną mistrzostw.
Miała w swoich szeregach
najwięcej dużych indywidual­
ności (Zico, Socrates, Cerezo,
Eder, Junior), graia widowis­
kowy, nieszablonowy futbol

oparty na świetnym wyszko­
leniu technicznym. Miała wie­
le atutów — kto wie czy nie
najwięcej ze wszystkich zes­
połów — by sięgnąć po złoty
medal. Wszystkie te marzenia
przekreślił mecz z W,ochami.
Trener Herrera twierdzi —

i też nie można odmówić mu

racji — że zespól tej klasy
nie może sobie w tak ważnym
spotkaniu pozwolić na tak
dużą liczbę błędów. Brazylij-
czycy zaufali swojej teennice,
szybkości, a że na dodatek
mieli w swoich szeregach
słabiutkiego bramkarza —

przydarzyła się im brzemien­
na w skutkach wpadka. Roz­
pisałem się o Brazylii — bo
to też dla mnie najciekaw­
szy, grający najbardziej uroz­
maiconą pi.kę mistrzostw —

zespół.
Czy były to mistrzostwa

wysokich lotów? Osobiście
przeżyłem tu w Hiszpanii
pewme rozczarowanie, druży­
ny — zwłaszcza europejskie
— grały za bardzo asekura­
cyjnie, defensywnie, choć jak
się okazuje ta taktyka świę­
ciła w Hiszpanii triumf. Za
bardzo liczono punkty, kom­
binowano, co szczególnie by­
ło widoczne w pierwszej fazie
turnieju (klasycznym przykła­
dem był mecz — komedia
REN — Austria, który jak
słyszę ma znaleźć swój epi­
log na posiedzeniu komitetu
wykonawczego FIFA — tylko

z jakim rezultatem?), ale rów­
nież w drugiej fazie nie bra­
kło pojedynków, w których
z góry grano na remis (choć­
by nasz mecz z zespołem
ZSRR czy pojedynek Anglia
— RFN). Mało było drużyn
grających bojowo, odważnie,
walczących z fantazją. Tak na

dobrą sprawę to w dwóch
meczach tak właśnie grali
Polacy, ale drużyną, która
u mnie osobiście zaskarbi a

sobie największą sympatię
byli Francuzi. Ich ofensywny,
pełen inweneji styl gry oparty
na świetnej indywidualnej
technice wszystkich graczy
musiał się podobać, Francuzi
byli dosłownie o mały kro­
czek od wielkiego finału, w

decydujących momentach za­
brakło im trochę siły i szczę­
ścia. Żal mi było ogromnie
tego zespołu, kiedy w rzutach
karnych przegrał zdawałoby
się już zwycięski mecz z RFN.

Na palcach jednej ręki
można było policzyć na tych
mistrzostwach pojedynki wi­
dowiskowe. trzymające widza
w napięciu od pierwszej _

do
ostatniej minuty. Osobiście

utkwiły mi w pamięci 2 me­
cze: Włochy — Brazylia i
RFN — Francja, to byl futbol

przedniej klasy. Było jeszcze
kilka dobrych, ciekawych po­
jedynków jak choćby mecze

naszej reprezentacji z Peru
i Belgią, pojedynek RFN —

Hiszpana — ale było też spo­
ro kiepskich, nieciekawych
spotkań.

O ile można mówić o tym,
że system z udziałem 24 zes­
połów zdał egzamin, drużyny
tzw, trzeciego świata pokaza­
ły na tych mistrzostwach zu­
pełnie dobrą piłkę, o tyle
mocno krytykowany jest sy­
stem oparty na podziale na

grupy w pierwszej i drugiej
fazie'. Na ten temat wypowia­
da! sie m. in. prezes UEFA
— Wioch A. Frańchi. Uważa
on — moim zdaniem słusz­
nie — że po p:erwszej fazie
należy stosować dotychczaso­

wy system (drużyny grają w

grupach każdy z każdym, ale
wtymsamymdniuiotej
samej porze), ale począwszy
od drugiej fazy — należało­
by stosować system pucharo­
wy (przegrywający odpada).
W ten sposób każdy z zespo­
łów musiałby grać o zwycię­
stwo, a nie wdawać się w róż­
ne kalkulacje i kombinacje
punktowe. Oczywiście jest
pewna trudność wobec tego,
że w turnieju startuje 24 zes­
poły, ale mówi się np. o tym,
iż 24 zespoły można by podzie­
lićnp.na8grup(po3dru­
żyny) i tylko mistrzowie a-

wansowaliby dalej. W ten

sposób na placu boju pozosta­
nie tylko 8 drużyn, które da­
lej mogłyby walczyć syste­
mem pucharowym. Jest to

jednak system zmniejszający
znacznie ilość pojedynków,
a to może niekorzystnie od­
bić się ną stronie ekonomicz­
nej Mundialu. Słowem —

sorawa nie jest tak prosta,
w grę wchodzą różne wzglę­
dy. Jedno wydaie się pewne:
za 4 lata w mistrzostwach

wystąpią na pewno 24 druży­
ny.

A gdzie odbędą się przyszłe
mistrzostwa — o tym zade­
cyduje grudniowy kongres
FIFA. Jak wiadomo organi­
zacje mistrzostw przyznano
już Kolumbii, ale są obawy,
że z różnych względów (ko­
munikacyjnych. telekomuni

kacyinych, sprawa stadionów)
może ona nie wywiązać się
z przyietych zobowiązań.
FIFA skieruje w najbliższym
czas!e do Kolumbii soecia’ną
komisję, która w grudniu
złoży sprawozdanie na kon­
gresie w Zurichu i wówczas

wszystko (miejmy nadzieję)
bedzie jasne. Gdyby Kolum­
bia nie sprostała zadaniu, to

organizacje Mundialu powie­
rz’.’ sie Brazylii. Kanadzie
lub Stanom Ziednaezcrwm.
Na razie snokójnie poczekaj­
my’ do grudrra.

ANDRZEJ STANÓW®”'?

Nieczynne.
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MundiaJowe
ciekawostki

Zbigniew Boniek
w reprezentacji

Europy
7 sierpnia w Nowym Jor­

ku odbędzie się mecz Euro­
pa — reszta świata, którego
dochód będzie przeznaczony
na rzecz UNICEF. Honoro­
wymi kapitanami obu dru­
żyn będą: Frańz Becken-
bauer (RFN) i Pele (Bra­
zylia). Do reprezentacji Eu­
ropy powołany został Zbig­
niew Boniek. Prócz niego w

zespole naszego kontynentu
na ten mecz znaleźli się:
Karl-Heinz Foerster, Karl-
Heinz Rummenigge, Harald

Schumacher, Uli Stielike

(wszyscy RFN), Giancarlo

Antognoni, Paoło Rossi, Di­
no Zoff (wszyscy Włochy),
Michel Platini (Francja). Ke-
vin Keegan (Anglia), Oleg
Błochin (ZSRR), Rund Kroi
i Johan Neeskens (obaj Ho­
landia), Jose Camaeho (Hisz­
pania), Bruno Pezzey (Aus­
tria), Nenad Stojkovie (Ju­
gosławia), Jan Ceulemans

(Belgia).
Natomiast do gry w dru­

żynie reszty świata zapro­
szono: Roberto Falcao, Ju­
niora, Socratesa i Zico

(wszyscy Brazylia), Oswaldo

Ardiiesa, Ujoaldo Fillola,
Diego Maradonę, Daniela

Passarellę (wszyscy Argen­
tyna), Patricio Yaneza i Ju­
lio Uribe (obaj Chile), San-
cheza (Meksyk), Moriere (U-
rugwaj), Jose Figueroę (Hon­
duras), Thomas N’kono (Ka­
merun), Lakhdala Belloumi

(Algieria). Okuderę (Japo­
nia) oraz grającego w USA
Włocha Giorgio Chinaglię.
Drużynę reszty świata po­
prowadzi brazylijski trener

Tele Santana, a zespół Eu­
ropy najprawdopodobniej
Jupp Derwall (RFN).

Tylko trzy razy
Tylko trzykrotnie spotkali

się piłkarze Włoch i RFN,
finaliści „Espana — 82”, w

dotychczasowej historii mis­
trzostw świata. Bilans tej
konfrontacji jest korzystny
dla Włochów, którzy wygrali
jeden mecz i dwa zremiso­
wali. W 1962 r. na mistrzos­
twach w Chile było 0:0 we

wstępnej rundzie. Osiem lat

później, w Meksyku piłkarze
Włoch pokonali swych ry­
wali po dogrywce 4:3 (po 1:1
w ciągu 90 min. meczu).
Stawką tego meczu był fi.
nał MS. Po raz trzeci grali z

sobą piłkarze Włoch i RFN
w Argentynie, a mecz dru­
giej rundy zakończy) się wy­
nikiem bezbramkowym.
Warto zwrócić uwagę, że los
nie zetknął tych drużyn w

bezpośrednim meczu na żad­
nych mistrzostwach świata,
rozgrywanych w Europie.
Ciekawe jest również, że

drużyny te nie zetknęły się
z sobą ani w eliminacjach,
ani w finałach mistrzostw

Europy.

Mieli bilety, a nie
znaleźli miejsca

117 „lewych” kart wstę­
pu sprzedali handlarze bile­
tami na mecz RFN — Fran-'

cja w Sewilli. Posiadacze

właściwych biletów uloko­
wani zostali na trybunie pra­
sowej.

O trzecie miejsce
Przed „Espąna-S2” oduyło

się jedenaście turniejów o

mistrzostwa świata — ale

tylko dziewięciokrotnie wal­
czono w nich o trzecie loka­
ty. W 1930 r. w półfinałach
zmierzyły się zespoły Argen­
tyny i USA (6:1) oraz Urug­
waju i Jugosławii (także 6:1).
Zwycięzcy rozegrali mecz fi­
nałowy o mistrzostwo świa-
tą, pokonanym „wypada”
więc chyba przyznać trzecią
lokatę. Rok 1950. W meczu

o tytuł mistrzowski spotkały
się Urugwaj i Brazylia. Te

zespoły, a także Szwecja i

Hiszpania zakwalifikowały
się do decydującej rozgryw­
ki, wygrywając rywalizację
w czterech grupach elimina­
cyjnych. W spotkaniach tej
czwórki, grającej systemem
każdy z każdym, Urugwaj-
czycy zgromadzili — 5 pkt,
Brazylia — 4, Szwecja — 2
a Hiszpania — 1 pkt. Ostatni
mecz tego turnieju, w któ­
rym Urugwaj Wygrał z Bra­
zylią 2:1 — traktowany jest
powszechnie jako finał mis­
trzostw. Natomiast Szwecja
podczas tej fazy mistrzostw

wygrała z Hiszpanią 3:1.

W pozostałych turniejach
mistrzowskich rozgrywane
były mecze o 3 lokatę. Oto

wyniki:
1934 r.: Niemcy — Austria 3:2

1838 r.: Brazylia — Szwecja
4:2

1954 r.: Austria — Urugwaj
3:1

1958 r.: Francja — RFN 6:3

1962 r.: Chile — Jugosławia
1:0

1966 r.: Portugalia — ZSRR
2:1

1870 r.: RFN — Urugwaj 1:0

1974 r.: Polska — Brazylia
1:0

1978 r.: Brazylia — Włochy
2:1

Zakusy hiszpańskich
klubów na Błochina

Bardzo dobra gra Olega
Błochina w Hiszpanii spra-
to ha, że o pozyskanie tego
piłkarza ubiegają się mad­
rycki Real i CF Barcelona.
Błochin oświadczył, że jego
występy w klubach zagrani­
cznych mogą być możliwe,
do zrealizowania ale za kil­
ka lat. „Wszelkie pogłoski,
że Błochin będzie wkrótce

grał w zagranicznym klubie
— są bezpodstawne —

stwierdził trener reprezenta­
cji ZSRR, Konstantin Bie-
skow — Błochin jest po­
trzebny swojej drużynie, Dy­
namu Kijów, jest też w każ­
dej chwili potrzebny i
mnie".

Zginął na posterunku
W Barcelonie zginął poli­

cjant, który eskortował na

mecz z Włochami reprezen­
tację Argentyny. Miejscowi
oficjele nie podali szczegó­
łów wypadku, a także na­
zwiska policjanta, informu­
jąc jedynie, że był to sier­
żant, który zginął wypeł­
niając swoje obowiązki. Wy­
padek nastąpił kilka minut

przed rozpoczęciem meczu, a

widownia na stadionie u-

czciła pamięć policjanta
dwiema minutami ciszy.

Srebro to nasza specjalność. Rysotoal W. Klag

IX Spartakiada
Młodzieży

IX Ogólnopolska Spartakiada
Młodzieży w sportach halowych,
rozgrywana w Tarnowie i Dębi­
cy, minęła półmetek. 10 bm. za­
kończyli rywalizację o sparta­
kiadowe medale bokserzy i siat­
karze. Na ringu i parkiecie po­
jawili się utalentowani młodzi

sportowcy, którzy mogą być
przyszłością polskiego sportu.

Rewelacją turnieju byli młodzi

zawodnicy Fam Chełmno, któ­
rzy zdobyli dwa złote, jeden
srebrny i jeden brązowy meda­
le. Najciekawsze pojedynki sto­
czyli Wilczewski z Tomsikiem,
Wijatkowski z Kiermaszem oraz

Forsztek z Jabłońskim. Do wy­
różniających sję zawodników

turnieju należeli poza tym Flor­
czak, Lorbecki, Kamiński, Mi­
siak i Burdzy.

Mistrzem Spartakiady w siat­
kówce chłopców został bezape­
lacyjnie zespół Resursy Łódź,
który w finałowym meczu po­
konał Znicz Gorzów Wielkopol­
ski 3:0. ,

Tomczyk (Wisła)
mistrzem

Duży sukces w finałach bok­
serskich spartakiady zanotował
Paweł Tomczyk z Wisły w wa­
dze ciężkiej. Na drodze do fi­
nałów pokonał on 4 zawodni­
ków. W walce o złoty medal

zwyciężył Jarosława Szycika
Wybrzeże Gdańsk na skutek

przewagi w trzecim starciu.
Warto zaznaczyć, że Szycik

miał wyraźną przewagę w

pierwszych dwóch starciach nad
krakowianinem. (m)

Judocy górą...
Na IX OSM rozgrywanej w

Tarnowie dobrze zaprezentowali
sie. judocy krakowskiej Wisły.
Zdobyli oni 2 złote, 1 srebrny
i 1 brązowy medal. W wadze do
73 kg Marek Biłek pokonał
Leszczyńskiego AZS Warszawa,
a w wadze do 90 kg Wiesław
Gędzik wygrał przed czasem z

Tyburczem (Elana Toruń). An­

drzej Proskura zdobył srebrny
medal w wadze do 62 kg, prze­
grywając w finale z Wochem

(Resursa Łódź). Brązowy medal
w wadze do 57 kg wywalczył
Jan Zernowski.

Drużynowo Wisła Kraków za­
jęła 3. miejsce, za Gwardią
Wrocław i Czarnymi Bytom.

Wisłoka w finale

Zakończone zostały VI strefo­
we rozgrywki w piłce nożnej
IX Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży. Rozgrywki, które

trwały od 5 lipca i wyłoniły fi­
nalistów, którzy w Zielonej Gó­
rze walczyć będą o medale.

I miejsce zajął Górnik Za­
brze przed Wisłoką Dębica. Na

dalszych pozycjach uplasowały
się: Stal Stalowa Wola, Wisła
Kraków, Krakus Nowa Huta,
Karpaty Krosno, Sandecja No­
wy Sącz i Koszarawa Żywiec.
Te zespoły odpadły z rozgry­
wek.

Wisła — Polonia

Bytom 8:2

W Zakopanem odbył aę to­
warzyski mecz piłkarski Wisły
Kraków, bawiącej tu na zgrupo­
waniu treningowym oraz Polo­
nii Bytom przygotowującej się
do sezonu w Limanowej. Zwycię­
żyła po b. dobrej grze Wisła

8:2 (6:2). Bramki zdobyli: dla

Wisły — Krupiński, Wróbl, Lip­
ka, Suder, Targosz, Kapka, Na­
wrocki i Świątek, dla Polonii

_

obydwie Perlak.

Toto-lotek

I losowanie: 12, 18, 16, 35. 38,
47, dod. 28.

n losowanie: M, W, 83, 39, 40,
M.

11.35 Komentarz zagrań. 11.40 Ang.
t irlandzkie pieśni lud. 11.55 Ko­
munikat o st. wód. 12 .05 Od A
do Z polsk. pios.: kompoz. A.
Sławiński. 12 .30 Gospod. mapa
Polski: Węgiel, zasoby, producen­
ci, eksport. 12 .45 Vademecum re­
formy: Zdolność kredyt. 13.00

Wielcy wyk, małych lorm: A.
Segovia. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50

Więcej, lepiej, nowocz, 14.00 Pols­
cy śpiewacy na scenach świata:

Rynek Gł 48 (tlen), Długa 88, <?- Mann. 14.30 Brałem łapówki”
Krakowska 1, Pstrowskiego 94 — reP- 14-’°-?1?2;
(tlen), Kozłówek (pawilon), Kazi- 15,4? Lud^’e ł łc^ P®*
mierzą wielkiego 117, N. Huta, sje 16.60 Premiera „Lunatyczki”.

Bellimego w Operze Śląskiej.
16.20 Nauka na Targach. 16.45 Pra­
wo na co dzień: Prawo pracy. 17 .09
Tylko dwie godż. 19.00 Kompoz.

BHHSSm
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APTECZNA —

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej- Centralny): GALERIA: Wystawa
ście smoka (Hongkong-USA 18 malarstwa Józefa Mularczyka <10
lat) - 15.45, 18, 20.15. KULTURA ~M>-

(Rvnek Gl. 27): Lekarstwo na mi­
łość(doL b.o .

- 8, 12, 16, POSZU- MYŚLENICE - Muzeum Reglo-
kiwano poszukiwana (poL b.o .) nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
_

10 Szarada (poi. 18 lat) - 14, malarstwa Aleksandra Kotsisa
18 Kobieta pod presją (USA 15 (niecz.) . MDK (Świerczewskiego INFORMACJA

lał) — 20 MIKRO (Dzierżyńskie- 14): Wystawa grafiki polskiej i tej_ 11 .07.gs <8—15).
go 5)- W gwiezdnym pyle (NRD francuskiej (8—21). Miejskie Sale
12 lat) — 17 19. MŁODA GWAR- Wystaw Artystycznych (3 Maja
DIA (Lubicz 6): Nie strzelać do la): Wystawa malarstwa Marka
nauczyciela (kanad. 15 lat) - 16, Grechuty (niecz.) .

18. 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Znachor, cz. 1 i II WOJ. NOWOSĄDECKIE
(00L 12 lat) — 16, 19. ŚWIT MA- ........... ......... .................... .........

ŁA SALA: Milczący wspólnik ZAKOPANE - RWA (Krupów- centrum C, bL 6 tlen), os. Wan- BelUniego
(kanad 18 lat) - 15, 17, 19. ki 41): (niecz.). GORLICE • DWOS dy> os.Niepodległości
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. KARWACJANOW (Wróblewskie-
Na Skarpie 7): Dzieje grzechu go lOa): (12—17) MIEJSKA BI-

(poi 18 lat) - 15.30, 18, 20.30 . U- BLIOTEKa (Jagiełły 1) Wystawa
CIECHA (Boh. Stalingradu 16): malarstwa współczesnego „Pejzaż
Anna i wampir (poL 18 lat) - 16, polski” (9—19).
18, 20. WANDA (Waryńskiego 5):’

-- --- - WOJ TARNOWSKIE

Dyżury nocne pełnią apteki:

PROSZOWICE (1 Maja 81)

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

Skrzydełko czy nóżka (fr. b.o.)
15.45 (pożegnanie z filmem), Od­
rażający, brudni, źli (wł. 18 lat)
_ 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-

MYSLENICE (Rynek 10)

Skawina (Słowackiego 5)
TARNÓW - BWA (Wałowa 10)

Wystawa szkła artystycznego In­
dom 15): Dziedzictwo (ang. 18 lat) geborgi 1 Ireneusza Kizlńskicb Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska-
— 16 18 20. WIEDZA (Rynek Gł. (niecz.) . MUZEUM OKR. RA- ie> Alwerni, Dobczycach, Gdowie
27)- Zmory (poi. 18 lat) - 9, 17, TUSZ (Rynek): Wystawa Portret 1 Niepołomicach.
Jak rozpętałem IX wojnę świato- sarmacki, porcelana,
wą (poi. b.o.) - 11, Spirala (poL zachodnioeuropejskie.
18 lat) — 13.30, Dom pod czerwo- (niecz.) . (Rynek 21)
na latarnią (węg. 18 lat) - 15,19. „Żydzi w Tarnowie” i „Swląt-
WISŁA (Gazowa 16): Przygody ki z Paszyna” (niecz.). KLUB
barona Miinchausena (fr. b.o.) MPIK (Rynek 8): Wysta-
— 15 17 19. WOLNOŚĆ (18 wa „Portret dzieci w twór-
stvcznia i): Port lotniczy 77 czoścl artystów tarnowskich

3 ............ DĘBICA — BWA (KOŚ-
9): (10—18). DĘB

Nocne dyżury pełnią apteki wi

malarstwo
militaria

Wystawy:
WOJ. NOWOSĄDECKIE

tyg.: G. Faure. 19.35 Świat baśni:

„Opowieść o leniu” — słuch, 20.45
Jęz. ros 21.00 Recital wiecz.: G.
Benson. 21.30 Echa dnia. 21.40
Być kobietą. 22 .10 K. Szymanow­
ski na płytach świata. 22:50 „Pa­
miętniki chłopów” — ode. książ­
ki. 23.00 Konc. lir. 23.40 Wiersze
J. Przybosia.

PROGRAM m

UKF 66,89 MHz

(USA 15 lat) — 15.45, Manhattan (niecz.).
(USA 18 lat) - 18, 20. WRZOS ciuszki
(Zamojskiego 50): Gwiezdne woj- NO (Zamek): (niecz.). DOŁĘGA
ny (USA 12 lat) - 15.45, 18, Krab (Muz Powstania Styczniowego
i Joanna (poi. 15 lat) — 20.15. Młodej Polski): (niecz.). WIERZ-
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka CHOSŁAWICE (Dom Wincentego
71)* Dzieci wśród piratów (jap. Witosa) (niecz.). ZALIPIE (Zagro-
b.o .) - 16.30, Bohby Deerfield da Felicji Curyłowej) (niecz.).
(USA 15 lat) — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Party­
zancka eskadra (jug. 12 lat).

Pozostał* nieczynna

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Wej.

szpitale
DYŻURNE

KRAKÓW

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7-00,
8.00, 9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis Trójki. 8.15 Polit. dla
wszystkich. 8.45 „Włóczywoda” —

ode. 8 (powt.). 9 .03 Zaczynamy wn

dwoje. 10.00 Wakacje z przebojem.
11.00 Wakacje ze swingiem. 11 .49
Prosto z kraju. 12 .00 W tonacji
Trójki. 13.00 „Czy powiemy prezy­
dentowi” — ode. 14 . 13.10 Powtór­
ka z rozrywki. 14 .00 Lato w

Filh.: Wielkie 'symf. franc. 15.05
Przedstawiamy zespoły Queen
City Kids i Harleąuin. 15.30 Złote
lata swingu. 16.00 Zaprasz. do
Trójki. 17.30 PoUt. dla wszyst­
kich. 18.05 Inf. sport. 19.00 S, Dy­
gat — „Pożegnania” — odo. 3.
19.30 Mała letnia suita. 19.50
„Włóczywoda” — ode. 7. 20.00

____ _

Studio nagrań. 20.40 Klub samou-TAKNOW (Szarych Szeregów 2) ków> * 2100 Blebi2y odcleft

bluesa. 21 .30 Klub samouków, cz.

2, 21.45 Godz. jazzu. 22.45 „24 godz.
w 10 min." 1 wlad. sport. 23.00 Za­
praszamy do Trójki. 23.55 Północ
poetów. Współcz. poezja niemiec­
kiego obszaru język.

NOWY SĄCZ (Rynek 27)

NOWY TARG (Wojska Polskie­
go 14a)

RABKA (Orkana 4)

ZAKOPANE (Witkiewicza 3)

Nocne dyżury pełnią apteki;

KRYNICA (N Dom Zdrojowy),
STARY SĄCZ (Morawskiego l),
SZCZAWNICA (Pawilon), LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5),
GRYBÓW (Rynek 7), GORLICE
(1 Maja 20).

WOJ. TARNOWSKIE

.____ __ ___

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
ście^smóka (Hongkong-USA 18 lal) WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą
CZARNY DUNAJEC — Podhale: dobę).
Obrona Sycylijska (radź 12 lat).
GORLICE

_

Wiarus: Szczęki II CHIRURGICZNY: Kopernika 40:
(USA 15 lat). GRYBÓW — Biała: przyp. urazowe - Prądnicka 35.
O’d Surehand (jug. b.o .). KROS- CHIRURGII DZIEC-: Na Skarpie _ _

CIENKO — Sokolica: Nickelodeon 65. LARYNGOLOGICZNY: Na $ciuszki 9)
(2n„ 12 lat). KRYNICA — Jawo- Skarpie 65. UROLOGICZNY: Prąd-
izyna: Żandarm na emeryturze nicka 37, OKULISTYCZNY: Witko-
(fr. 12 lat). NOWY TARG - Ta- wice.
trv: Mistrz kierownicy ucieka
(USA 15 lat). WOJ. NOWOSĄDECKIE

BOCHNIA (Rynek 8)

BRZESKO (Sobieskiego 1)

DĘBICA (Rzeszowska 34)

DĄBROWA TARNOWSKA (Ko-

Nocny dyżur
SZCZUCINIE.

pełni apteka w

PROGRAM IV

UKF Stereo I aud. lok. RazgŁ
PR w Krakowie^
UKF 68.75 MHz

NOWY SĄCZ, Młyńska 8, tel
232-70 GORLICE (Węgierska 21)
tel 221-30 do 34 KRYNICA (Kra
szewskiego 90). tel 28 07 LIMA

TARNÓW — Marzenie! Wejście NOWA (Świerczewskiego 61), tel
smoka (Hongkong-USA 18 lat). 25, 651, 652 NOWY TARG (Szpi-
Krakus: Król Cyganów (USA 18 talna 12), tel 24-91 RABKA (Sło- ATRYCZNY i KARDIOLOGICZ'
lat). Azot: Bitwa o Kozi Dwór neczna 3). tel 399-40 ZAKOPANE T

(poi b.o.), Trzy dni Kondora (Kamieniec), tel 29-21 .

(USA 18 lat). Kosmos: Zabójstwo

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

inne..... ■■■■
DZIENNIKI: 10.00,

15.80, 17.00, 19.00, 22.30.
12.00,

KRAKÓW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

NY (Reja ll) - zamawianie wizyt

6.39 Nasz dzień (Kr.). 7 .30 Wsta­
waj szkoda dnia (stereo). 8 .09 Po­
ranna seren. (stereo). 9 .00—10.00
Przerwa w emisji pr. IV. 10.05
Frag. opery L. Cherubiniego „Me-
dea" (stereo). 10.30 Z muz. nagrańdomowych - tel 22-25-68 i 22-95-78 bratnich radiof.' (stereo). 11.00 Ma­

chulskiego maklera (USA 18

lat). BOCHNIA — Jutrzenka:
Wujaszek z Ameryki (fr. 15
lat). Zemsta różowej pan­
tery (ang. 12 lat). BRZESKO —

Bałtyk: Obcy — 8 Pasażer „No-

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21). tel
38-61 BOCHNIA (Krakowska 31)
tel 226-46 BRZESKO (Kościuszki

stromo” (ang. 15 lat). DĄBROWA 38), tel 300-2! DĄBROWA TAR-
TARNOWSKA — Lotos: Czas A- NOWSKA (Szpitalna l), tel 28-31
pokalipsy (USA IS lat). DĘBICA DĘBICA ■■tel 36-21. Izba Przy-
— Uciecha: Zemsta po latach jęć tel 33-82 TUCHÓW (Szpi-
(kanad. 15 lat). Kosmos: Rocky II talna li tel 09

(USA 15 lat). WIŚNICZ NOWY —

Szreniawa: Zagubione dusze (wł.
18 lat). TUCHÓW — Promień:
Wódz Indian — Tćcumseh (NRD
b.o .).

pogotowie^

(15.30 -23.00)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek G! 27). tel 22-44-02
(11-17),

POMOC DROGOWA PZMOt. <aL
Planu 6-letniego 154) - teł 44-17-60
i 44-16-32 <7 -22), uL Kawiory 3 —

tel. 37-48-92 I 37-55 -75 (7-22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6-22).

Pozostałe kina nieczynne.

(Dom Polonii. Rynek Gł. 14);
Spotkanie z okazji Święta Naro­
dowego Francji z ucz. T . Budzisz-
Krzyżanowśkiej, H- Januszew­
skiej, K. Tarnowskiego — 18,
wst. wolny.

-36-37, 37-38-29. Krzeszowice - tel
99 1 22-06-20 Jerzmanowice ~ tel
48, Proszowice, teł 8, Myślenice
- tel 999, Skawina - tel 9, Wie­
liczka - tel 9 1 22-33 -54, Niepoło­
mice - tel 198, Sieclechowlce -

KDK „Pałac pod Baranami” tel (Iwanowice 60) oraz Izby Przy-
(Rynek Gł. 27): Recital Leszka
Długosza — 20; Poplenerowa wy-
stawa prac grupy plastycznej
„Walor” (14—18); Wystawa Jana
zyżniewskiego „Portret i ręce
Folaka" (14—21).

wystawy .

KRAKÓW

jęć wszystkich szpitali

WOJ NOWOSĄDECKIE

nowy sącz.- (Długosza), tel
222-22: Pogotowie stomatologiczne
(Długosza 30). (20.30 6.30)
KRYNICA (Kraszewskiego) tel
23-77 LIMANOWA (Swierczew
sklego 61) tel 9, 862. 999 NO
WY TARG (Szpitalna 12) - teł
28-09 RABKA (Stibma 1)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
____ ___

I.u: KOMNATY KRÓLEWSKIE nłec l(l) _

tel 44 ((g
(niecz.). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (nlećz.). MUZ.
KATEDRALNE (niecz.). Wystawa
„Wawel zaginiony" (10 15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA <9 15). MUZEUM W

TELEFON
i 16-22).

ZAUFANIA: 33-71-37

KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999. zachoro­
wania i przewozy tel 22-38-33,
Podstacje KPR Rynek Podgórski
2. tel 66-29-80, Prokocim (ul Te-

KRAKOW ligi 6) tel 55-51 -90 . Lotnisko (Bali-
9 Klub MPiK i Towarzystwo oe)r tel 11-90-29. Nowa Huta, tel

Przyjaźni Polsko-Francuskiej 44-22-22 1 44-17-20 Krowodrza 37-

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-18-60. 22-62-55 . 22-57 53). Rejsy
statkiem pó Wiśle do Bielan —

;odz. 9. 11 . 13, 15. 17,

PROGRAM I

na tali 1322 in

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, S.OO,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 1G.00, 17.00, 18.00, 19.00,
22.00, 23.00.

6.90 Przegl. prasy, Muz. na

tysiakowle. 11.30 Muz. różnych
narodów: Szwecja (stereo). 12.05

Wakacje z muz. (stereo).
„Prorok” — frag. książki.
Pios. na pogodę i niepogodę (ste­
reo). 14 .30 Z kompozyt teki: T.
Paciorkiewicz (stereo). 15.05
„Wielka woda” — frag. prozy.
15.30 Popoł. melom. 17 .05 Aud.
aktualna (Kr.). 17.30 Nasz dzień
(Kr.) . 18.00 Płyta dnia: „zamilk­
nij i graj na swojej gitarze” —

Franka Zappy (stereo). 18.30
Wiersze M. Białoszewskiego. 19.30
■Wieczór w Filh.. Praska Wiosna
1982 (stereo). 21.00 Klub Stereo
zaprasza. 22.30 Fakty dnia. 22 .40
Nocne divertimento (stereo). 23.30
Głosy, Instrum.. nastroje (stereo).

13.00
13.15

PROGRAM 1

9.00 Teleferie TDC oraz film
„Szaleństwo Majki Skowron”,
ode. 2 pt. Zasadzka

15.55 NURT: Cywilizacja i

kult współcz.
18.25 Program dnia
16.30 Krąg — mag. harce­

rzy
17.00 Dziennik
17.30 .Janosik” — ode, t

dzień dobry. 8.15 Obserwacje. 8 .30 pt. Pierwsze nauki — film TP,
przegL prasy. 8 .45 żołn, kwaur. reż. J. Passendorfer
9.00-11 .55 LATO Z RADIEM: 9.10 13.20 Na pięciolinii
St. Espana 82. 9 .45 Turyst. Vade-
mecum Lata z Radiem. 10.39 Akad.
Lata z Radiem. 10.45 Niedyskr.
report 11.05 Konc. speln. marzeń.

310-09 GORLICE (Węgierska 21) H-40 H- Grayes: „Klaudiusz i Mes- „

tel 214-30 zakopane (Kamie salina” — ode. pow. 11 .55 Komu- 1: PóWTÓt do zrodei iel. pu-
nikat o st. wód. 12.45 Roln kwa- blicyst.
drans. 13.18 Radio Kierowców, 20.25 Teatr TV: J. Szaniaw-
13.20 MUZ wydm 13.30 Autorzy sk; Zegarek”( rei. A. Ze
S“k,C?,Ł S«wSki. Wyst.:J Swiderski,
Przebojów. 14.50 Wiersze R. Eros- M . Kondrat, A, Gordon-Gorec-
ta. 15.10 st. Młodych. 16.05 muz. i ka (spektakl nagrodzony „Zło-

woj tarnowskie

tel

18.30 Wieczorynka
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.15 Linia IX Zjazdu cz,

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5)
tel 99 BOCHNIA (Różana 28)X 4-A sra a. < z- weA rro o 81 * r\SJ< <XŻJO wrz/ —

, ..
—

PIESKOWEJ SKALE (Ojców) tel 999 BRZESKO (Waryńskiego Aktuahi.
_

18.40 Polskie pieśni 1 tym Szczupakiem na Fest,
(niecz.). MUZEUM W. L LENINA 6) tel 999 DĄBROWA TAR ' "

(Topolowa 6) Wystawv Lenin w nowSKA (Szpitalna 1) - tel 999.
DĘBICA (Krakowska) tel 899Polsce” i wyst filatelistyczna

pośw. 100-leciu polskiego ruchu
robotniczego (niecz.). DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): Wyst. „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej", „Krakowska działalność

________ ____

Lenina w gazecie Prawda” SOWA tel 12 PIWNICZNA -

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA tel 29-33 RABKA
- tel 398-80 ZAKOPANE tel

04-44 GORLICE tel 211-81 WY

(9—15, wst. WOL), MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska
(niecz.). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pi Wolnica i). Wy

tel. 117 8TARY SĄCZ tel 248

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

mel.: G. Fitelberg jako kompozyt. Twócz. TV W Olsztynie w

17.19 Dzień w Polsce - feL 17.13 jggą r)
ilctI?oyJai?<!ych' V-05 Ctas 21-15 Program publicystycz-
sji. 18.30 Muz. w hrszp. kostiumie. t- 9
19.30 Z naszej fonot. 20.05 Kalej- nJ

doskop dnia. 20.30 Konc. życzeń. 21.40 Dziennik
21.00 Komun. 21.05 Kron, sport. 22.10 „Amoróso” — film
21.15 Wielkiedzieła - wielcymu2.-balet. (fragm. baletu
wyk. 22.10 Portret pisarza: w. „Kopciuszek” S.Prokofiew )
Rasputina. 22.50 Śpiewa R. Danel. f'
23.09 Dziennik reporterów.
Jazz, dobranocka,

PROGRAM II

23.40 PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Na zamku i w gospo--- ------------- - —

. . NOWY SĄCZ (Barbacklego 8) —

,

stawa „Polska kultura ludowa” tel. 233-26. 233-40 (czynne całą do- na fali 219 IR. czyli tła 1368 °z;e “ w'TM- muz- 'Kr-)
(10—18, wst. wol.). Krzysztofo- bę) Gorlice (l Maja 20) tel KHz; na UKF 67.87 MHz oraz 18.00 BIS (powtórz, z

RY (Rynek Główny 35): Wystawa 201-91, 203-71 (czynne całą dobę)
„Z dziejów I kultury Kra- KRYNICA (Kraszewskiego 83) -

kowa" (9 — 13). HISTORYCE- teL 554 (Czynne 6.00—24 00) TAR-
NE (Jana 12): Wystawa „Militaria NOW - Pogotowie Elektr Adml-
i zegary (niecz.). STARA SYNA- nistrae., teL 80-100 (czynne: 16.00—

GOGA (Szeroka 24); Wystawa „Z
dziejów i kultury 2ydów” (niecz.)
Franciszkańska 4: Wystawa „Ma­
larki krakowskie” (9—13). AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Bałtowle. północni są-
siedzi Słowian” (9—14). NARODO­
WE (Sukiennice) Galeria polskiej

23.80),

POMOC DROGOWA PZMot

NOWY SĄCZ, teL 981 oraz

208-25. ZAKOPANE, tel. 981 oraz

15-92. 29-38

dod. na fali dl 1500 m dynki” z poprzedn. tyg.): Spie-
(9,00_ 16.00) wa Zsuzsa Kończ — recit. pio-

DZIENNIK1: 7.30, 9.30 11.30, senk-l Gama Rozrywki: Ńati
13.30, 15.30, 17,30, 18.30, 21.30. Mistral
23.50. 19.00 KRONIKA (Kr.)

19.30 Dziennik
5.39 Poranne sygnały. 8.48 Ak- 20.00 Dzień mongolski w te-

tualności. 8 .55 w kilku takt., w lewizji polskiej
kilku słów. 9.05 J. nlem. dla za-

awans. 9.20 Na życz, słuch. 8.35 Za zmiany w ostatniej chwili
Radio — Moskwa. 19.00 „Hrabia wprowadzone w programie tea-

TARNOWi tel 39-98, 27-81,63-90, Monte Christo” — słuch. 10,ŻS trńw, kin, radia I telewizji — re-

sztukl XIX wieku (10 — 16). Pomoc Samochód „Polmozbyt” Soliści i kamer. 11 .00 Najsłynń. dakcj* nie bierze odpowiedział*
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pL tel. 45-35 (czynne całą dobę). miasta świata: Rio de Janeiro, ności.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—16). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO-
NAUTTKI (al. Planu 9-letnlego
17): (niecz.). SALON tpsp (pl.
Szczepański 4): (niecz.). SALON
WYSTAWOWY (N Huta. aL Róż
3): Wystawa fotografii dokum. -

hist. „Generał W Sikorski 1 jego
żołnierze” (niecz.). KLUB MPiK
(Mały Rynek 4): GALERIA: Wy­
stawa „Polski plakat filmowy
1982” pi—18), CZYTELNIA: Wy­
stawa „Ewa w ekslibrisie" (ze
zbiorów J. T. Czosnyki) (10—20),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka):
R—17), KLUB MPiK (N. Huta, pL

„GAZETA KRAKOWSKA* - DZIENNIK POLSKIE! ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji <1 07S Kraków ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji 80 960 Kraków l. skrytka pocztowe 856 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna od godz 8—8, al Ul 82 75 88 łączy ee wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83 300 NOWY SĄCZ, ui Narutowicza 8 II p. tel 203 SA 83 100 TARNÓW,
uL Krakowtke IŁ tel 86 80 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa Książka Ruch* w Krakowie ul Wtelne 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biura Reklam < Ogłoszeń, ul Wlślna 8
31-007 Kraków tel 82 70« oraz wszystkie Mura ogłoszeń RSW .Presa Książka Ruch* na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZFTY KRAKOWSKIEJ* przyjmują również
oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej), Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności, Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A,



Str. d GAZETA KRAKOWSKA’
PONIEDZIAŁEK, U LIPCA 1982 R. — NR 118

Red. Andrzej Stanowski teleksują z Hiszpanii

Dwukrotni przeciwnicy Polski

mistrzami świata

Włcchy-RFH 1:1 (0:0)
Stadion Santiago Bernabeu w

Madrycie. Finał XII Mistrzostw
Świata — Włochy — RFN. Dru-

iyny rozpoczęły mecz w skła­
dach:

RFN: Schnmacher — Kaltz,
Stlelike, Karl — Heinz, Foerster,
Bernd, Foerster — Dremmler,
Breitner, Briegel, Rummenigge
—• Łittbarski, Fischer.

WŁOCHT: ZoH — Gentile,
Scirea, Bergomi, Cabrini — O-
riall, Collorati, Tardelli — Con-

H, Rossi, Grazziani.

Zmiany w składach:

Włochy: 8 min. Altobelli zmie­
nił Grazzianlego, 88 min. Cau-
aio wszedł za Ałtobelliego.

RFN: 82 min. Hrubesch zas­
tąpił Dremmlera, 70 min. Muel-
ler zmienił Bummenigge.

Żółte kartki: 30 min. Conti

(Włochy), 61 min. Dremmler
(RFN), 72 min. Oriali (Włochy),
73 min. Stielike (RFN), 88 min.
Łittbarski (RFN).

Sędziowali: Arnaldo Cesar
Coelho (Brazylia) — jako głów­
ny oraz Abraham Klein (Izrael)
i Vojtech Christov (CSRS).

W zespole włoskim zabrakło
Giancarlo Antognoniego.

Niedzielny pojedynek przeko­
nał chyba wszystkich kibiców i

speców futbolowych jak nie­
wygodnym rywalem są piłkarze
włoscy. Grają może niezbyt e-

fektownie, ale mają znakomi­
cie, niemal bezbłędnie zorgani­
zowaną obronę, z którą wcześ­
niej nie mogli sobie poradzić
Argentyńczycy, wielcy fawory­
ci mistrzostw — Brazylijczyey,
potem nasi piłkarze, a w finale
— drużyna RFN. Piątka obroń­
ców włoskich (bo tak grali z

RFN) stosuje krycie indywi­
dualne, np. dzisiaj Fischerem
opiekował się Collovati, Rum-

menigge — Bergomi, Littbar-
skińi — Gentile, z tym że rolę
ostatniego stopera spełnia Sći-
rea, który włączał się też do
akcji ofensywnych zespołu. O-
broną świetnie dyryguje 46-let-
ni bramkarz Zoff.

Włosi potrafią też przejść do

szybkiego kontrataku, wczoraj
bardzo dobrze grali pomocnicy
Tardelli i Oriaii, świetnie

skrzydłowy — Conti (gracz w

stylu naszego Gadochy). Włosi
lepiej radzili sobie w strefie
środkowej choć zabrakło w ich
zespole kontuzjowanego Anto­
gnoniego. W ataku znowu swo­
ją bramkę strzelił ulubieniec
kibiców włoskich „Bambino”
Rossi, który dzięki temu golo­
wi został samodzielnym królem
strzelców turnieju (6 bramek).
Dobrze gra Altobelli, który
zastąpił kontuzjowanego Gra-
zianiego.

Ktoś słusznie zauważył, iż
Włosi wygrali dzisiaj chytroś-

Po prawie miesięcznych
zmaganiach wszystkie tytuły
zostały rozdzielone.

Kolejność pierwszej czwór­
ki jest zaskakująca. No bo
któż spodziewał się, że do
strefy medalowej nie dojdą
Brazylia, Argentyna i gospo­
darz mistrzostw Hiszpania.
Jedynie RFN była wymienia­
na w gronie faworytów 1 nie
zawiodła.

Wejścia zawodników nie­
mieckich do finału nie można
nazwać zbyt chwalebnym.

Za parę miesięcy nie będzie
ai.ę liczył sposób dojścia do
wicemistrzostwa świata, ale
sam fakt. I to będzie w an­
nałach pałkarstwa.

Nasi piłkarze zdobyli trzecie
miejsce.

Wielka chwała chłopcom za

ten wyczyn. Pamiętam, że tyl­
ko Kazimierz Górski i Włodzi­
mierz Smolarek typowali Po­
laków do pierwszej czwórki.
Ale były to wg mnie tylko
pobożne życzenia i wielkie u-

znanie dla nich „za nosa". Po­
bożne życzenia stały się fak­
tem.

Francuzi wystąpili w moc­
no eksperymentalnym skła­
dzie. Trener Hidalgo powołał
6 rezerwowych, więc wydawa­
ło się, że Polacy będą mieli
łatwiejsze zadanie, a tymcza­
sem sobotnia rzeczywistość
była jednak inna.

Wyjaśnijmy jedną sprawę.
Francuski trener nie chciał
nam ułatwić zadania. Był do
tego zmuszony porozbijanymi
i wyczerpanymi swoimi za­
wodnikami po meczu z RFN.
A z drugiej strony miał prze­
cież 22 zawodników, zawodni­
ków wyselekcjonowanych i

cią, mądrą grą. Z meczu na

mecz nabierali pewności w

grze, a jak zdradził przed fina­
łem — Antognoni po wygraniu
i Brazylią uwierzyli że mogą
być mistrzami świata.

Włosi grali mądrze i dobrze,
ale powiedzmy sobie szczerze,
że drużyna niemiecka bardzo
ułatwiła im zadanie, inna rzecz,
że na tych mistrzostwach pod­
opieczni trenera Derwalla nie
byli w swojej normalnej for­
mie. Nie da się wygrać spotka­
nia samą siłą fizyczną, kondy­
cją, potrzebni są mądrzy, inte­
ligentni gracze. Tymczasem na

tym Mundialu tremer Derwall
miał kłopoty zwłaszcza z zesta­
wieniem silnej linii środkowej.
Z meczu na mecz słabiej grał
Breitner, kontuzje obniżyły
wartość H. Muellera, Magatha,
także Rummenigge prześlado­
wany przez kontuzje i choroby
grał znacznie poniżej swoich
możliwości.

W niedzielę piłkarze RFN

grali w miarę dobrze tylko
przez kilka pierwszych minut.
Potem widać było, że Włosi
grają z jakąś koncepcją, lepiej
radzili sobie w strefie środko­
wej.

Pierwsza połowa meczu nie
stała na wysokim poziomie.
Drużyny zmęczone wyczerpują­
cym turniejem nie były w sta­
nie zdobyć się na szybkie tem­
po. Gra była twarda, wiele
fauli, w wyniku czego boisko
opuścił już w 7 min. Francesco
Grazziani, W tym okresie gry
inicjatywa należała do piłkarzy
RFN. Często zagrażali oni
bramce Dino Zoffa. Mistrzowie
Europy nie potrafili jednak ani
razu zaskoczyć włoskiego bram­
karza strzałem z dystansu, Włosi,
w szeregach których zabrakło
kontuzjowanego Antognioniego,
atakowali z kontry. Po jednej
z nich, w 25 min, Conti został

sfaulowany na polu karnym
przez Briegeia. Doskonałej
szansy jaką, był rzut karny
Włosi jednak nie wykorzystali.
Cabrini strzelił w aut.

Po przerwie mecz ustawiała
bramka Rossiego w 56 minucie.

Był to gol bardzo podobny do
bramki jaką Rossi zdobył prze­
ciwko nam, doskoczył do spa­
dającej centry i z bliskiej od­
ległości wepchnął piłkę do siat­
ki (źle interweniował bramkarz
Schumacher). Drużyna niemiec­
ka rzuca się do ataków, ale
czyni to chaotycznie, kontry
włoskie są znacznie bardziej
groźne. W 69 mip, po szybkim
zagraniu i wymanewrowaniu o-

brony niemieckiej, Tardelli
strzelił mocno z ok, 16 metrów,
piłka trafiła w słupek i wpadła
druga bramka, Włosi są na

„fali”, w 81 min., klasyczna
kontra — Conti ucieka obroń­
com niemieckim, podaje do
Środka i Altobelli podwyższa na

3:0. Drużyna niemiecka jeszcze

przygotowanych do tego tur­
nieju. Ta wprowadzona szóst­
ka grała dopiero pierwszy
mecz, była więc wypoczęta no

i co najważniejsze chciała po­
kazać, że potrafi zastąpić ko­
legów bardziej sławnych i u-

tytułowanych.
Piechniczek byl w gorszej

sytuacji?
Wydaje mi się, że tak. Grał

w zasadzie jednym z małymi
wyjątkami składem. Z 22 za­
wodników, trzech doznało
kontuzji. Sami wdślacy Skro-
bowski, Iwan, Jałocha, do tego
dodajmy dwóch bramkarzy
Mowlika i Kazimierskiego o-

raz obrońcę Dolnego, którzy
nie wystąpili ani razu na boi­
sku. Pozostało więc mu tylko
szesnastu piłkarzy. A przecież
mieliśmy jeden z najmłod­
szych zespołów i dla tych
chłopców rozegranie 7 meczy
to była niesamowita harówka.

Powtórzyliśmy wynik z 1974
roku.

Śmiem twierdzić, że obecny
wynik jest wartościowszy od
tamtego. Należy zdać sobie
sprawę w jakich warunkach
zespół się przygotowywał.
Wszak przez 8 miesięcy przed
rozpoczęciem „Mundialu” nie
miał żadnego oficjalnego me­
czu międzypaństwowego.
Sprawdziany z drużynami
klubowymi to jednak nie jest
to.

Włochy po raz trzeci mis­
trzami świata!

Do tytułów z 1934 i 1938 r.

dorzucili trzeci laur do swej
historii, I trzeba przyznać, że

jak najbardziej zasłużenie.
Wprawdzie w I połowie po­
ziom przedstawiał wiele do
życzenia, ale po przerwie pił­

walczy, w 83 minucie Breitner
strzela honorowego gola. Na
więcej drużynę RFN w tym
dniu już nie stać. Drużyna
włoska mistrzem świata. Pił­
karze wędrują na honorową
trybunę, gdzie a rąk króla

Hiszpanii — Juana Carlosa o-

trzymują złoty „puchar świata”
i złote medale.

PO RAZ TRZECI WŁOSI!

Włosi, którzy byli mistrzami
świata także w 1934 i 1938 ro­
ku, wyrównali osiągnięcia pił­
karzy Brazylii, którzy także
trzykrotnie zdobyli tytuł mis­
trzowski, Warto tu przypom­

nieć, że drużyna polska, która
w mistrzostwach świata w Hisz­
panii zajęła trzecie miejsce —

wygrała trzy mecze, trzy —

zremisowała i jeden przegrała.
Ta jedyna porażka miała miejs­
ce w półfinale, właśnie z Wło­
chami z aktualnymi mistrzami
świata.

*

Końcowa kolejność mistrzostw
świata:

1. Włochy
2. RFN
3. Polska
4. Francja
Enzo Bearzot (Włochy):

„Przestrzelony rzut karny
sprawił, że moja drużyna za­
częła grać skuteczniej, choć
szkoda że nie grał Antognoni,
Niezwykle starannie przestudio­
wałem koncepcję gry drużyny
RFN w tych mistrzostwach i
byłem pewien, że zostaniemy
mistrzami świata. Jak widać

moje przypuszczenia spełniły
się całkowicie. Moja pewność
rosła, kiedy widziałem jak do­
brze spisywali się Bergomi pil­
nujący Rumenigge oraz Gentile
— Littbarskiego. Mistrzami
świata — wydaje mi się — zo­
staliśmy zasłużenie”.

Jupp Derwall (RFN):
„Reprezentacja Włoch mając

przewagę w drugiej połowie
meczu zasłużenie wygrała. Moi
podopieczni nie mieli siły zwy­
ciężyć walecznych i szybkich
rywali. Reprezentanci RFN od­
czuli w dzisiejszym meczu tru­
dy spotkania półfinałowego z

Francją, dogrywki, strzelania
rzutów karnych i męczącego
powrotu do Madrytu”.

Polscy piłkarze
przylatują

w poniedziałek
Reprezentacja Polski przy­

będzie w poniedziałek 12 bm.
z mistrzostw świata z Hiszpa­
nii. Przylot samolotu czarte­
rowego z naszymi piłkarza­
mi zaplanowany jest na godz.
14.30—15.13 na międzynaro­
dowe lotnisko w Warszawie.

karze wznieśli się na bardzo
wysoki poziom przede wszys­
tkim za sprawą Włochów.
Wzięła górę ich indywidualna
technika, żywiołowość połą­
czona również z piłkarską
przebiegłością. Ich kontry
były dla Niemców zabójcze.
Bardzo się cieszę, że właśnie
Włosi zdobyli Złotą Nike.

Z I grupy eliminacyjnej
Włosi zostali mistrzami, a

Polacy zajęli miejsce trzecie.
I to podobno była grupa

najsłabsza. Przyznam się jed­
nak, że bardzo mi szkoda
Brazylii. Nie wiem czy finał
Brazylia — Francja nie stał­
by na jeszcze wyższym pozio­
mie.

Ale S tak mieliśmy wczoraj
na boisku reprezentanta Bra­
zylii.

Istotnie sędzia brazylijski
był najlepszym uczestnikiem
finału. Gwizdał bezbłędnie i
potrafił sobie wyrobić autory­
tet na boisku.

Polacy odnieśli w „Mundia­
lu” 3 zwycięstwa, 3 razy zre­
misowali i tylko raz przegrali
w półfinale, właśnie z póź­
niejszymi mistrzami świata.

I ten fakt jeszcze bardziej
podkreśla rangę sukcesu na­
szych zawodników. Oby tak
przynajmniej było za 4 lata
na XIII Mistrzostwach Świata
w Kolumbii.

Panie Jurku,, od początku
mistrzostw spotykaliśmy się
prawie codziennie, był Pan
stałym gościem w „Gazecie”,
gdzie komentował Pan naj­
ważniejsze, najistotniejsze 1

najciekawsze zdarzenia na

„Mundialu”. Pragnę Panu za

te lapidarne ale rzeczowe ko­
mentarze serdecznie w imieniu
Czytelników podziękować.

To ja pragnę podziękować
„Gazecie” za umożliwienie
przelania na papier moich
doznań i przeżyć. Jestem już
oldboyem i ten miesiąc był
dla mnie wielką przygodą.
Dziękuję bardzo.
1 ‘‘

Spisał: WIESŁAW XRAJ

Fragtnewty meczu Polska — Francja o Ul miejsce Mundialu-82. Fot. CAF

Po zwycięstwie 3:2 nad Francją

POLSKA: Młynarczyk —

Dziuba, Janas, Zmuda, Majew­
ski — Lato, Matysik, Kupce-
wicz, Buncol •— Szarmach, Ba­
niek,

FRANCJA: Castancda — Amo-
ros, Tresor, Janvion, Mahut —

Tigana, Girard, Larios, Couriol
— Bellone, Soler.

Zmiany w składach: Polska —

46 min. Wójcicki zastąpił Maty-
sika, Francja — 64 min. Lopez
zastąpił Janviona, 83 min. Six
wszedł za Tiganę.

Sędziowali, Silva Garido z

Portugalii — jako główny oraz

Lacarne (Algieria) i Vasjuez
(Meksyk).

Żółte kartki: 62 min. — Bun­
col, 71 min. — Wójcioki (obaj
Polska), 78 min, — Soler (Fran­
cja).

Srebrny medal, jednak dla
polskich piłkarzy I

Nasza reprezentacja trzecią
drużyną świata! Stadion „Pere-
za” w Alicante okazał się szczę­
śliwy jak stadion olimpijski w

Monachium przed 8 laty. Tam
w pojedynku o 3 miejsce Pola­
cy pokonali Brazylię 1:0 (pa­
miętna bramka Laty w 76 mi­
nucie). Teraz nasza drużyna u-

porała się z rewelacyjnymi
Francuzami, zwyciężając 3:2
(2:1). Po meczu zmęczeni ale
uszczęśliwieni Polacy odebrali z

rąk prezydenta FIFA — J. Ha-

velange’a (towarzyszył mu prezes
PZPN — W. Reczek) srebrne
medale, pokonanym dostały się
brązowe krążki.

Polacy przystąpili do tego po­
jedynku bez odsuniętego za 2
żółte kartki — Smolarka, trener
Piechniczek zdecydował się na

wystawienie Andrzeja Szarma­
cha, który w ataku miał wspie­
rać Bonka, Lato grał bowiem
bardziej cofnięty w drugiej li­
nii. Zaskoczył nas natomiast
trener Francuzów — Hidalgo,
który przeciwko Polakom wy­
stawił tylko 5 graczy z podsta­
wowego składu. „Niektórzy moi
piłkarze są zmęczeni fizycznie i

psychicznie pechowym dla nas

meczem z RFN, dlatego dam
szansę zawodnikom świeżym,
nie zmęczonym” — powiedział
francuski trener.

Pierwsze minuty zdawały się
wskazywać, iż pociągnięcie Hi­
dalgo okazać się może trafne.
Francuzi dość ostro ruszyli do
ataku, byli w pierwszej fazie
jakby szybsi, i dość często za­
grażali naszej bramce. Wpraw­
dzie 2-krotnie Kupcewicz pró­
bował niepokoić dalekimi strza­
łami bramkarza Francuzów .—

Castaneda, ale nasz rywal stwo­
rzył w tym okresie wiele groź­

Po meczu powiedzieli:
Mówi trener A. Piechniczek

„Nasza drużyna, potwierdziła,
że jest zespołem należącym do
czołówki światowej.. W dzisiej­
szym bardzo trudnym spotkaniu
— kiedy rywale do końca wal­
czyli z determinacją — nie da­
liśmy sobie wydrzeć zwycięstwa.

Trwający ponad miesiąc tur­
niej był niesłychanie wyczerpu­
jący i przyniósł wiele niespo­
dzianek. Wielcy faworyci odpa­
dli. Do finału pierwszej czwórki
weszły drużyny, które były naj­
lepiej przygotowane i najlepiej
rozłożyły siły. Nam zdarzyło się
też jedno potknięcie — mecz z

Włochami. Dlatego też nie zna­
leźliśmy się w finale. Ale od za­
wodników 23-24-letnich trudno
wymagać, aby w całym, długim
turnieju mistrzowskim, utrzy­
mywali wysoką formę i w każ­
dym spotkaniu wykazali pełną
koncentrację. Na analizę niepo­
wodzenia z Włochami będzie je­
szcze czas’’.

Trener drużyny francuskiej
MICHEL HIDALGO: „Sukces
zespołu polskiego i jego trzecia
lokata są w pełni zasłużone.
Drużynie polskiej należą się sło­
wa uznania. Powracamy do kra­
ju bez żalu i smutku. Wpraw­
dzie nie udało nam się zakwali­

nych sytuacji podbramkowych.
Groźnie strzelali Larios, czarno­
skóry Tigana, przewaga Fran­
cuzów znalazła wreszcie od­
zwierciedlenie w bramce, w 13
miń. Pomocnik Girard ostro
strzelił z ok. 22 metrów, piłka
trafiła w prawy słupek bramki
i wpadła do naszej siatki. Przy
tej bramce zawiniła nasza de­
fensywa, która pozostawiła po­
mocnikowi francuskiemu zbyt
dużo swobody (błąd Janasa). Po

tej bramce Francuzom jakby
urosły skrzydła, kilkakrotnie
zaatakowali bardzo groźnie, bli­
scy strzelenia drugiej bramki
byli Soler i Bellone.

Na szczęście gdzieś po 20 mi­
nutach Polacy uporządkowali
grę, nasza strefa stała się bar­
dziej agresywna, Francuzi nie
mogli już tak swobodnie roz­
grywać piłek w strefie środko­
wej. Wreszcie zaczęliśmy groź­
nie atakować, już w 19 min. po
szybkiej wymianie piłek Kup­
cewicz — Szarmach — Boniek,
ten ostatni znalazł się w bardzo
dogodnej sytuacji, ale strzelił w

bramkarza Francji.
W 3 minuty później Francuzi

mogą mówić o wielkim szczę­
ściu, Boniek ostro strzelił
wzdłuż linii bramkowej i Szar­
mach dosłownie z pół metra tra­
fił w słupek. Niektórzy twier­
dzili, że nasz środkowy napast­
nik wręcz obronił strzał Boćka
na linii bramkowej, ale replay
w telewizji wykazał, że strzał
Bońka szedł minimalnie obok
słupka na aut.

Końcówka pierwszej połowy
należała do naszych piłkarzy. W
40 minucie Boniek idealnie prze­
rzucił piłkę do Szarmacha, ten
ostro strzelił z kąta, z odległo­
ści ok. 12 metrów, piłka trafiła
w słupek i znalazła się w siat­
ce. Teraz Polacy idą za ciasem.
W 43 min. strzelał Buncol, wre­
szcie tuż przed końcowym
gwizdkiem sędziego wywalczy­
liśmy kornera. Mocne dośrodko-
wanie Kupcewicza, zły wybieg
bramkarza francuskiego i Ma­
jewski główką uzyskuje dla nas

prowadzenie.
Jest dobrze, w przerwie me­

czu jesteśmy optymistami, wi­
dać, że Francuzi stracili siłę,
byle tylko Polacy nie przeszli
do zbyt głębokiej defensywy,
jedna bramka zaliczki to mało.
Druga połowa rozpoczyna się
dla nas znakomicie, w 46 minu­
cie sędzia podyktował wolnego z

odległości ok. 22 metrów przy
bocznej linii pola karnego, Kup­
cewicz — mimo „muru” złożo­
nego z dwóch Francuzów strze­
lił chytrze w krótszy róg i za­
skoczony Castaneda spóźnił się

fikować do finału, ale zademon­
strowaliśmy wszystkie walory
futbolu francuskiego. Dla nas to

była wielka przygoda. Szkoda,
że nie mogliśmy wystąpić w peł­
nym składzie — zmienić musia-
łem prawie połowę drużyny —

bo mecz byłby z pewnością cie­
kawszy. Niestety kontuzje po
spotkaniu z RFN wyeliminowały
wielu naszych graczy. Tylko
Tresor i Amaros zdołali wytrzy­
mać kondycyjnie oba spotkania
z RFN i Polską.

WŁADYSŁAW ZMUDA kapi­
tan: „Jest to nasz wielki wspól­
ny sukces. Nie tylko piłkarzy i
trenerów, ale wszystkich, którzy
nam pomagali w okresie przygo­
towań i tu na miejscu w Hisz­
panii”.

ZBIGNIEW BONIEK: „Były
to niezwykle trudne mistrzo­
stwa i uważam, że trzecie miej­
sce jest sukcesem nie mniej­
szym, jeśli nie większym niż w

1974 a

GRZEGORZ LATO: Jestem
szczęśliwy. Nie tylko dlatego —

choć to najważniejsze — że zdo­
byliśmy srebrny medal, ale rów­
nież dlatego, że zwycięstwem
zakończył się ten mecz, który

z interwencją. 3:1, jest więcej
niż dobrze. Francuzi próbują a-

takować, ale czynią to mało
zdecydowanie. W 58 minucie

mogło być po meczu, znowu po
akcji Bonka, Szarmach uderzył
piłkę głową z odległości nie

więcej jak 5 metrów, ale Casta­
neda wyczuł jego intencje i
wybił piłkę na róg.

Potem sytuacja na boisku nie
rozwijała się już tak pomyślnie.
Nasi zaczęli bronić korzystnego

rezultatu, a Francuzi coraz

mocniej nacierali. Widać jednak
było wyraźnie, że oba zespoły
są już mocno wyczerpane tru­
dami turnieju (choć temperatu­
ra w Alicante o dziwo była
niższa niż w Barcelonie i Se­
willi i wynosiła „tylko” 28 st.).
Nasi cofają się trochę za głębo­
ko, Francuzi mają przewagę, jej
efektem jest gol Couriola w 73
minucie (nam z trybun wydawa­
ło się, że był jednak spalony).
Końcówka meczu jest dramaty­
czna, nasi rywale — mimo ol­
brzymiego zmęczenia — ambit­
nie dążą do wyrównania, nasi
piłkarze — z ogromną determi­
nacją walczą o utrzymanie jed-
nobramkowej przewagi. W o-

statnich 2 minutach 2-krotnie
gorąco jest pod bramką Mły­
narczyka — ale nasz zespół nie
dopuścił do utraty gola.

Mamy więc trzecie miejsce.
To olbrzymi sukces naszego pił­
karska. W tym spotkaniu Po­
lacy zasłużyli na wygraną, w

sumie pewniej grała nasza de­
fensywa (choć momentami nie-
ustrzegła się błędów, pewnie
bronił Młynarczyk, ostoją de­
fensywy był jak zawsze Żmuda.
Nasza linia środkowa grała nie­
równo, miała słaby początek,
potem było już lepiej. Jak zaw­
sze imponował mi Grzegorz La­
to, walczył ha całym boisku,
mobijizował kolegów do walki,
wspomagał defensywę. Był to
103 mecz pana Grzegorza w re­

prezentacji, tym samym został

samodzielnym liderem, wyprze­
dzając Deynę (102 mecze). Do­
bry mecz rozegrał waleczny
Buncol, natomiast zmęczonego
Matysika trener słusznie zastą­
pił poprawnie spisującym się
Wójcickim. W ataku — kilka
akcji wysokiej klasy miał Bo­
niek, choć momentami był
mniej widoczny. Podobnie Szar­
mach nie grał błyskotliwie, ale
strzelił jakże ważną psychologi­
czną pierwszą bramkę.

Tym meczem Polacy pozosta­
wili po sobie dobre wrażenie,
pokonali rywala, który choć o-

słabiony — stawiał zacięty opór.
Jesteśmy trzecią drużyną świa­
ta — jest się z czego cieszyć.

był moim ostatnim występem w

reprezentacji.
ANDRZEJ SZARMACH: „Li­

czyłem wprawdzie, że częściej
będę grać niż siedzieć na ławce

rezerwowych, ale było niestely
inaczej. Jednak w tym ostatnim,
najważniejszym meczu, • wystąpi­
łem, w dodatku strzeliłem bram­
kę, która dała nam wyrównanie.
Jestem zadowolony, że grałem
właśnie z Francją i że Francu­
zom strzeliłem tego gola. Teraz,
gdy wrócę do Auaserre, będzie
mi tam po prostu „łatwiej" żyć...

WŁODZIMIERZ CIAŁEK:
Pomału dociera do mnie świa­
domość, że jestem wśród tych,
którzy sprawili tak milą niespo­
dziankę i tworzą trzecią drużynę
świata.

ANDRZEJ IWAN: „Kolejne
mistrzostwa dowiodły, że polscy
piłkarze są w światowej elicie.
Pechowa kontuzja już w drugim
meczu sprawiła, że potem mo­
głem tylko obserwować grę ko­
legów, Ale mam medal i jak
wszyscy i chyba też w jakimś
stopniu przyczyniłem się do je­
go zdobycia.

ANDRZEJ BUNCOL? Daliś­
my z siebie wszystko. Ambicji
nikt nam nie mógł odmówić.

Zapracowaliśmy solidnie *a ten

sukces.

Sięgnąć po medal
i... zdobyć go

Piłka bez reszty podbiła nasz kraj. Pasjonowano
się nią przez wszystkie dni mundialowych zmagań.
Za sprawą naszej drużyny docierała ona do naszych

mieszkań, stawała się przedmiotem dyskusji, namiętnego
kibicowania.

Sukcesy biało-czerwonych w Hiszpanii sprawiły, że po
trosze odsuwaliśmy na plan dalszy wiele innych spraw.
Ta muhdialowa piłka w polskim wydaniu potrafiła nas

wszystkich kibiców jednoczyć. A było nas, nie waham
się tego powiedzieć, dobre kilkanaście milionów. Tak da­
lece uwierzyliśmy, że nasz zespół potrafi wygrywać, że
w konkursie telewizyjnym na odgadnięcie wyniku pół­
finałowego Polska — Włochy nikt nie postawił na prze­
graną naszego ztspołu. To nie był na pewno szowinizm
sportowy, to był sportowy patriotyzm. Wierzyć w biało-
czerwonych i w ich znakomitą postawę na boisku była
niejako w dobrym tonie.

Polski zespół narodowy nie zawiódł tych oczekiwań.
Potwierdził to jeszcze w pojedynku o trzecie miej­
sce z Francją. Różne są opinie dotyczące tego wy­

stępu, ale jedno jest bezsprzeczne, Polacy nie dali wy­
drzeć sobie zwycięstwa, a choć nie wypadło ono zbyt o-

kazale liczy się przecież generalnie.
W jednym ze swoich komentarzy jeszcze na początku

mistrzostw pisałem, że swoimi dobrymi występami Po­
lacy jako żywo przypominają mi monachijski Mundial,
jaki relacjonowałem dla czytelników „Gazety Krakow­
skiej". Są opinie wielu fachowców i kibiców, że w grze
polskiego zespołu było coś z monachijskiego stylu, a

przecież zdobycie trzeciego miejsca to żywcem skopio­
wana historia sprzed ośmiu lat.

Polscy piłkarze — takie jest moje zdanie — swoimi
występami zadowolili najwybredniejszych chyba kibi­
ców i osiągnęli sukces jakiego nikt im nie wróżył. To
miejsce w końcowym etapie Mundialu-82 przeznaczone
było przecież dla innych.

Sięgnąć po medal i zdobyć go w dobrym jednak sty­
lu, uznać to należy za sportowe wydarzenie roku 1S82.
Trener Piechniczek w wywiadzie dla dziennikarzy

mówił już o następnych mistrzostwach i chyba słusznie.
Nam Polakom potrzebne są perspektywy. Sport i najpo­
pularniejsza jego dziedzina pitka nożna jest przecież
częścią składową naszego bogatego życia. Jest jednak
wykładnią naszych umiejętności i siły w walce o osią­
ganie ostatecznych korzystnych rezultatów. Jest także
wykładnią naszej dobrej organizacji i pociągnięć tak­
tycznych.

Można więc piłkę nożną po tych ostatnich sukce­
sach obwołać królową sportu y> naszym kraju
choć... w zanadrzu mamy przecież inne znaczące

dyscypliny sportowe. Ale... z piłkarzy i ich postawy W

Hiszpanii brać dobre wzory to niejako nakaz chwili,

RYSZARD MALINOWSKI

„Polska zdobyła trzecie miej­
sce w Mundialu-1982 pokonując
w sobotni wieczór na stadionie
Rico Perez w Alicante zespół
Francji 3:2. Po meczu stojącym
na wysokim poziomie, żywym,
obfitującym w bramki, meczu

dwóch drużyn prowadzących
otwartą grę”. — Rozpoczyna
swój komentarz po sobotnim
spotkaniu agencja AFP. Dzien­
nikarz agencyjny podkreśla, że
Francuzi pozbawieni kilku pod­
stawowych zawodników potra­
fili jednak utrzymać wysokie
tempo gry głównie dzięki parze
Tigana—Łarrios. Ci dwaj zawo­
dnicy przyczynili się do zdoby­
cia prowadzenia dla Francji. Po­
lacy wyraźnie ożywieni obecno­
ścią Zbigniewa Bońka, bardzo
szybko doprowadzili do wyrów­
nania i objęli prowadzenie.
Przeciwstawili dzielnie walczą­
cym Francuzom grę solidną i

opartą na dobrej współpracy
wszystkich formacji. Polacy po­
twierdzili, że są jedna z naj­
bardziej wyrównanych, drużyn
tegorocznych mistrzostw świata.

Agencja przypomina, że zwy­
cięstwo Polaków pozwoliło im

Z DALEKOPISU

9 Lekkoatletka NRD —

Góehr, wyrównała rekord
świata w biegu na 160 m wy­
nikiem 10,88 sek.

O Tenisiści Danii zapew­
nili sobie zwycięstwo w pół­
finałowym meczu strefy eu­
ropejskiej „B” Pucharu
Davisa obejmując po dwóch
dniach meczu z Egiptem
prowadzenie 3:0.

• Po dwóch grach poje­
dynczych półfinałowgo me­
czu strefy europejskiej „A”
Pucharu Davisa Irlandia pro­
wadzi z Finlandią 2:0.

9 Młode polskie siatkarki
uczestniczące w międzynaro­
dowym turnieju juniorek w

Jaszbereni zakończyły bez

porażki eliminacje zajmując
pierwsze miejsce w grupie.
W ostatnim meczu elimina­
cyjnym Polki -wygrały z

drużyną RFN 3:2.
• Najlepszy wynik lek­

koatletycznych mistrzostw
CSRS rozgrywanych w Pra­
dze uzyskała Kratochvilova
przebiegając 400 m w czasie
49,03 sek.

• Przebywające w ZSRR
siatkarki Japonii rozegrały
w Tbilisi towarzyskie spot­
kanie z reprezentacją Związ­
ku Radzieckiego zwyciężając
3:1.

• ‘3711 etap kolarskiego
wyścigu zawodowców Tour
de France z Cancale do
Concarneau (240 km) zakoń­
czył się zwycięstwem Belga
Mersehuere, który uzyskał
czas 6:07;_2.

powtórzyć sukces z 1914 r. i pod­
kreśla, że wygrana Polaków
różnicą jednej bramki była, re­
zultatem ich doskonałej postawy
w ostatnim występie w Hiszpa­
nii.

Polscy piłkarze wygrali jed-
noaktowe preludium przed nie­
dzielnym finałem i po zwycię­
stwie nad Francją 3:2 zajęli
trzecie miejsce w mistrzostwach
świata. Tym samym drużyna
polska powtórzyła swój sukces
z 1974 r. kiedy finiszowała w

podobny sposób. Polacy w tym
meczu wygrali rywalizację o

trzecią lokatę, demonstrując
ekonomiczny styl gry, na który
francuscy piłkarze nie potrafili
znaleźć tak skutecznej recepty,
by uchronić się od porażki —

stwierdza w sioym komentarzu
do meczu Polska — Francja
agencja Reutera.

Amerykańska agencja AP pod­
kreśla, że swym zwycięstwem
nad Francją polscy piłkarze wy­
równali swój najlepszy wynik w

mistrzostwach świata — po 8
latach zdobyli znóio trzecie
miejsce.

O Puchar Intertoto

.Rozgrywki piłkarskie o

Puchar Intertoto dotarły do
półmetka. Z polskich drużyn
Widzew Łódź zajmuję pierw­
sze miejsce w swojej grupie,
Motor Lublin, Gwardia
Warszawa i Pogoń Szczecin
— drugie lokaty, a ŁKS —

trzecią.

Lekkoatletyczny
mecz NRD — USA

W Karl Marx Stadt za­
kończył

'

się lekkoatletyczny
mecz NRD — USA. Zwy­
cięstwo w łącznej punktacji
przypadłe ekipie gospodarzy
207,5:172,5 pkt. W'śród kobiet

wysoko zwyciężyła drużyna
NRD 105:52 a wśród męż-
czyzn triumfowali lekkoat­
leci USA 120,5:102,5 pkt.

Najlepsze tegoroczne wy­
niki na świecie uzyskali:
Meszyński (NRD) w rzu­
cie dyskiem — 71,40 oraz

sztafetą USA 4X400 m —

3,01,09. W biegu na 11.0 m

ppł. zwyciężył Cowling
(USA) — 13,39 a Woeckel
(NRD) przebiegła 200 m w

znakomitym czasie 21,85. Na

wysokim poziomie stał bieg
plotkarski kobiet. Zwycięży­
ła Knabe (NRD) — 12,02.

Rekord Europy
Mamende

Nd listę rekordzistów Euro­
py wpisał się ponownie Por­
tugalczyk Fernando Mamede,
który przebiegł 10.000 m w

czasie — 27.22,95.


